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Na posiedzeniu pod przewodnictwem Bolesława Bieruta 
R a d a  M i n i s t r ó w  u c h w a l i ł a
Narodowy Plan Gospodarczy na 1953 r

< Dnia 7 bm. odbyło się pod przewodnictwem Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta posiedzenie Rady Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Porządek dzienny obejmował 
projekt Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1953.

Referat o wytycznych Planu wygłosił Wiceprezes Rady Mi­
nistrów ob. Hilary Minc.

Podsumowując obrady Prezes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut podkreślił konieczność dalszego usprawnienia kierownic­
twa wykonaniem zadań planowych oraz mobilizacji wszystkich 
sił do wykonania Narodowego Planu Gospodarczego w roku 1953.

Rada Ministrów uchwaliła Narodowy Plan Gospodarczy na 
1953 rok.

Górnicy iralczą o plan
(Telefonem od własnego korespondenta)

Katowice, 7 lutego
Załogi naszych kopalń coraz bar­

dziej stanowczo walczą o wykonanie 
lutowych zadań produkcyjnych: wy­
korzystują lepiej maszyny i urządze­
nia, zwiększają sprawność transportu 
dołowego, co umożliwia im ciągłe 
podnoszenie wydajności pracy.

W pierwszych dniach bm. dzien­
ne plany wydobywcze wykonywało 
51 kopalń, a już 6 bm. liczba kopalń 
wykonujących plany dzienne wy­
niosła 63. W dniu tym przemysł wę­
glowy wykonał swe zadania w 100.5 
proc., wydobywając kilkadziesiąt 
tysięcy ton . węgla ponad plan.
We współzawodnictwie o zaszczytny 

tytuł najlepszej kopalni po szesciu 
dniach upartej walki, kopalnia „Piast41

wyprzedziła bezkonkurencyjną dotąd 
kopalnię „Eminencja44 realizując plany 
wydobywcze w 111,5 proc.

M. Pilot brygadzista przekładów^ w 
kopalni „Piast44 wyprowadził przy do­
stawie drzewa do przodków akord, co 
znacznie polepszyło zaopatrzenie gór­
ników w drzewo. Przyczyniło się to 
do większego wydobycia węgla w od­
dziale piątym, gdzie pracuje brygada 
Pilota. Na ścianach w tym oddziale 
górnicy zamykają codziennie cykle, a 
wykonanie planu oddziałowego wyno­
si obecnie 107,8 proc.

Kopalnia „Eminencja44 zajmuje o- 
becnie drugie miejsce z wynikiem o 
1 proc. niższym od kop. „Piast44. Wal

Rytmicznie wykonuje swe zadania 
kopalnia „Klimontów44 należąca do 
Dąbrowskiego Zjednoczenia PW. 2 
bm.. górnicy tej kopalni wykonali 100,1 
proc. planu, a do 6 bm. włącznie 100,4 
proc. planu miesięcznego.

W kopalniach „Murcki44 i „Mysło­
wice44 jeszcze w dalszym ciągu nie 
zaktywizowała się dyrekcja, rada za­
kładowa i organizacja partyjna. Wśród 
ich załóg panuje wyraźna demobili­
zacja, co jest przyczyną, że kopalnia

6
cjonalną gospodarkę węglem. Racjo­
nalna gospodarka paliwami ma duży 
wpływ na obniżkę kosztów własnych 
i wykonywanie planów, przy równo 
czesnym utrzymaniu pełnej wydajno­
ści turbin.

W styczniu br. elektrownie okrę­
gu południowego zaoszczędziły ogó 
łem 38.247 ton węgla.
Palacze elektrowni „Łaziska44 wy-

8 lutego naród koreański obchodzi 
uroczyście 5 rocznicę powstania Ko­
reańskiej Armii Ludowej, która przed 
trzema blisko laty została zmuszona 
do obrony swego kraju przed zdra­
dzieckimi napastnikami amerykański 
mi i ich lisynmanowskimi sługusami. 
Przy aktywnej pomocy całego naro-konali plan produkcji energii elektry-

zacja, co jest przyczyną, ze cznej za styczeń br w 100 proc., spa- , - -  _  ~ń , , " '  a w ścisłym
„Murcki" wykonuje zaledwie 72,2 j łając jednocześnie 8955 ton mułu w ; w j jdziala„iu ,  ochotnikami chi* 
proc. planu, a kop. „Mysłowice44 — miejsce drogiego węgta. Przoaują w 
82,7 proc. ' I tym palacze J. Kozyra, S. Zagórski

| i J. Pala wraz z majstrem J. Lewic- 
SUKCESY ELEKTROWNI ; kim. W elektrowni .Zabrze44 wykona

skimi zadała Armia Ludowa napast­
nikom niezwykle silne ciosy. W wy­
niku udanych operacji wojskowych

d e p e s z a

M;rszałk8 Rokossowskiego
w dniu święta Armii Koreańskiej

Do
Ministra Obrony Narodowej 
Koreańskiej Republiki

Ludowo-Demokratycznej 
Generała TSOI JON GEN 

W dniu święta bratniej Koreańskiej
i kim .W elf tr° Wni " ' S T a 1 udaremnione zostały plany agresorów w imieniu żołnierzy
j n0 plan styczniowy w 103.5 pr c„ a . _  pIany zagarnięcia Korei północnej c5l vhrnin%lt.h P„.SLlei Rz»«>zvnnsDoli- 

'Załogi elektrowni odnoszą nowe palacze jej zaoszczędzili 4.911 ton wę- 
sukcesy we współzawodnictwie o ra- I gla.

- locnej §iJ zbrojnych pa<skiej Rzeczypospoli-
i jej bogactw naturalnych, plany Ludowej i swoim własnym, zasy-
podporządkowama wolnego kraju ko w m j w WaSzej osobie bohater-

wyzyskiwaczom; roz-1 . . .  ,—lonizatorskim _ „ 
wiana została legenda o potędze te­
chniki amerykańskiej, wrogowi za­
dano wielkie straty materialne i mo 
ralne.

Sztorm objął iorze Północne
Marynarze radzieccy zwycięsko walczą z żywiołem Pomimo stosowania przez napastni­

czą armię amerykańską najbardziej
MOSKWA (PAP). — Na Morz.u i sztormu, pomyślnie dopłynęły do por-, barbarzyńskich metod walki, mimo

Północnym trwa w dalszym ciągu j tu przeznaczenia. j użycia broni bakteriologicznej, terro-
sztorm. Sztorm objął również Morze Holownik radziecki „Stalinieć44 ho- j ryzowania ludności cywimej i mor- 
Bałtyckie. j lowal lichtugę „Kola44 i został rów- dowania jeńców — amerykański plan

Ciężką walkę ze sztormem stoczyli j nież zaskoczony przez silny sztorm, j agresji skazany jest na niepowodze-
marynarze motorowca „Pułkowo44 pod statek zaczął pokrywać się grubą ; nie. Armia Ludowa w bojowym

warstwą lodudowództwem kapitana Tarwida. Sta­
tek ten płynął do Antwerpii. Silny 
sztorm zastał go niedaleko wybrzeży

Ambasador Argentyny w Moskwie 
na audiencji u J. Stalina

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje:

7 bm. przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR J. Stalin przyjął amba­
sadora Republiki Argentyńskiej — 
L. Bravo.

Podczas audiencji obecny był mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR — 
A. Wyszyński.

Otwarcie Instytutu Pedagogiki
w  W a rszaw ie

7 bm. minister Oświaty W. Jarosiń­
ski dokonał w obecności wicemin. 
Oświaty Z. Dembińskiej i H. Jabłoń­
skiego oraz przedstawiciela Wydz. 
Oświaty KC PZPR K. Mariańskiego 
i przewodniczącego Żarz. Gł. Zw, 
Zaw. N. P. E. Kuroczki uroczystego 
otwarcia Instytutu Pedagogiki w War­
szawie,

Nowootwarta placówka jest pierw­
szym w Polsce pedagogicznym insty­
tutem naukowo - badawczym, który 
okazywać będzie pomoc szkolnictwu 
w walce o jak najlepsze wyniki nau­
czania i wychowania. Zadaniem In­
stytutu jest rozwijanie prac naukowo- 
badawczych w zakresie teorii i prak­
tyki pedagogicznej oraz wszechstron­
ne wykorzystanie zdobyczy nauko­
wych w tej dziedzinie, a zwłaszcza 
zdobyczy przodującej nauki Zw. Ra­
dzieckiego.

---- - , - , , . , holenderskich i spowodował znaczneka poszczególnych załóg kopalnianych uszkocizenie
przybiera ciągle na sile i każdy dzień , ^  t,vm samym czasie na pełnym
może przynieść nowe niespodzianki. ! morzl, znajdował się inny statek ra- 

W Zjednoczeniach PW przodują dziecki „Jenisiej44, którego załoga to- 
Rudzkie Zakłady Przemysłu węgio *| czyja ofiarną walkę ze wzmagającą 
wego wykonujące plany w 102,1 się nawałnicą. Marynarze z „Pułko- 
proc. Do sukcesów tego Zjednoczę- Wa“ p0 otrzymaniu sygnałów o groź- 
nia przyczyniają się głównie górni- J nej sytuacji „Jenisieja44, szybko na- 
cy kopalni „Karo!44, która wykonuje j prawili uszkodzenia na swym statku i 
107,7 proc. planu i kopalni „Paweł441 podążyli z pomocą towarzyszom. Oba 
—. 106,1 proc. planu. I statki, pokonując niebezpieczeństwa

Zarząd Bałtyckiej Żeglugi Morskiej 
podjął energiczne kroki w celu oka­
zania pomocy holownikowi „Stali- 
niec44. Załoga holownika ze swej stro­
ny walcząc ofiarnie pokonała wszyst­
kie trudności i wyszła zwycięsko z 
walki z żywiołem.

BRUKSELA (PAP). — Na wybrze­
żu Belgii, które nawiedziła klęska po­
wodzi, wiele obszarów znajduje się 
jeszcze pod wodą.

Straty Belgii obliczane są na su­
mę 3 miliardów franków.

współdziałaniu z ochotnikami chiński 
mi staje się coraz silniejsza; zada­
wać będzie ona agresorom amery­
kańskim jeszcze skuteczniejsze niż 
dotychczas ciosy. Sprawa, o którą 
walczy, jest słuszna; ma ona popar­
cie wszystkich miłujących pokój na­
rodów całego świata.

Na zdjęciu Kim Ir-sen — przewo­
dniczący Rady Ministrów Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej, naczelny dowódca Koreańskiej 
Armii Ludowej rozmawia z żołnierza­
mi.

skim żołnierzom koreańskim najser­
deczniejsze pozdrowienia.

Żołnierze Wojska Polskiego wraz z 
całym narodem polskim z podziwem i 
z uczuciem braterskiej sympatii śledzą 
bohaterską walkę żołnierzy koreań­
skich i ich wiernych towarzyszy bro­
ni — ochotników chińskich przeciwko 
najeźdźcom amerykańskim i ich słu­
gusom.

Proszę przyjąć życzenia dalszych 
sukcesów w umacnianiu siły bojowej 
Koreańskiej Armii Ludowej walczącej 
o wolność i niepodległość swej Ojczy­
zny, w imię utrwalenia pokoju na 
świecie. __ *

Minister Obrony Narodowej 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Narody Azji osiągną pokój i bezpieczeństwo
wspólnym wysiłkiem unicestwią zbrodnicze knowania imperializmu amerykańskiego

^  ^  |  ^  1 "— |  |  I n i r n i l r o  ł t r r l r n f n l z  n 7 o n  /\  I i r l  O  r o  m  n i  A D P
Przemówienie mm. Ozou Łn-laia

PEKIN (PAP).   4 bm. na IV sesji Ogólnochińskiego Komitetu Lu- | przekroczyła najwyższy poziom lat u-
dowej Politycznej Rady Konsultatywnej (LPRK) wygłosił referat wice- biegłych, 
przewodniczący Ogólnochińskiego Komitetu LPRK — Czou En-lai, który 
oświadczył m. in.:
IV sesja Ogólnochińskiego Komitetu 

Ludowej Politycznej Rady Konsulta­
tywnej zebrała się w chwili, gdy wal­
ka narodu chińskiego przeciwko a- 
gresji amerykańskiej i o udzielenie 
pomocy Korei nadal przybiera na sile, 
gdy etap gospodarczej odbudowy na­
szego kraju został już przebyty i roz­
poczyna się realizacja pierwszego pię­
cioletniego planu rozwoju gospo­
darki narodowej. Obecna sesja 
obraduje w chwili, gdy Centralny 
Rząd Ludowy podjął rezolucję w spra­
wie wyborów w rb. do zgromadzeń

W ro g a  d z ia ła ln o ś ć
przedstawicieli dyplomatycznych Izraela w CSR 
Nota rzcĘdu czechosłow ack iego

PRAGA. (PAP). — Rząd czechosl owaeki wystosował do rządu Izraela 
notę, w której wyraża kategoryczny protest w związku z notą rządu 
Izraela związaną z żądaniem rządu czechosłowackiego odwołania z Czecho­
słowacji posła izraelskiego, Kubowy‘ego. Rząd Czechosłowacji odrzuca no­
tę Izraela. W dalszym ciągu nota czechosłowacka przytacza fakty wrogiej 
działalności przedstawicieli dyplomatycznych Izraela w Czechosłowacji.
Proces antypaństwowego ośrodkaantypaństwowego 

spiskowego, który odbył się w listo 
padzie 1952 roku — wskazuje nota — 
nie tylko ujawnił osobisty udział by­
łego posła Kubowy4ego w działalności 
szpiegowskiej, skierowanej przeciwko 
Czechosłowacji, co stało się również 
bezpośrednią przyczyną tego, iż rząd 
czechosłowacki zażądał odwołania go, 
lecz równocześnie proces ten na pod­
stawie faktów zdemaskował również 
prawdziwe oblicze innych dyploma­
tów izraelskich w Czechosłowacji.

Czteroletnie doświadczenia Cze­
chosłowacji i fakty ujawnione na 
procesie antypaństwowego ośrodka 
spiskowego (sprawa Slansky‘ego i 
wspólników) dowodzą jasno, że du­
ża część dyplomatów izraelskich kie­
rowana była do Pragi z dwojakimi 
pełnomocnictwami: oficjalnymi — 

% dla rządu czechosłowackiego i nieo­
ficjalnymi, lecz głównymi — dla 
agentury syjonizmu międzynarodo­
wego, której przedstawiciele zajmo­
wali bardzo ważne stanowiska w 
aparacie politycznym i gospodar­
czym w Czechosłowacji.
Proces antypaństwowego ośrodka 

spiskowego — stwierdza dalej nota— 
dowiódł niezbicie, że polityka rządu 
izraelskiego wobec Czechosłowacji 
(masowa emigracja przeprowadzana

mienia l pieniędzy itp.) prowadzona 
była na podstawie przyjętego przez 
Ben-Guriona i Szareta planu „Mor- 
genthau - Acheson.44

Uporczywe próby amerykańskich

przedstawicieli ludowych w gminach, 
powiatach, prowincjach i miastach, 
na podstawie powszechnego prawa 
wyborczego oraz w sprawie zwołania 
na stworzonej w ten sposób podsta­
wie Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
przedstawicieli ludowych, aby jeszcze 
bardziej umocnić nasz państwowy sy­
stem dyktatury demokracji ludowej. 
Stoi przed nami ogromne, chlubne za­
danie.

Pod kierownictwem wielkiego 
przewodniczącego Mao Tse-tunga, 
naród chiński w ciągu ostatnich 
trzech z górą lat — od chwili po­
wstania Chińskiej Republiki Ludo­
wej — odniósł wspaniałe zwycię­
stwa na wszystkich frontach, dzię­
ki swym ogromnym wysiłkom i zde­
cydowanej walce przeciwko wro­
gom zarówno wewnętrznym jak za­
granicznym, dzięki wysiłkom, które 
spowodowały głębokie i zasadnicze 
przemiany w społeczeństwie chiń­
skim.

Wspaniałe osiągnięcia 
Republiki Chińskiej

W kraju naszym osiągnięta została 
niebywała jedność narodu. Z wyjąt­
kiem Taiwanu zlikwidowano przeszło 
2 miliony bandytów na kontynencie 
chińskim, a resztkom kontrrewolucjo-

podżegaczy wojennych oraz ich izra- i nistów zadano ciężki cios. Pomyślnie 
elskich i innych lokajów ukrycia ! wykonaliśmy prace nad wzmocnie- 
prawdy procesu praskiego — wska- | niem naszej obrony narodowej i z 
żuje nota — i przedstawienia tego i powodzeniem udaremniliśmy nikczem
procesu jako przejawu antysemityz­
mu narodu czechosłowackiego, ska­
zane są na fiasko. Z oświadczeń 
czołowych przedstawicieli Republiki 
Czechosłowackiej wynika jasno, że 
antysemityzm, jako ideologia rasi­
stowska i narzędzie polityki głów­
nego mocodawcy Izraela i jego so­
juszników, jest dla czechosłowac­
kich mas pracujących i dla całego 
systemu demokracji ludowej abso­
lutnie obcy ł nie do przyjęcia. 
Natomiast jest rzeczą całkowicie ja­

sną, że dla burżuazyjnego nacjonali­
stycznego syjonizmu, którego organi­
zacje po utworzeniu i w rezultacie 
podporządkowania państwa Izrael A- 
meryce, stały się filiami amerykań­
skiej służby szpiegowskiej, nie ma i 
nie będzie miejsca w Czechosłowacji.

Nota podkreśla, iż rząd izraelski 
sztucznie sprowokował i świadomie 
popiera oszczerczą kampanię an,tycze- 
chosłowacką i że cala odpowiedzial-

>rzy pomocy agentów syjonistycznych ność za pogorszenie stosunków izrael- 
v instytucjach czechosłowackich, nie- | sko - czechosłowackich spada na rząd 
egalny złodziejski wywóz cennego \ Izraela,

ny spisek imperialistów amerykań­
skich, zmierzających do zagarnięcia 
Korei, a następnie do wtargnięcia na 
terytorium Chin Kontynentalnych. 
Odnieśliśmy niebywałe, ogromne zwy­
cięstwo w dziele umocnienia naszej 
niezawisłości narodowej i w dziele 
zjednoczenia naszego kraju.

Z wyjątkiem niewielkiej liczby o- 
kręgów zamieszkałych przez mniej­
szości narodowe, reforma rolna prze­
prowadzona została w całym kraju 
na terytorium liczącym około 450 mi­
lionów ludności wiejskiej. W ten spo­
sób doszczętnie zburzona została ba­
za feudalizmu. Pozostałości imperia­
lizmu zostały zlikwidowane, skończy­
ła się era ograbiania i wyzysku na­
rodu chińskiego. Państwo przejęło 
wszystkie przedsiębiorstwa należące 
do biurokratycznego kapitału, zreor­
ganizowało je całkowicie i przekształ­
ciło w przedsiębiorstwa państwowe o 
charakterze socjalistycznym.

Produkcja przemysłowa i rolna w 
całym kraju nie tylko osiągnęła daw- 

i nv poziom, lecz w wielu gałęziach

Umocnienie jednolitego frontu 
narodu

Świadomość polityczna narodu chiń­
skiego podniosła się do niespotykane­
go przedtem poziomu, nastąpiło dal­
sze utrwalanie kierowniczej roli kla­
sy robotniczej i ideologii socjalistycz­
nej. Wszystko to w jeszcze większym 
stopniu doprowadziło do umocnienia 
ludowego, demokratycznego, jednoli­
tego frontu i zwarło setki milionów 
ludzi w zorganizowaną i świadomą 
silę.

Wszystkie te osiągnięcia dowodzą, 
że kierownicza, rola klasy robotni­
czej w naszym kraju wzmocniła się 
pod względem ekonomicznym, poli­
tycznym i ideologicznym, że nasza 
ekonomika, osłabiona długotrwałymi 
wojnami, została odbudowana i że 
założono trwale podwaliny dyktatu­
ry demokracji ludowej. Stworzyło 
to sprzyjające warunki dla naszego, 
obliczonego na długi okres, plano­
wego, szerokiego budownictwa na­
rodowego.

W walce
przeciwko imperializmowi 
amerykańskiemu

Należy podkreślić, że sukcesy te zo­
stały osiągnięte przede wszystkim w 
czasie wielkiej walki przeciwko a- 
gresji amerykańskiej i na rzecz po­
mocy Korei. Setki tysięcy najlepszych 
synów i córek narodu chińskiego za­
ciągnęły się do szeregów chińskich 
ochotników ludowych i walczą ramię 
w ramię z Koreańską Armią Ludową, 
odpierając amerykańską agresję im­
perialistyczną i zmuszając wroga do 
wycofania się w kierunku 38 równo­

leżnika, wskutek czego udaremnione 
zostały plany imperialistów amery­
kańskich, plany agresywnej wojny na 
całym świecie, wzmogły się sprzecz­
ności wewnętrzne w obozie imperia­
lizmu i powstały niezwykle poważne 
przeszkody na drodze realizowania 
obłędnych planów imperialistów ame­
rykańskich, planów napaści na obóz 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W 5 rocznicą powstania 
Armii Koreańskiej 
Akademia uj SGSZ

7 bm. z okazji 5 rocznicy powstania 
Armii Ludowej Korei w auli Szkoły 
Głównej Służby Zagranicznej w War­
szawie odbyła się uroczysta akademia, 
zorganizowana staraniem studentów 
•koreańskich studiujących w Polece 
oraz Zrzeszenia Studentów Polskich.

Na akademii obecni byli: min, 
Szkolnictwa Wyższego — A. Rapacki, 
wicemin. H. Golański, rektor SGSZ 
M. Orłowski, oraz liczne rzesze mło­
dzieży akademickiej. Obecny był am­
basador Koreańskiej Republiki Ludo* 
wej — Coj Ir. \

Po odegraniu hymnów narodowychJ 
koreańskiego, polskiego i radzieckiego 
— głos zabrał student koreański — 
Tien Dzień Giu, b- żołnierz frontowy, 
bohaterskiej Armii Ludowej Korei, 
oraz przedstawiciel młodzieży chiń­
skiej studiującej na wyższych uczel­
niach polskich — Liu Tie-szen. ,

Celem »zdobycia dośiuiadczeó« u j  inojnie

D u lle s  ch ce w y s ia ć  o d d z ia ły  W e h rm a c h tu  na K o re ę
Powszechna amnestia dla zbrodniarzy wojennych

BERLIN. (PAP). — Dulles w roz- t niemieckim w prowadzanych przez 
mowie z Adenauerem wiele uwagi i nie badaniach. t
poświęcił sprawie rychłego powołania 
oddziałów zachodnio - niemieckich w 
celu użycia ich w wojnie w Korei. 
Dulles podkreślił przy tym, że oddzia­
ły zachodnio - niemieckie, „od któ­
rych doświadczeń uzależniona jest w 
niemałym stopniu gotowość bojowa 
europejskich sił zbrojnych44 powinny 
przystąpić do „zdobywania doświad­
czeń44, biorąc aktywny udział w woj­
nie przeciwko narodowi koreańskie­
mu.

Jak donoszą, sekretarz stanu USA 
dał wskazówki, w jaki sposób należy 
działać, by w możliwie najkrótszym 
czasie utworzyć oddziały wojsk za- 
chodnio-niemieckich. Przede wszyst­
kim więc zalecił wciągać do tych od­
działów młodzież, pozbawioną możli­
wości zarobkowania w Niemczech 
zach., albo też wybrać co najlepsze 
formacje tzw. „Grenzschutzu44, od­
działy „Grenzschutzu44 zaś uzupełnić 
nowymi jednostkami.

Dulles zapowiedział ponadto przy­
jazd do Bonn wielu amerykańskich 
specjalistów w dziedzinie prowadze­
nia wojny bakteriologicznej. Mają 
oni dopomóc instytucjom zachodnio

Na rządowym bankiecie Blank peł­
niący funkcje min. spraw wojsko­
wych w rządzie bońskim oraz Dulles 
poruszyli sprawę powszechnej am­
nestii dla zbrodniarzy wojennych, 
Dulles i Blank byli zgodni co do te­
go, że amnestia taka — jak oświad­
czył Dulles — „już dawno stała się 
konieczna z uwagi na rozwój sytua­
cji44, ------\

LONDYN. (PAP). — W czasie po­
bytu sekretarza stanu USA Dullesa w 
Londynie ujawnił się ze szczególną 
siłą fakt zaostrzenia się sprzeczności 
anglo - amerykańskich. j

Prasa donosi, że rząd brytyjski, 
ulegając presji USA, poszedł na pew­
ne ustępstwa i zgodził się na „jak 
najbardziej ścisłą współpracę44 w 
przyszłości z tzw. armią europejską. 
Jednakowoż ustępstwa te nie zado­
woliły Dullesa. Z komentarzy praso­
wych wynika, że ustępstwa rządu 
brytyjskiego przyczynią się do jeszcze 
większego zaostrzenia sprzeczności 
anglo - amerykańskich i do jeszcze 
gwałtowniejszego wzrostu nastrojów 
antyamerykańskich w Anglii. A

PROSZĘ SIADAĆ!
K a ż d y  p a s a ż e r  tzw  ś ró d  

k ó w  k o m u n i k a c j i  m i e j ­
sk ie j ,  z a p y t a n y  czy  woli  
je źdz ić  n a  tzw. m ie j s c u  
s to ją c y m ,  czy te ż  n a  s ie ­
d zący m  — o d p o w ie  z  g ł ę ­
b o k im  p rz e k o n a n i e m :

— O c zy w iś c ie  że  n a  s ie ­
d zący m .

A w ię c  d la c ze g o  w ie lu  
p a s a ż e r ó w  a u to b u s ó w ,  mi 
m o iż s to j ą  tu ż  o b o k  wol 
n y c h  m ie j s c  — n ie  s iad a  
na  n ic h  — i  t a m u j e  d ro g ę  
in n y m ?

o d c ięc i od  Św ia t a
0(1 s ze re g u  dn i  u s i ł u j e ­

m y  n a  p ró ż n o  po łączyć  się  
z r e d a k c j ą  „ P r z e g lą d u  K u l  
t u r a ln e g o " ,  i n ie  m y  j e d ­
ni. O k a z u je  s ię  j e d n a k  iż 
j e s t  to  n ie m o ż l iw e ,  g d y ż  Dłrak-oia Telefonów *wie-

ka  z p o d łą c ze n ie m  a p a r a ­
tu  w  n o w y m  lo k a lu  r e ­
d a k c y j n y m  teg o  ty g o d n ik a .

J e ż e l i  w  D y r e k c j i  T e l e ­
f o n ó w  z n a j d u j ą  s ię  u rz ę d  
n ic y  u w a ż a ją c y ,  że „ P rz e  
g ląd  K u l t u r a l n y "  j e s t  o- 
d e r w a n y  o d  życia  (p o g lą ­
du  tego  b y n a j m n i e j  n ie  
pod z ie lam y ) ,  to  n a  p e w n o  
n ie  p o m o g ą  m u  o d g ra d z a  
j ą c  go  — p rzez  n ie p o d łą -  
c z a n ie  t e l e f o n u  ...od ś w i a ­
ta .

Z CZARNĄ...
Z a m ia s t  w k in ie  „ P r a -  

h a “ s iedz ia łem  w  k a w i a r ­
n i  p rz y  m a łe j  c z a rn e j ,  bo  
HA odwrocie biletów po­

czą te k  s e a n s u  b y ł  o z n a ­
czo n y  n a  godz.  18.45, a za 
czął s ię  o godz. 18. T a k  
b y ło  w  so b o tę  31.1 br .

Z m a łą  c z a rn ą  ro zp aczą  
d o n o s im y  o  t y m  d y r e k c j i  
k in a .

n ie  m a  Ża rtó w
M lek o  d o s ta r cz y ł  6 bm .  

k l i e n tc e  Zof i i  T., J a k  co 
dz ień ,  s k lep  W SS p rzy  ul.  
PI. P r z y m i e r z a  róg  Z w y ­
c ięzców. A le  n i e c o d z ie n n e  
o d k r y c i e  z rob i ła  w  m l e k u  
ob . Z. T r: zna laz ła  na  
d n ie  b u te lk i  o k r u c h y  
szkła .  Z n a laz ła  j u ż  po  
w s z y s tk im ,  t. j.  gd y  p rz e -  
£oU»v/ano mleko dala dzie

c iom.  D o w o d y  rzeczow e ,  
o k r u c h y  w y ło w io n e  z d n a  
b u te lk i ,  z n a j d u j ą  s ię  w  n a  
szy m  a rc h iw u m  o s o b l iw o ­
ści.  P o n ie w a ż  z t e g o  r o ­
d z a ju  s p r a w a m i  n ie  m a  
ż a r tó w  — p is zem y  o ca łe j  
s p r a w i e  pow ażn ie .

CHCĘ ISC DO KINA
P a n i e  R e d a k to r z e  u d a ­

r ł e m  się 6 b m  do k i n a  
P a l l a d iu m ,  ce l em  n a b y c i a  
k a r t y  a b o n a m e n to w e j .  P r o  
szę  sob ie  w y o b ra z ić  m o je  
zd z iw ien ie ,  k ie d y  s ię  d o ­
w ie d z i a łe m ,  że k a r t  j u ż  s ię  
n ie  s p rz ed a je .  C zyżby  C en  
t r a l n y  U rz ą d  K i n e m a t o g r a  
fii, p o m im o  t a k  sze ro k o  
p ro p a g o w a n e j  akc j i ,  o g r a ­
n iczy ł  ilość k a r t  a b o n a ­
m e n to w y c h ?  Z p o w a ż a ­
n i e m  — z a w ie d z io n y  ki. 
adoian.
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k i s z e  rozszerzenie ruchu oporu przeciwko agresji amerykańskiej i ruchu na rzecz pomocy Korei
wykonanie narodowego planu budownictwa —  wybory do Ogólnocbińskiego Zgromadzenia Ludowego

Trzy zadania Chin Ludowych w 1953 r.
O naszej polityce pokoju decydu­

je nasz system demokracji ludowej. 
Polityka ta odpowiada w pełni in­
teresom naszego narodu i narodów 
wszystkich innych krajów.

Polityka agresji USA wobec Chin

(POCZĄTEK NA STR. I)
pokoju i demuKiacjj i rozszerzenia 
agresji.
Przyjazna współpraca z ZSRR

pimoju
Sukcesy nasze są nierozerwalnie 

związane ze szczerą, bezinteresowną i 
braterską pomocą ze strony naszego Nie chcąc przyznać się do sromot 
wielkiego sojusznika — Związku Ra- neJ klęski w Chinach imperialiści 
dzieckiego. j amerykańscy stojący na czele obozu

Niewzruszona przyjazna współ- j imperializmu i ogarnięci fanatyczną 
praca między dwoma wielkimi mo- ■ żąuzą panowania nad światem, nigdy 
carstwami — Chinami i Związkiem j w °^gu trzech lat, jakie minęły od 
RadzieeKim nadai rczwija się i i chwili zwycięstwa chińskiej rewolucji 
umacnia. Ryla ona, jest i bęazie dla j ludowej, nie zaprzestawali swej inge-
narcduw caiego świata trwają gwa­
rancją przed agresją imperialistycz­
ną, gwarancją utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa na Dalekim Wscho- 

. dzie i na całym swiecie.
Realizując nasze zadania w dziedzi­

nie rekonstrukcji i odbudowy, korzy­
staliśmy również z przyjaznego po­
parcia krajów demokracji ludowej 
Między naszym krajem a krajano de’

rencji, nie zaprzestawali agresji w 
stosunku do naszego kraju.

Imperialiści amerykańscy rozpętali 
swą agresywną wojnę przeciwko na­
szemu najbliższemu sąsiadowi — Ko­
rei, a równocześnie wtargnęli na nu­

dzenia wrogich działań przeciwko na­
szemu krajowi.

W związku z tym cały naród chiń­
ski powinien wykazywać najwyższą 
czujność. Wzmagając nadal walkę 
przeciwko agresji amerykańskiej i 
na rzecz pomocy Korei, naród po­
winien również wzmacniać naszą 
obronę narodową i być gotowym do 
tego, by w każdej chwili i w każ­
dym miejscu zadać druzgocące cio-

o masowej walce narodów Japonii i 
Niemiec przeciwko okupacji amery­
kańskiej i remilitaryzacji, a jedno­
cześnie o pogłębiających się sprzecz­
nościach w obozie kapitalistycznym- 

W ten sposób — stwierdził mówca 
— oboz agresji imperialistycznej ze 
St. Zjednoczonymi na czele wykazał 
właściwą mu słabość, słabość cechu­
jącą stosunki między panem a pod­
władnym, a spowodowaną faktem, że

. Naród chiński miłuje pokój, lecz | sji amerykańskiej i udzielać jeszcze 
nie lęka się wojny. Jeżeli nowy rząd j większej pomocy Korei, aby wyko- 
Stanów Zjednoczonych ma jakie- I nac pomyślnie państwowy plan bu- 
kolwiek najmniejsze chociażby za- {downictwa — powinniśmy, zgodnie 
miary zakończenia wojny koreań- i z uchwalą Centralnego Rządu Ludo- 
skiej w drodze pokojowej, powinien j wego, mobilizować cały naród do 
bezwarunkowo wznowić rokowania j aktywnego -przygotowania się i wzię­
ty Panmundżonie. j cia udziału w wyborach do Ogólno-
Strcna koreańsko - chińska gotowa ! chińskiego Zgromadzenia Przedstawu-

jest do natychmiastowego zaprzesta­
nia działań wojennych na podstawie 
uzgodnionego już projektu porozumie

sy wrogowi, który by ośmielił się ! obóz ten składa się z krajów nie
nas zaatakować.

Zło w rogi knowania 
agresorów amerykańskich 
na 0. Wschodzie

moKracji ludowej rozwijają się szcze- | c0’n'e pozycje w Azji i raz jeszcze 
re i przyjazne stosunki. Zawarliśmy j ujarzmić narody Korei i Chin. Jed- 
szereg uaiadow gospodarczych i umów i nakze dzięK.1 oonatersk.ej i wyirwmej 
o wymianie kulturalnej z tymi kra- iwalce zarowno narodu koreańskiego 
jami. | jak i narodu chińskiego, zbrodniczy

INie stosujemy dyskryminacji wobec j yP^sek imperialistów amerykańskich i 
żadnego kraju Kapitalistycznego prag- I lcn wsporników doznał raz jeszcze ha- 
nącego rozwijać z narrp stosunki han- i niebnego fiaska.

Obecna polityka wojny i agresji 
prowadzona przez imperialistów ame- 

tprwtnr-inm - m ~ '.  - , rykańskich jest niebezpieczeństwem,
je i ruszyli w kierunku °Dó̂ nocm>- ! ktÓre ,zâ raża pokojowemu życiu ayiooy jednak rzeczą niesłuszną są
wschodnich granic naszego krain 1 w,szystk:!cd naroddw świata. Imperia- j dzić, że ta „pomyślność“ może utrzy

omnia ,.J.. ’ !?SC1 amerykansc,£ okupują i budują mać się „na wieki w i e k ó w że te

równouprawnionych. Zrodziło to 
sprzeczności nie do pogodzenia, któ­
re bezwzględnie doprowadzą do waś­
ni i wojny.

O tym właśnie mówił nam Stalin, 
kiedy w następujący sposób scharak­
teryzował sytuację w swiecie kapita­
listycznym:

„Zewnętrznie rzecz biorąc wszyst­
ko jak gdyby toczy się „pomyślnie"... 
Byłoby jednak rzeczą niesłuszną są-

Cxed Ludowych i terenowych zgro­
madzeń przedstawicieli ludowych? 
wszystkich szczebli, które mają być

nia w sprawie rozejmu w Korei oraz wybrane na podstawie powszechnego 
do przekazania sprawy repatriacji \ prawa wyborczego; powinniśmy o- 
wszystkich jeńców wojennych do póź- i siągnąć jeszcze pełniejszą demokra
niejszego rozstrzygnięcia przez „ko 
misję dla pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej41.

cję, aby móc zapewnić jak najbar­
dziej pomyślne warunki dla twórczej 
inicjały wy całej ludności w jej wspól-

W ten sposób będą mogły szybko i nym wysiłku, 
się spełnić gorące nadzieje narodów i Natychmiastowe wprowadzenie po-

usiłując daremnie odzyskać utra-

dlowe na zasadzie równości i wza­
jemnych KOiz ŝci. Uważamy, zt kłuje 
o różnych systemach mogą wspousŁ- 
niee pokojowo.

Zdecydowanie przestrzegamy poli­
tyki p o k o j u  i stanowczo występuje­
my przeciwko polityce wojny i a- 
gicsji. Jesteśmy gotowi wznowić i 
nawiązać stos u mu naudiowe, rozwi­
jać gosyodaiKę pokojową wraz ze 
wszystkimi krajami, które pragną 
utrzymywać z nami stosunki puno- 
jowe.
Wymowną tego ilustracją jest układ

Od chwili, gdy chińscy ochotnicy 
luuowi podjęli walkę ramię w ra­
mię z Koreańską Armią Ludową, do 
końca 1952 r. tzw. „siły zbrojne 
OiSi/y* straciły ogoiem 140 tys. żoł­
nierzy i oiieerow. Straty USA wy­
niosły przy tym ponad 320 tys. iu- 
dzi, tj. w przybliżeniu tyie, iie wy

kraje będą bez końca znosiły pano­
wanie i ucisk ze strony USA, że nie 
spróbują wyrwać się z niewoli ame­
rykańskiej i wkroczyć na drogę sa­
modzielnego rozwoju“. („Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w JZSRR").

O tym właśnie mówił nam Mao 
Tse-tung oświadczając:

liczne bazy wojenne we wszystkich 
krajach Europy, Afryki, Azji i Ame­
ryki. Ingerują oni brutalnie w spra­
wy wewnętrzne tych krajów, ujarz­
miając ich narody oraz zmuszając je 
do dostarczania ludzi i sprzętu dla 
prowadzenia niesprawiedliwej, agre­
sywnej wojny w Korei. Rząd amery­
kański wzmaga kontrolę nad osłabio­
nymi już dzisiaj kolonizatorami an­
gielskimi i francuskimi oraz dopingu­
je ich do jeszcze brutalniejszego kon­
tynuowania wojen, jakie prowadzą o- 
ni na Malajach i w Vietnamie, mor­
dując masowo ludność; ped pretek- ' imperialistycznej "). 
stem „pomocy“ rząd amerykański sta- I Wzrost i umocnienie sił obozu po- 
r a  , S1<? P ° ó d a ć  swej kontroli i zagar- koju i demokracji, rozwój ruchu na

wszystkich krajów biorących udział w 
wojnie, jak również wszystkich in­
nych narodów, które pragną natych­
miastowego położenia kresu obecnym 
działaniom wojennym.

Utoruje to także drogę do poko­
jowego uregulowania kwestii koreań­
skiej i innych związanych z nią pro­
blemów Dalekiego Wschodu.

Jeżeli natomiast nowy rząd St.
Zjednoczonych będzie kontynuował

wszechnego prawa wyborczego odpo­
wiada całkowicie rzeczywistej sytua­
cji i rozwojowi naszej demokracji 
ludowej, odpowiada nieodzownym po­
trzebom caiego narodu.

Premier Czou En-iai zaznaczył, że 
jak wynika z treści przemówienia 
wygłoszonego przez przewodniczącego 
Mao Tse-tunga na końcowym posie­
dzeniu II Sesji Ogólnochińśkiego Ko­
mitetu Ludowej Politycznej Rady

i naród cmiisKi oęuą nadal prowa­
dziły walkę, a do walki tej są one 
całkowicie przygotowane.
Naród koreański i naród chiński

U«, *J. W przyoazemu tyie, iie wy- i ia Kontron i zagar- Koju i demokracji, rozwój ruchu na-
nosuy straty uSA w zabitych, ran- i a3ć wszystkie kolonie angielskie i j rodów w obronie pokoju na całymnvmh 1 lim.; ,tmh ___z i fra-n niskie Uf A *71.1 i A fł-rrnn A . ........ . .

„Baza wroga jest słaba; jego obóz 1 -iN'ar°a Roreanakl i naro^ chiński 
rozpada się; jest on obcy narodowi i I uświadamiają sobie w peim fakt, ze 
grozi mu nieuchronny Kryzys ekono- ! f  z-- S1̂  m‘a do czynienia z prowo- 
miczny: dlatego też może‘on być roz- ! kac-|a'mi imperialistycznymi, to wro- 
gromiony(„Rewolucyjne siły świa- §a mozna zm,uslc do odwrotu i moż- 
ta, jednoczcie się przeciwko agresji a wy’w,aic'Zyc pokoj, ktorego tak go­

rąco pragną narody, jedynie w dro­
dze stanowczej walki, kiedy druzgo­
cące ciosy będą odpowiedzią na każ-

nyeh i wziętych do niewoli pooezas 
I wojny światowej.

Omawiając zerwanie^przez Amery­
kanów rokowań w Panmundżonie i

handlowy m.ęuzy Chinami a Cejlo- i wymuszenie na VII sesji Zgromadzę 
nem oraz trójstronny ukiad handlowy | n â Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
między Chinami, Zw.ązKiem Raaziec- Przyjęcia bez udziału delegatów k„re- 
kim i Finlandią. j ansKicn i ch.nskiCh, be^piawnej rc-

Z drugiej strony polityka „blokady" j zolucji hindusKiej, która oparta była 
i „embargo", prowadzona wobec Chin j na sformułowanej przez Amerykanów 
przez poszczególne kraje z rozkazu . tzw- zasadzie „dobrowolnej repatria- 
lmperiaiistow amerykańskich, zmierza I ci>“ lud „repatriacji nieprzymusowej", 
do tego_ by nas zastraszyć; fakty- iad-V kontynuować i rozszerzyć wojnę 
czme jednak nie my cierpimy na w Korei oraz utrzymać napięcie mię-Lr i vf esAr l-\ l 1 /-I * > . /“I 7 mi o A uta /—i   -m 1

francuskie w Azji i w Afryce.
Imperialiści amerykańscy usiłują 

zrealizować swój złowrogi cel — 
rozszerzyć a^eśję za pomocą kno­
wań zmierzających do tego, by 
zmusić „Azjatów do walki przeciw­
ko Azjatom". Starają się oni wszel­
kimi sposobami zebrać garstkę re­
akcjonistów w Azji, a przede wszyst­
kim uzbroić militarystyczne siły Ja­
ponii i stworzyć agresywny blok 
Pacyfiku zagrażający poważnie bez­
pieczeństwa krajów Azji.

skutek blokady i e m b a r g  le^ź dzynarodawe -  min. Czou^" En-1M | j ą ^ b a r b ^
te właśnie kraje, które, podpo­
rządkowując się ayKtatowi lmpencui- 
stow amerykańskich, uprawiają blo­
kadę i embargo w stosunku do na­
szego kraju.

Ułatwienia dla cluojów
UJ reguloiuaniu zaległości
w dsisliiwacji dk rgmsfwn

stwierdza:
Zacńęcony przez taką bezprawną 

rezolucję Narodów Zjednoczonych
do „wypróbowania" na nich swej „no­
wej brom". Ich dwie pierwsze bomby 
atomowe zrzucone zostały w Azji;

rząd USA w ciągu ostatnich dwóch 1 ich pierwsze bomby bak teriologie z 
m.esięcy począł przejawiać szczególną ■ ne również zostały zrzucone w Aził 
aKtywnosc w przygotowaniach do ”  ' '
rozszerzenia swych awantur wojen­
nych w Azji. Agresorzy amerykańscy 
nadal mordują jeńców wojennych w 
Korei, prowadzą wojnę bakteriolo­
giczną 1 kontynuują chaotyczne born-

Koreańscy i chińscy jeńcy wojenni, 
wysyłani do otoczonych tajemnicą 
miejsc, wykorzystywani są jako ma­
teriał doświadczalny podczas tzw. w „ _____  j.......
^ejksperymentów". Oczywiste jest, że na rzecz pomocy Korei, należy jesz-

swiecie i wzmaganie się sprzeczności 
wewnątrz obozu imperialistyczhego — 
wszystko to dowodzi, że obecna sy­
tuacja międzynarodowa rozwija się w 
kierunku, jaki przewidział Mao Tse- 
tung w swym referacie „W sprawie 
walki o radykalny zwrot ku lepszemu 
w sytuacji finansowej 1 ekonomicz­
nej państwa", wygłoszonym w czerw­
cu 1950 r. Sytuacja jest dla nas co­
raz pomyślniejsza.

Oto obraz obecnej wewnętrznej sy­
tuacji Chin i sytuacji międzynarodo­
wej. -

Rokowania o pokój 
iu& walka do zwycięstwa

W tych warunkach najbardziej pa­
lącymi 1 doniosłymi zadaniami naro-

po iiykę rządu Trumana i nie ze- | Konsultatywnej w 1950 r. — Ludowy 
chce wznowić rokowań w Fanmun-1 Demokratyczny Jednolity Front Chin, 
dżoiiie, lecz będzie w dalszym cią- który dokonał wielkiego wkładu w 
gu rozszerzał zasięg wojny koreań- j dzieło rewolucji, powinien również 
skiej, to wówczas naród koreański nadal rozwijać się i wzmacniać.

Towrzysze! — oświadczył premier 
Czou En-lai — stoją przed nami 
trzy ważne i wspaniale zadania. 
Jesteśmy głęboko przekonani, że 
potrafimy wykonać zwycięsko te 
trzy wielkie i nie.i mpiące zwłoki 
zadania- Doświadczenia przeszłości 
dowodzą, ze pod kierownictwem 
przewodniczącego Mao Tse-tunga i 
Komunistycznej Paińii Chin naród 
chiński może osiągnąć wielkie i 
wspaniale sukcesy.
W zakończeniu zwracając się do 

wszystkich narodowości i do wszyst­
kich warstw ludności, Czou En-lai 
oświadczył-

Jednoczcie się jeszcze ściślej, pod­
nieście wyżej sztandar Mao Tse-tunga 
i z niezłomną wiarą kroczcie naprzód 
ku jeszcze większym, jeszcze wspa­
nialszym sukcesom!

a
się

dy pian imperialistycznej wojńy,. 
każda agresywna akcja zakończy 
całkowitym fiaskiem.

Pięcioletni plan 
budownictwa narodowego
o  Początek realizacji pierwszego 
^  pięcioletniego planu budownictwa 
narodowego.

W 19oó r. —■ w pierwszym roku 
pierwszego planu pięcioletniego — 
przemysł nasz i nasze rolnictwo 
znacznie zwiększą produkcję w po­
równaniu z 1952 r. Biorąc za pod­
stawę produKCję zaplanowaną w
1952 r. i prowizoryczny pian na
1953 r. i przyjmując produkcję z 19j 2 
r. za  ̂ 100, produkcja w głównych 
dziedzinach przemysiu i romietwa 
osiągnie w 1953 r. następujący po­
ziera: surówka — 114 proc., stal w

123 proc., węgiel — 100du chińskiego są następujące zadania: 1 sztabach —  — iWU
1 . Należy, jeszcze bardziej spotęgo- ] 1>10c’» cner3*a elektryczna — 127 proc., 
1 wac ruch oporu narodu chińskie- ?C|pa naft0v'ra ~  ' 142 proc., miedź —• 1 I 1 -£Q lAT•rY'** nJAiiT 1 A n  ̂^ ...__ i

bardowanie spokojnej ludności i o 
biektów cywilnych na zapleczu

imperializm amerykański stał si

go przeciwko agresji amerykańskiej i i jf? proc., ołów 
na rzecz mrrww Kami nalotu iow. ' proc., obrabiarki

149 proc., cynk

i$' M OS K W A . W ty c h  d n ia c h  m i n ę ł a  
roczn ica  ro zpoczęc ia  g łó w n y c h  p ra c  p r z y  
b u d o w ie  K a c h o w s k ie j  E l e k t r o w n i  W o d n e j .  
N a jw ię k s z y m  s u k c e s e m  o s i ąg n ię ty m  w  
ty m  o k ie s i e  j e s t  w y k o p a n ie  ł u n d a m e m ó w  
p od  ś luzę,  g m a c h y  e l e k t ro w n i  i z a p o r ę  
w odną .  P r a c a  ta  zos ta ła  w y k o n a n a  z a l e d ­
w ie  w c iągu  9 m iesc ięcy .  R ó w n o czesn  e  
w zn ies io n o  p o tę ż n e  g ro b le  d la  o c h r o n y  
w y k u p ó w  po d  iu i id a in e n ty  p rz e d  w e z b r a ­
n y m i  w o d a m i .  W k ró tc e  rozpoczn ie  się  u -  
k ja d a n ie  b e to n u  p rz y  b u d o w ie  ś luzy ,  W  

u łożen ie  ponad,134 proc., | 1933 r. przewiduje

Aby ułatwić chłopom regulowanie 
źalegiości, specjalnymi przepisami | ańskun. zrywają jerinos 
rozszerzono ilość tzw. zamienników, i zumien 
tzn. tych artykułów rolnych, które są 
przyjmowane w zamian za zaległe do­
stawy. Tak więc zaległości w zbożu 
chłopi regulować mogą obecnie rów­
nież Vlos ta wami: trzody chlewnej, mle 
ka, drobiu i jaj, zaległości w żywcu — 
dostawami: zboża, mleka lub jaj, za­
ległości w mleku — dostawami: zboża, 
wełny owczej lu'o jaj, a zaległości w

j. . - . • ----  chu oporu wobec agresji amerykań-
zadanie narodów wszystkich krajów skiej 1 na rzecz pomocy Korei przez 
azjatyckich.

Sytuacja jSvSt dla nas 
coraz pomyślniejsza

StWo _ _ __
mccnodow delegacji pokojowej na ro­
kowania o rozejm w Korei, ażeby 
storpedować całkowicie te rokowania.
Jednocześnie, chcąc ułatwić realiza­
cję swych planów rozszerzenia a-

K  Ś i  i m ai Pamysimejsza o ^ y
ziemniakach — dostawami zboża lub powietrznego’ C h fn ^ d o ^ lim ^  stó^ am erykańfkic^zw lększ^^aż-  ̂downlctw-^że n ^-d  ? lan^ weg0
żywca. ma, ostrzeliwania 1 mordowania oby- ! dym dniem groźbę wojny przeciwko i t  ^  / eall2u'

Cbecme we wszystkich wojewódz- ! wateli chińskich. Co więcej, wysyłał 1 narodom świata. Z drugiej strony l nk wl l n budownictwo po-
twach prezydia rad narodowych współ- j om do naszego kraju samoloty dla jednak obóz pokoju i demokracji, któ  ̂ So UP ^ednakże^^rórt 
nie z przedstawicielami CUSiK prze I prowadzenia zbrodniczego zwiadu rem u przewodzi Związek Radziecki, winfen stole wyk-,/vwar oy, —  
prowadzają rozmowy z chłopami żale- strategicznego i zrzucali za pomocą stał się jeszcze potężniejszy. ! s ykd y WaC, c/'ujnosc 1
gającymi z obowiązkowymi dostawa- spadochronów swych tajnych ag,m? Móvyca wspomni.L następnie o roz- ! Tyć g t ó w ^ k l ż '
f l '  Zrnim!.0statecznJ  t?rn#in ; tow- aby zorganizować sabotaż na te- wijającym się światowym ruchu ob- I dej 'chwili do zdecydowanej walki

0r<)Z radzaJe za- renie Chin. Wysyłają cni również nie- rony pokoju, wzmagającym się ruchu przeciwko wrogim filom imperiaii- 
rmenmków, kcoie można acstarczac w dobitki band czangkaiszekowskich i narodowo - wyzwoleńczym w krajach stycznym które przeszkadzała rru w 
zamian za zaległe produkty rolne. | udzielają im poparcia w celu prowa- kolonialnych i półkolonialnych M

zapadających w ib. 
m a ja )  i 70 r o c z -

v --------  - --------- - K a i  ola M a r k s a
106 proc., cukier 123 proc., zbo-1 zna'az â szeroki oddźwięk wśród mas 

że — 109 proc., bawełna — 116 proc P'acuMcych w NRD 1 Niemczech zach. horhata , , o , * ■’i W m-astach 1 wsiach rozpoczęło przygo-herbdta 116 proc. | towania do obchodu obu rocznic. Mu-s ic .e j  1 n a  r z e c z  p o m o c y  K o r e i  p r z e z  ” 7 —  ^  ’ ! u m a m a  ao  o o c n o a u  obu  roczn ic .  M u -
z w i ę k s z e n i e  p r o d u k c j i  p r z e s t r z e g a n i e  R ó w n o c z e ś n i e  z e  w z r o s t e m  p r o d u k -  z e a m  h is to r i i  N ie m ie c  ' w  B e r l in ie  p r z y -

I . r e ż i m u  o s z c z ę d n o ś ć , , p l-zez  j e s z c z e  w y J  «  1 « « » ' « * •  p r z e w i d u j e  i a f e g i
i d a j . n . e j s z ą  p r a c ę .  L u d z i e  n a  c a ł y m  1 kSI . z‘W i ę K s z m i e  wycta i tucow ń a  z a s p o -  i r o k u  o r g a n iz o w a n e  b ęd ą  odczy ty ,  r e f e -  

ś w i e c i e  w i d z a  ż e  C h i n y  z a k o ń c z y ł y  < d o j e n i e  p o t r z e b  s o c j a l n y c h  i k u l t u r a l -  ; ,r a l y 1 p o g a d a n k i  o K a ro lu  M ar k s ie  w  z a .  
-  - ' -' y  y  n y c h  l u d n o ś c i  o r a z  w y d a t k ó w  n a  o-1 k [ad ach  P,rscy> u c ze ln ia c h  i w e  w siach .

ś w i a  tę .  , ^  LONDYN. W ar to ść  n a b y w c z a  f u n t a
,1 • . a n g ie lsk ieg o  n i e u s t a n n ie  spada .  J e ś l i  s ię. Najważniejszym zadaniem w br.! p r z y j m i e  w a r to ś ć  f u n t a  w 1945 r. za ioo, 

jest mobi izacja k l a s y  robotniczej! to w 1346 r  w a r to ś ć  je g o  s p ad ła  do  97, 
i całej pozostałej ludności kraiu do w , 1947 r - do  91 - w I94« , r .  do  85, w 1949
s k o t i c e n ? r t t r v a n i i J T j , °  I 5 ? “.
ków na przezwyciężenie trudności m;e w a r to ś ć  f u n t a  a n g ie lsk ie g o  w  1988 r .
oraz wykonanie i przekroczenie pla-( zSiedwi^ u™ T‘ wartość jeg0 wynosi“
nu budownictwa na il-o3 r. I , „-i,6, ' ,i PA R Y Ż  F r a n c u s k a  P o w s ze c h n a  K o n -

mnmi tlO OnolllOCliiÓSkiSOa i f e d e i a ,cja  Pracy ° S łosiła  p ro t e s t  p rz e c iw -Jl J I J  M»> u i j u m ą o m i i i j R U i y j  ko  za^azo-wi od b y c ia  m a n i f e s t a c j i  w  d n .
Z g r o m a d z e ń  o  L n d o w c o o  ; ® b m  1 w ezw a!a  m a -y  p r a c u j ą c e  F r a n c j ij j  UWS.UHIU | do  z o rg a n iz o w a n ia  12 bm .  „D n ia  w a lk i  o
■j A b y  z w i ę k s z y ć  j e s z c z e  b a r d z i e j  i pok6;*: wolność,  n iezaw is ło ść  n a r o d o w ą  i 
b  n a s z ą  z d o m e ś ć  o p o r u  w o b e c  a g r e  1 s lu“ n>,ra * * * » ‘< »  “ “

Czeki dolarowe —  i w olność narodów
TNZIEWIĘC dni przeznaczył arnery- 
U kański sekretarz stanu Duiles na 
podróż po 7 stolicach Europy za­
chodniej. Oznacza to, że n<, Każdą 
stolicę wypada przeciętnie po 30 go­
dzin. Odliczając czas potrzebny na 
podróże, noclegi, posiłki itd , pozo­
staje na rozmowy z premierami, mi­
nistrami i generałami zachodnio-eu­
ropejskimi zaledwue po kilka godzin. 
Lecz czyż trzeba o wiele więcej cza­
su, by przyjechać do tej lub owej 
stolicy i oświadczyć gromkim gło­
sem: „Ja płacę i wymagam!"...

Ultimatum z terminem...
Do tego okrzyku sprowadzają się 

■według zgodnych opinii prasy zacho­
dniej „konferencje" Duiiesa z bur- 
żuazyjnymi politykami. Jeszcze przed ; 
wyruszeniem w podróż Dulies przy- j 
pomniał zapłaconą im cenę: 30 mi- ! 
liardów dolarów. A w czasie swej I 
błyskawicznej „inspekcji" amerykań- j 
ski minister spraw zagranicznych 
określił termin, w jakim kupiony za : 
tę cenę towar ma być dostarczony: i 
75 dni. W tym terminie rządy za- , 
chodnio-europejskie przeforsować m,a- j 
ją przez parlamenty ratyfikację ukła 
dów wojennych. W tym terminie 
Duiles zameldować chce swym prze­
łożonym waszyngtońskim, że mięso 
armatnie w postaci „arrnii europej-1

skiej", czyli Wehrmachtu jest do ode-
I brania. \
| Poszczególne etapy podróży Dulle- 
| sa podobne były jak dwie krople 
! wody. W każdej stolicy witali go 
! mniej lub bardziej czołobitnymi po- 
' klonami premieiowie i ministrowie 
: spraw zagranicznych w licznej asy­
ście policji i tajnia,ków. W każdej 

'stolicy Dulies powtarzał swe ultima 
! tum z terminem 75-d.niowym. I w 
każdej stolicy burżuazyjni ministro­
wie — po dłuższych lub krótszych 
targach — przyrzekali, że postarają 
się wykonać rozkaz Nie trudno się 
domyślić, że najmilsze przyjęcie cze­
kało Dullesa w Bonn. Tu nawet nie 
musiał się targować ani grozić. Tu 
w nastroju błogiej sielanki Adenauer 
nazwał Dullesa swym „najpotężniej­
szym sojusznikiem" a Duiles od­
wdzięczył mu się, stwierdzając, że 
Adenauer jest „jedną z najwybitniej­
szych osobistości"...

„Precz z Dul!esem!“

ścianach domów napisy: „Precz z 
Duiieseml", „Żądamy traktatu poko­
jowego, a nie układu ogólnego!", czy­
li Wehrmacntu. W wiem nnastacn 
odbyły się manifestacje protestacyj­
ne przeciw przyjazdowi Dullesa i de­
monstracje pod hasłem walki o po­
kój i o zjednoczenie Niemiec.

Spotęgowane przez przyjazd „in­
spektorów" z Waszyngtonu nastroje 
antyamerykańskie znalazły wyraz 
również w prasie burżuazyjnej, ujaw 
niając pogłębiające się sprzeczności 
między imperialistyczne. Prasa pary­
ska ustosunkowała się do nieproszo­
nej wizyty Dullesa jak najbardziej 
ozięble. Proces morderców z Oradour 
i obecność w rządzie Mayera mini­
stra -kolaborac jonie ty Bouthemy nie 
sprzyja przecież ternu, oy naród tran 
cuski nabrał większej sympatii dla 
zmowy amerykańsko - hitlerowskiej. 
Toteż charakterystyczny był głos 
dziennika „Monde", który w związku 
z przyjazdem Dullesa stwierdził: 
„Żaden czek w dolarach nie skom­
pensowałby gospodarczego bankruc­
twa Europy i nie usprawiedliwiłby po 
wrotu do wiadzy, pod pretekstem re­
militaryzacji, dawnych kadr hitle­
rowskich"...

Próba kupienia za dolary wolności 
i niepodległości narodów napotylfla 

1 więc coraz większe przeszkody i to 
nawet w niektórych środowiskach 

I mieszczańskich. Pretendujący do pa­
nowania nad światem bankierzy z 
Wall Street nie dają jednak za wy­
graną. Kontynuują oni swe knowa­
nia wojenne równolegle w Europie 
zachodniej i na Dalekim Wschodzie.Przykry dysonans do tego nastroju 

czułości wprowadziła... ludność za- , ■ .
chodnio-niemiecka, która bynajmniej i MśIWRf! H3 CZdlig K31-SZ8K3
nie podziela opinii, jakie wzajem o l ................. - .... .. *̂~*~=am**-m***m—
sobie żywią Adenauer i Duiles. W j Jak wynika z ogłoszonego w ubie- 
Hamburgu, Norymberdze i innych 1 głym tygodniu orędzia Eisenhowera, 
miastach Trizonii pojawiły się na j Stany Zjednoczone mają zamiar

umożliwić bandom Czang Kai-szeka 
zaatakowanie kontynentu chińskiego. 
Te nowe agresywne piany Waszyng­
tonu łączą się niewątpliwie z do­
tychczasowymi porażkami napastni­
ków amerykańskich na froncie ko­
reańskim Teraz w sukurs pospieszyć 
im mają „.wojska" Czang Kai-szeka. 
Przyjrzyjmy się więc, kto ma ata­
kować, i kto m.a być atakowany.

Atakować mają tzw. wojska Kuo- 
mintangu. czyli niedobitki chińskiej 
armii nacjonalistycznej, które w 
1549 r. schroniły się na wyspie Tai- 
wan pod opiekuńcze skrzydła fiaty 
i lotnictwa amerykańskiego. Atako­
wać ma ten sam Caang Kai-szek,
który' przepędzony został przez nąrou 
chiński. Ten sam Czang Kai-szek,
który już kosztował podatników 
amerykańskich 6 miliardów dolarów, 
„wyrzuconych w błoto", według okre 
śleń prasy amerykańskiej sprzed 
kilku lat. Ten sam Czang Kai-szek,

| o którym generał amerykański Stil-
well pisał: „Czang K ai-szek__ to

| korupcja, bezeceństwa, chaos",.. Ten 
| sam Czang Kai-szek, który w „Bia­
łej księdze"- Departamentu Stanu z 
1949 r. odpisany został na straty...

A może w ciągu następnych kilku 
lat coś się z Czang Kai-szekiem zmie 
niło na lepsze? Otóż niedalej, jak 
w czerwcu 1952 r. szef sztabu ame­
rykańskiego, gen. Omar Bradłey tak 
scharakteryzował „armię" Czang Kai- 
szeka na posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych Senatu USA: — Ar­
mia ta nie tylko nie rozporządza 
odpowiednią ilością samolotów, okrę­
tów i czołgów, ale chodzi boso — z 
braku butów...

umundurowanie 
„armii" kucmintangowskiej

Przestroga „Sinlwa“

wyekwipowanie j ne pogwałcenie Karty Narodów Zje­
dnoczonych. „Agresja, którą imperia­
liści amerykańscy chcą sprowokować 
w oparciu 0 pogrobowców Kuomin-

Kogoż mają zaatakować bankruci | ? “£* ~  " S f  "p0f jnie ’f n'  
Taiwanu? Mają zaatakować pół- Uf  “  przyniesSe .!*» Jeszcze stra- 

iiiardowe Chiny, które w ciągu! S7\  kIęsk«» 1112 kI<*skl d°tych*miliardo-we
ubiegłych kilku lat przeobraziły się 
w potężne mocarstwo. Mają zaatako­
wać Chiny Ludowe, które potrafiły 
zlikwidować głód, nękający miliony

Jm\ zajmą nasze miejsce".
chłopów, które potraiiły zrealizować j Równolegle z próbami kupienia za 
reformę rolną i podwoić produkcję1 dcdary ' ujarzmienia na drodze mi-li- 
---------- 1.....- -- ” tarnej narodów Europy i Azji, im­

perialiści amerykańscy pogłębiają
przemysłową, które nauczyły miliony
rcbotniKow •• cmopów czytać i p-edc, periamc  ̂ amerykańscy pogłębiaj, 
które rozbudowały potężną Armię Lu ' fa,szyz,acjć ^wego własnego kraju. Je
Hmirj i I/I.-I.n „T, ... ... 1 . . ' dnvm 7. OiBtj.lt.mVh nneimiaA Waldową i które wysiały ocnouńkow na 
pomoc napadniętemu sąsiadowi ko­
reańskiemu. Ochotnicy ci wespół z

dnym 7. ostatnich posunięć Wall 
Street w tej dziedzinie był zakoń­
czony w ubiegłym tygodniu procesreansKiemu. ucnotnicy ci wespół z ! J uuicgym tygouuiu piuces 

ludową Armią Koreańską zagrodzili ' przywódców Komunistycznej Par
drogę amerykańskiej potędze... j USA. Podobnie jak na procesie

Oczywistą wobec tego jest rzeczą, 
że zadaniem band Czang Kai-szeka, 
uzbrojonych przez Stany Zjednoczo­
ne, może być tylko i jedynie dywer 
sja na lądzie chińskim, może być tyl­
ko i jedynie prowokacja, która by 
doprowadziła do rozszerzenia wojny 
na Dalekim Wschodzie. Tak też a me

innej grupy działaczy komunistycz­
nych z 1949 r., i tym razem gestapo 
amerykańskie (FBI) nie miało żad­
nych dowodów przeciwko oskarżo­
nym, bo przecież niesposób uznać za 
„dowod" zeznań zawodowych prowo­
katorów w rodzaju niejakiego Bou- 
denza, który, przyznał, że otrzymał

Dlaczegóż na wyspie Taiwan za­
brakło butów dla żołnierzy? Dlatego, 
że Czang Kai-szek i jego klika naj­
zwyczajniej kradna miliony dolarów, 
przeznaczone przez Waszyngton na

rykańskie posunięcie zostało zrozu-Nuz dziesi3tki tysięcy dolarów za 
mi.ane na całym świecie. I dlatego | występowanie przeciw komunistom... 
spotkało się ono z taK gwałtowną! Sąd odwetu klasowego w USA 
krytyką nawet w obozie kapitalisty.cz j skazał jednak przywódców komuni- 
nym i ujawniło, że ;— również w ! stycznych na kary więzienia. W ich 
tej dziedzinie — zaostrzają się sprze-, imieniu odpowiedziała na wyrok Eli- 
czności międzyimperiaiistyczne. Pod- ' sabeth Flynn, jedna -z najstarszych 
surnowując odgłosy zagranicy na orę; działaczek robotniczych w USA oś- 
dzie Eisenhowera, agencja amerykań-1 wiadczaiąc: „Idee pokoju, wolności 
ska „Unitąd Press" przyznała, że! > socjalizmu nie zginą, gdy nas wtrą
„większość reakcji za granicą była i cic5e do więzienia. Inni ludzie _ ży-
dotychczas nieprzychylna wobec pla-1 w i nosiciele tych idei — zajmą na- 
nu zezwolenia Czang Kai-szekowi na sze miejsce. Zwyciężą siły demokra
zaatakowanie chiński go wybrzeża". ’ ..........

Agencja chińska „Sinhua" stwier­
dza, że zapowiedź prezydenta Eisen­
howera w sprawie udzielenia pomo­
cy Czang Kai-szekowi w atakowaniu; , — yi/
kontynentu chińskiego stanovv7i jawr i kierów śmierci1

cji i pokoju!"
W ten sposób na sali sądowej w 

Nowym Jorku zabrzmiał głos l udz i ,  
glos narodów, walczących o wolność 
i pokój — przeciw terrorowi „ban-

G.J.

I
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L u c j a n  R r a c k i

Mściciele narodu
Najtrudniejszym okresem dla par­

tyzantów południowo - koreańskich 
jest zima. Prawie nagie, pokryte śnie­
giem, niewysokie góry nie dają wte­
dy należytego schronienia. Działania

nowcy urządzili skład amunicji arty­
leryjskiej. W kilku opróżnionych bu­
dynkach znajdowały się duże zapasy 
żywności i innego zaopatrzenia. Ca­
łości chronił stojący we wsi batalion

bojowe partyzanckich oddziałów stają piechoty. Wieczorem, upewniwszy się, 
6ię bardziej utrudnione, a możliwości , że tej nocy lisynmanowcy niczego nie
prześladowania ich ze strony wroga 
znacznie większe. Toteż właśnie okres 
zimy 1951/52 okupanci amerykańscy 
■wybrali dla ostatecznego rozprawie­
nia się z przeklętymi „guerillas“, z 
powodu których od lat w całe] połu­
dniowej Korei czuli się, jak na płoną­
cym wulkanie. Na ich rozkaz Li Syn- 
man wyprawił przeciwko partyzantom 
stutysięczną armię, wspartą artylerią,

zamierzają robić, Ri, nie zauważony 
przez nikogo, przedarł się do swoich, 
po drodze biorąc do niewoli lisynma- 
nowskiego wartownika.

I Na podstawie dostarczonych przez 
niego danych, szybko opracowany zo­
stał plan nocnego uderzenia. Oddział 
HO ludzi miał pozorować atak na po­
zycję lisynmanowców od strony prze­
ciwnej do wsi, ażeby uniemożliwić

czołgami i amerykańskim lotnictwem, j podrzucenie pomocy napadniętemu 
W południowej Korei zaczęły szaleć ; batalionowi. W tym samym czasie
ekspedycje .karne, puszczano z dy­
mem całe wsie, tysiącami mordowano 
niewinnych ludzi. Ale ruch party­
zancki nie słabł.

Dwudziestego stycznia 10 pułk pie­
choty 3 lisynmanowskiej dywizji 
zamknął pierścień, otaczający jeden z 
oddziałów partyzanckich na górze 
Mebonsan. Oddział liczył 150 ludzi.

główne siły partyzantów miały ude­
rzyć na sztab pułku, rozbić jego 
ochronę i wyrwać się z okrążenia.

W ciemną noc partyzanci bezsze­
lestnie, jak drapieżne koty, opuścili 
się w dół i podeszli do wsi. Znając 
hasło od wziętego do niewoli wartow­
nika. bez hałasu zlikwidowali lisyn- 
manowskie posterunki i otworzyli so-

Dowodzil nim młody, odważny Czong ^ie jj-ygę do at,aku. Pogrążona w głę-
Dzu-won, zwany górskim orłem. Li 
synmanowcy otoczyli górę potrójną, a 
miejscami nawet poczwórną limą 
umocnień i rozpoczęli formalne oblę­
żenie. Bojąc się atakować zdecydowa­
nych na wszystko partyzantów, po­
stanowili oni zmusić ich do poddania 
się za pomocą głodu. Sytuacja oblę­
żonych stała się w najwyższym stop­
niu krytyczna. Wyczerpani wielodnio­
wymi, nieustannymi bojami z prze­
ważającymi siłami wroga ludzie pa­
dali z przemęczenia. Kończyła się 
amunicja. 22 stycznia skończyły się 
całkowicie zapasy żywności. Nad wie­
czorem' tego samegu dnia dowódca od­
działu wezwał do siebie dowódcę plu­
tonu zwiadu, 28-letniego Ri Jon-gun. 
Był to robotnik kolejowy z taedżoń- 
skiego węzła kolejowego. Po wyzwo­
leniu Taedżonu przez armię ludową, 
wybrany został członkiem miejscowe­
go komitetu ludowego i na tym sta­
nowisku całą duszą poświęcił się pra­
cy nad umacnianiem władzy ludowej 
w południowej Korei.

Kiedy armia ludowa zaczęła cofać 
się na północ, Ri Jon-gun wstąpił do 
szeregów ponownie formowanej wte­
dy jednostki partyzanckiej Honhtonki. 
Spokojny, rozważny a przy tym zde 
cydowany i szybki w decyzjach, m.a- 
nowany został dowódcą plutonu zwia­
du. Wkrótce lud uznał go za swego 
bohatera, imię jego wymawiano wszę­
dzie z podziwem i miłością. Ri Jon- 
gun zasłynął w całej południowej 
Korei jako najodważniejszy i naj­
groźniejszy partyzant. Towarzysze 
broni znają go jeszcze i z tej strony, 
że potrafi on śmiać się w najtrud­
niejszych sytuacjach, nie tracąc swo­
jej pogody ducha. I teraz, gdy zjawił 
się przed dowódcą, nikt by nie p<>- 
znał, że od dwu dni mc me miał w 
ustach, bowiem porcje swoje podsuwał 
żołnierzom, punie bacząc, oy tego nie 
zauważyli. Dowódca, patrząc na jego 
silną męską twarz, tchnącą energią i 
niewymuszonym spokojem, mimo woli 
sam się rozpogodził.

— J es te ś  g łodny?  — z ap y ta ł  wesoło  
w y c ią g a j ą c  doń r ę k ę  na  p o w i tan ie ,  Ki 
b y s t r o  spo j rza ł  na  dow ódcę ,  a po tem  
j a k b y  w poczuc iu  w ła sn e j  w iny  t w i e r ­
dząco  s k in ą i  g łową.  — Nasi  żo łn ie rze  
t a k ż e  są  g iodn i  — p o w a żn ie ją c  m ów ił  
dow ó d ca .  — Długo ta k  nie  w y t r z y m a ­
m y  Pozosta ły  n am  dw a  w y jśc ia  — a l ­
b o  p rz e b i j e m y  o tacza jący  nas  p ie rśc ień  
i  w y rw ie m y  się z o k rą ż en ia ,  a lbo  zgi­
n i e m y  z g łodu .  U m ie rać  n a m  j e d n a k  
z a  p rę d k o .  Z b y t  wie le  m a m y  jeszcze 
do  z ro b ien ia .  A z a tem  m u s im y  się 
p r z e r y w a ć .  I to n iezwłoczn ie ;  dopóki  
l u d z io m  n ie  z a b r a k n i e  sił. Pozos ta je  
do  ro z s t rz y g n ię c ia  z ag ad n ien ie ,  w j a ­
k i m  k i e r u n k u .  Cztery  k i lo m e t ry  s tąd  
z n a j d u j e  się d uża  wieś  Sopo.  T a m  w e ­
d łu g  w sze lk ich  ozn ak  z n a j d u je  się sz tab  
o ta c za ją ce g o  nas  p u łk u .  T am  też p r a w ­
d o p o d o b n ie  n a jm n ie j  będą  się nas  s p o ­
dz iew ać .  D ecyz ja  z a t em  n a rz u c a  się sa ­
m a .  W zw iązk u  z t y m  po lecam  ci 
w a ż n e  zadan ie .  — Pójdz ie sz  do w s '» 
ro z p o z n as z  po łożen ie  n ie p rz y ja c ie la  i u- 
s ta l isz ,  j a k ie  są możl iwości  p r z e p r o w a ­
dz en ia  nag łego  a t a k u  w ty m  k ie ru n k u .  
Od tego,  jak  w y k o n a sz  zadan ie ,  zależy 
los ca łego  oddzia łu .  J a s n e ?  Jasne .  No, 
to  idź, życzę pow o d zen ia .

Nocą Ri przebrany za chłopa, z pi­
stoletem ukrytym pod odzieżą, szczęś­
liwie ominął gęstą sieć lisynmanow- 
skich posterunków i przekradł się do 
wsi. Trafił nadspodziewanie dobrze. 
Tej nocy właśnie lisynmanowcy spę­
dzili mieszkańców wsi do noszenia 
żywności i amunicji na przednie po­
zycje swoich wojsk. Ri wziął nosid- 
ła, przyłączył się do nich i nie zdra­
dzony przez nikogo pracował razem z 
nimi do białego dnia.

Przez noc i cały następny dzień je­
go bystre oczy pilnie śledziły roz­
mieszczenie sił wroga. Fakt po fak­
cie ustalił wszystko, czego potrzebo­
wał. We wsi, w najokazalszym do­
mu znajdował się sztab pułku. W ob­
szernym budynku szkolnym lisynma-

(Obsługa własna)

GARBARZE — 
RACJONALIZATORAMI

ŁÓD2. Przemysł garbarski w roku 
ub. wykonał plan rozwoju racjonali­
zacji w 114 proc. Zakłady garbar­
skie zgłosiły 357 wniosków, przy 
czym autorami ponad 200 wniosków 
byli robotnicy, 180 pomysłów zasto­
sowano już w produkcji, uzyskując 
oik. 2 mil. zł oszczędności.

PRZODUJĄCY TRAKTORZYŚCI
BYDGOSZCZ Przodujący trakto­

rzysta POM—Zakrzewo, Piotr Maty 
6ek przepracował na swym traKtorze 
marki „Ursus" już ponad 7 tys. go 
dżin bez naprawy głównej. Trakmi 
prowadzony przez Ma tyska pracuje 
nadal bez zarzutu. Racjonalna opieka 
nad maszyną pozwoliła jednocześnie 
obniżyć średnio o 6 proc. przewidzia 
ną normę zużycia paliwa.

R o m a n  K m h i c k i

Bibliotekarz i kumotry
wozów sz tu czn y ch  i węgla . N ad m ien ić  
na leży ,  że w k o r y t a r z u  p o ja w ia ją  się 
beczk i  od p iw a  i s k rz y n ie  z b u te lk a -

w yg ląd  e s te ty c z n y  loka lu  b ib lio tecznego .  
Z aznacza  się p rzy  ty m ,  że r eg a ły  b i ­
b l io teczne  są o tw a r te .

W ta k ic h  w a r u n k a c h  poziom czytel-  
n ic tw a  siłą  rzeczy  m usi  spaść ,  o ile 
m ie js co w e  czy n n ik i  w ja k  n a jk ró t s z y m  
czasie  n ie  z a j m ą  się t ą  sprawą*4.

bokiej ciszy wieś nie zdradzała naj­
mniejszych oznak życia. Nie spodzie­
wając- się niczego, iisynmanowscy żoł­
nierze najwidoczniej twardo spali. 
Partyzanci podzielili się na grupy od­
powiednio do wyznaczonych' sobie 
kierunków uderzenia i punktualnie o 
godzinie 1 w nocy wdarli się do 
wsi. Dowódca oddziału partyzanckiego 
z kilkunastoma partyzantami prze­
rwał się wprost na sztab pułku. Ri 
ze swoim plutonem uderzył na skła­
dy amunicji. Reszta partyzantów gru­
pami zaatakowała lisynmanowskich 
żołnierzy.

Zaskoczenie było zupełne. Przeraże­
ni gwałtowną strzelaniną i hukiem 
wybuchających gęsto granatów, lisyn­
manowcy w samej bieliźnie, bez bro­
ni wyskakiwali na dwór i co sił w 
nogach uciekali ze wsi. Ri ze swoim 
oddziałem zdążył już podpalić maga­
zyny. Huk wybuchających pocisków 
jeszcze bardziej potęgował panikę 
wśród wroga. W tym samym czasie 
partyzanci pod dowództwem Czong 
Dzu-wona nagłym uderzeniem ha 
bagnety wykłuli ochronę sztabu puł- 
Ku i wdarli się do wewnątrz. Dowód-^ 
ca pułku Pan On-bion lekko ranny 
kuią, zdążył włożyć tylko jeden but i 
potężnym susem, jakiego nikt nie 
spodziewał się po jego tuszy, skoczył 
na dwór i znikł w ciemnościach no­
cy. Jego amerykański doradca w ogó­
le zrezygnował z ubierania się i 
wkładania butów. Boso i tylko w bie­
lenie, jako jeden z pierwszych 
czmychnął ze wsi, wyprzedzając na­
wet szybkobieżnych lisynmanowców. 
Partyzanci zastali po nich tylko cie­
płe, puste łóżka. Widząc przy łóżku 
mundur i buty amerykańskiego do­
radcy, Czong nagle wyobraził sob e, 
jak Amerykanin fryga tera? boso po 
śniegu i mimo woli roześmiał się z 
mściwą radością. Lisynmanowski ba­
talion. nie stawiając żadnego zorgani­
zowanego oporu, z miejsca poszedł w 
rozsypkę.

Po 30 minutach wieś była opano­
wana. W walce poległo przeszło 300 
lisynmanowskich żołnierzy, 83 wzię­
to do niewoli. Partyzanci spalili 6 sa­
mochodów ciężarowych, zdobyli 37 
ciężkich i lekkich kaemów. kilkanaś­
cie moździerzy, wielkie zapasy żyw­
ności i amunicji. Część zdobytego ry­
żu rozdano zaraz najbiedniejszym 
mieszkańcom wsi. Doczekawszy się 
powrotu pozostawionego na górze od­
działu partyzanci załadowali na ple­
cy całą zdobycz i jeszcze tej nocy wy­
konali ciężki, 40-ki lornet rowy marsz, 
osiągając górę Czongoksan. Zdobytych 
zapasów żywności i amunicji starczy­
ło na miesiąc.

W parę tygodni potem, 8 lutego, w 
dzień Święta Koreańskiej Armii Lu­
dowej, Ri Jon-gun otrzymał najwyż­
sze odznaczenie bojowe — tytuł boha­
tera republiki. Później partyzanci do­
wiedzieli .się od ludności cywilnej, że 
niefortunny dowódca 10 lisynma 
nowskiego pułku i jego amerykański 
doradca zostali dyscyplinarnie zdjęci 
ze stanowisk.

Lucjan Pracki

JUŻ prawie w wysokich górach, na 
połowie drogi z Krakowa do Za­

kopanego, siedzi wieś o krótkiej na­
zwie — Pcim. Z historii wiadomo, że 
stąd pochodził nauczyciel Radocki, 
który w 1651 r., a więc przed 300 la­
ty, czynił na Podhalu bunt chłopski 
przeciW jaśnie-panom duchownym i 
świeckim, przeciw feudalnej niewoli, 
a czynił ten bunt razem z królew­
skim oficerem Kostką Napierskim i 
wójtem Łętowskim. W Krakowie zgi­
nęli okrutną śmiercią z rozkazu bi­
skupa Gembickiego. Ale historię tę, 
jeśli chcecie poznać, znajdziecie w 
książkach, znajdziecie w bibliotece.

Ja zaś spróbuję opowiedzieć teraź­
niejszą już historię biblioteki w Pci­
miu i poniektóre związane z nią spra­
wy. Nie było biblioteki w Pcimiu w 
1945, 46, 47 i 48 roku. Zaczęła się 
naprawdę w 1949 r., chociaż pierw­
szych 50 książek z powiatu (Myśleni­
ce) sprowadził Adam Bakalus w gru­
dniu roku poprzedniego.

Aby jednak biblioteka żyła, trzeba 
było zdobyć... czytelników. Pod ja­
kimś pozorem ściągnął kiedyś Baka­
lus kilku starszych górali do pokoiku, 
gdzie stał zaczątek biblioteki. Pozie­
rali po tytułach.

— E, to  są  ks iążk i  ucone . . .
— No, to  d a m  w a m  in n e ,  h is to ry c z n e .
J e d e n  wziął .  Po  ty g o d n iu  p rzyszed ł  

zn o w u .
— D o b rą  da li ście ,  p a n o c k u ,  k s iążkę  

(był  to  K ra szew sk i) ,  d a jc ie  jesce .. .

Pomału, pomału, różnych forteli 
używając, wciągnął przez pierwszy 
miesiąc 20 czytelników, Z czasem 
przybywało ich i księgozbiór miał już 
kilkaset egzemplarzy, jako że Baka­
lus nie dojadł, nie dospał, lecz kapto- 
wał, zachęcał, przy spotkaniach książ­
kowe gadki przepowiadał i po resztę 
ciekawości do samodzielnego czytania 
odsyłał. A poza tym nosił się wciąż z 
książkami i tu i tam po chałupach 
dla zachęty zostawiał.

*
Któregoś dnia jesienią 1951 r. prze­

wodniczący GRN, Paryła, sekretarz 
organizacji partyjnej, Misztarz i nau­
czyciel Lewkiewicz kazali w 3 godzi­
ny (!) usunąć bibliotekę z lokalu. A 
dokąd? Byle gdzie. Bakalus zadzwo­
nił po ratunek do kierowniczki biblio­
teki powiatowej w Myślenicach. Na­
tychmiast przyjechała, ale jeno przez 
łzy mogła patrzeć, jak dzieci szkolne 
wyrzucały książki w kąt. na podłogę 
w zrujnowanej i zabłoconej świetlicy.
Jadły te książki potem przez dwa mie­
siące szczury.

, ^  1 jakieś „Wesele Jagny" i drugą, ra-rygodna. Oto we wrześniu tegoż roku nnrńr>7 tp-pr> nmwa-

niej, postępowali coraz godniej, roz­
prawiali o przeczytanych książkach, 
zaczynali interesować się gcspodar-

25.11.52 r .  GRN ro z w ią z u j e  u m o w ę  *  
b ib l io te k a rz e m  i z aw ia d a m ia  o ty m  PR N . 

Na odw ołan ie  A. B a k a lu s a  do p o w ia tu ,
mi m o n o p o lo w y m i ,  co n ie  w p ływ a  na  i ^  g m in n ą  ba! p o d n o sili r w e t e s ,  j r e f e r a t  k a d r  PRN o d p o w iad a  b ib l io te k a -

kiedy  m e zgad za ło  s ię  coś w rządach  rzowi dn ia  19.V.52 r., że u w zg lędn ia  j e -  
gm tn n ych . A m e podobały  im s ię  ja - go prośbę .  R efe ra t  k a d r  p rzesy ła  r o w n o -  
k ieś h isto r ie  z te k sty lia m i, z m ięsem , cześn ie  sw o ją  d ecyz ję  do GRN i po leca  
z butam i g u m o w y m i, za s ila n iem  pry- zostawić  A. B ak a lu s a  na  s tan o w is k u  bi - 
w a tn ej S to łów k i, gd zie  p ożyw ia  s ię  j b l io teka rza  w P c im iu .  !
sz tab  k u m otrów  i jeszcze  in n e  rze- i 24.v .52 r. g r n  a n u lu j e  w y p o w ie d ze n ie

Biblioteka w Pcimiu i podobizna Adama Bakalusa
■. £ (fot. r. i.)

KtoPrzy końcu pisania stchórzył. Pro- | Kumotry nie czekały dłużej 
sił redakcję o niepodpisywanie go winien niepokojom? Jak to kto? Ba- 
Dzipnnik Polski" notatkę w;?druko- | kalus Pognębić Bakalusa!

I zaczęło się. Po cichu, urzędowo, j dzj z|e mówił...
„Dziennik Polski" notatkę w j c i i u k o - | 
wał i autora nie podał. Ale czyż trud­
no odkryć przestępcę? Zwłaszcza że 
już przedtem kilka razy pisał do ga­
zet, jeno że było to wszystko „po­
zytywne".

Teraz w grupie kumotrów zawrza­
ło. Tego darować nie można. Od razu 
w łeb też nie można. Trzeba więc 
przeczekać, a przez ten czas przypa­
trzyć się wrogowi, znaleźć coś, co by 
wystarczyło do porachunku. Nâ  ra­
zie zaś można dać bibliotece jakiś lo­
kal. Po dwóch miesiącach znaleźli 
wreszcie pokój na książki. Adam Ba­
kalus „wydeptał" w powiatowej bi­
bliotece piec do biblioteki pcimskiej i 
różne inne urządzenia, uporządkował 
wszystko, zaczął znowu rozkręcać ro­
botę kulturalną.

Teraz uchwycił się konkursu czy­
telniczego ZSCh. W Pcimiu zorgani­
zował 3 zespoły z 40 uczestnikami. Z 
jego inicjatywy powstał 30-osobowy 
zespół w Krzczonowie. 20-osobowy w 
Tenczynie, 15-osobowy_ w Lubniu 
Jeszcze mu było za mało, więc stwo-

u m o w y  z b ib l io te k a rz e m  i pozos taw ia  go 
n a  d o ty ch czas o w y ch  w a ru n k a c h .

W m ies iąc  po tem  (25.VI.52 r.) tenże  sam  
co p rz e d te m  r e fe ra t  k a d r  PRN w M y- 
ś len icach  z aw iad am ia  A. B aka lusa ,  że po  
lecił GRN zw oln ić  go ze s tan o w is k a  bi­
b l io te k a rz a ,  i każe  to  w y k o n a ć  p re z y ­
d iu m  GRN. !

26.VI.52 r. GRN zw aln ia  A d a m a  B a k a ­
lusa z 3-m ies ięczn y m  w y p o w ie d ze n ie m ,  i 

6.VIII-52 r. GRN w P c im iu  z a w ia d a m ia  
r e f e r a t  k a d r  PRN, że w y p o w ie d z ia ła  u -  
m ow ę  z dn iem  l .V II .52 r. I

Oto trochę formalności. A życie? Na 
wołowej skórze nie spisałby wszyst­
kiego. Dodam tylko, że przez dwa 
miesiące biblioteka stała zamknięta. 
W połowie listopada objęło bibliotekę 
16-letnie dziewczę. 16.XII. 52 r. nie 
miało jeszcze umowy. >

Kiedy między innymi zapytałem to 
dziewczę, dlaczego poprzedni bibliote­
karz został zwolniony, odpowiedziało 
mniej więcej: »

Naraził się... I na księdza do lu«

form aln ie .
8.1.52 r.  na  pos iedzen iu  ko m is j i  o ś w ia ­

ty  GRN z jawia  się w n io s ek  o w p r o w a ­
dzen ie  n a  s tan o w is k o  b ib l io te k a rz a  ob. 
Ah.ieli G racz,  b y łe j  nauczyc ie lk i ,  la t  35.

22.11.52 r. w ydz ia ł  ośw ia ty  PRN w M y­
ś len icach  pisze  do GRN w P c im iu ,  aby  
w zw iązku  z p o d a n ie m  Anie li  G racz  roz ­
wiązać  u m o w ę  z A d am em  B ak a lu s e m  i 
z aw iad o m ić  o ty m  PRN. (T ym czasem  
Anie la  Gracz  w y b ra ła  sobie  posadę  gdzie  
indzie j) .

Hm, może t tędy wiodą dróżki?
W każdym bądź ra/.ie udało się ku* 

motrom. Przetrącili rękę co poważyła 
się podnieść pióro umaczane w atra­
mencie i piórem tym godziła w miej­
scowych dostojników A że przez owe 
zwycięstwo załamała się żywa kultu* 
ralna robota w Pcimiu — kumotrów 
o to głowa z pewnoś°ią nie boli.

Roman Izbick!

rzył z zespołu czytelniczego teatr a
_ , , , . , . ,  . _ i matorski. Wystawili dwie sztuczki.Stała się jednak rzecz bardziej ka- ! ‘
. , . . , , dzieckiego autora. Oprócz tego prowa

Bakalus poważył się wprost na czyn dz-} ^głosowy chór, złożony z czter- 
przestępczy -  napisał o tym co się dzieśctórga ^odzieży wiejskiej.

Nie zapominajmy jednak, iż Baka­
lus był etatowym pracownikiem gmin­
nym z niewielką pensją. Rozrywka, 
rozrywką — tak pojmowali tę jego 
pracę kumotrzy gminni — ale niech­
że Bakalus pokaże, co potrafi np. z 
kontraktacją lnu albo trzody chlew­
nej. Więc chodził Bakalus po błocie i 
słocie, a nieraz po pas w śniegu, po 
górach pcimskich, po chałupach, w 
samym Pcimiu rozrzuconych w pro­
mieniu 5 km. I... najwięcej przynosił 
umów kontraktacyjnych. Np. kiedyś 
ze Stróży przyniósł 10 umów, gdy 
tymczasem inni dwie albo trzy.

Prstało z biblioteką do... redakcji 
„Dziennika Polskiego" w Krakowie. 
Ale jak napisał?

Podał, że księgozbiór zawierał wów­
czas 2.500 tomów, że we wszystkich 
12 gromadach gminy Pcim powstały 
punkty biblioteczne, że liczba wypo­
życzonych książek w r. 1950 wynosi­
ła już 12.841, co by miało świadczyć 
o rozwoju czytelnictwa, że w 1951 r. 
przeczytano 18.851 książek. Napisał 
oprócz tego, że Gminna Biblioteka 
(nie on, lecz... Biblioteka) c o d z i e n ­
n i e  od 1.1 V. 1951 r. „prowadziła 
wieczorem 3 zespoły planowego czy­
tania (dla byłych analfabetów), na 
które uczęszczała miejscowa mło­
dzież".

I pisał jeszcze dalej tak:
„ Z d a w a ło b y  się,  że G m in n a  B ib l io ­

t e k a  w Pc im iu  s tan i e  się p o tężn ą  b r o ­
n ią  p rzec iw  w tó rn e m u  a n a l f a b e ty z m o w i ,  
g d y b y  n ie  złe f a tu m  w pos tac i  u s u n ię ­
c ia  G m in n e j  B ib l io tek i  z z a jm o w an e g o  
loka lu  i w y rz u c en ie  je j  do m ie js co w e j  
św ie t l icy ,  w k tó re j  o d b y w a ją  się ze­
b ra n ia ,  czasem  z ab a w y  pub l ic zne  o raz  
o b jazd o w e  k ino  w y św ie t la  f ilm. Ale, co

Tak to wygląda z bliska

Hitler avait-il raison?
PAR MAURICF. DUVERGER

Jakże takiego diabła „nakryć" — 
przemyśliwali zwierzchnicy. A Baka­
lus brał jeszcze czynny udział przy 
spisach rolnych i spisie ludności i w 
propagandzie pożyczki narodowej i w 
różnych innych „akcjach". Kiedy go 
nie było na miejscu, w bibliotece za­
stępowała go żona. Bądź co bądź trze­
ba było załatwić tych 400 odnoszą­
cych i pożyczających książki górali.

W początku 1952 r. doszło już do
gorsza,  w te j  r u d e rz e  b e z w a ru n k o w o  j 411 stałych czytelników („dymów W 
nie  m oże  się o d b y w a ć  w y p o ży czan ie  j Pcimiu jest 651). a księgozbiór rozrósł 
ks iążek  b ra k  bow iem  pieca,  są dziu- ! się do 3.200 egzemplarzy. Zanosiło się 
ry  w o k n a c h  i w f u t r y n a c h  o raz  je s t  ] na 24.000 wypożyczeń książek rocz- 
u s taw iczn y  ha łas  w s ąs iedn ie j  sali , w ; nie. Biblioteka miała opinię uajlep- 
k tó r e j  z n a j d u je  się  b iu ro  G m in n e j  sPół- szej w powiecie, zbierała pochwały, a 
dzie ln i,  gdzie  o d b y w a  się sp rzedaż  na -  jej „klienci nosili się już COl az god-

Pod tym ironicznym tytułem — „Czy 
Hitler miał rację?" — czoiowy or­
gan burżuazji francuskiej „Le Mon­
de" (nr z dn. 28.1 br.) zamieścił ar­
tykuł znanego publicysty mieszczań­
skiego Duverger. Artykuł brzemien­
ny jest w znamienne wyznania — 
i obawy.

„Le Monde" przyznaje bez ogró­
dek, że:

1) rząd USA — wespół z burżua- 
zyjnymi rządami W Brytanii i Fran­
cji _  wskrzesił i krzewi hitleryzm 
w Niemczech zachodnich;

2) wielki kapitał i ciężki przemysł 
niemiecki — ten sam. który „odegrał 
decydującą rolę w rozwijaniu ł do­
prowadzeniu do władzy hitleryzmu", 
popiera równie energicznie wskrze­
szony przez USA neohitleryzm;

3) jak dalece neo-hitleryzm przy­
biera na sile w Niemczech zach., 
świadczy m. in. charakterystyczny 
fakt, że członkowie rządu Adenauera 
i liczni posłowie adenauerowskiej 
większości zmienili w oficjalnym spi 
sie personalnym dane dotyczące ich 
osoby Tak np. adenauerowski „mini 
ster sprawiedliwości" Dehler, który 
dawniej chełpił się udziałem w spisku 
bardzo skądinąd reakcyjnych genera­
łów przeciwko fuehrerowi. usunął 
ze swego życiorysu ten szczegół — 
dziś w Trizonii kompromitujący;

4) podstawy obecnej polityki kapi­
talistów USA nie różnią się absolut­
nie od zasad polityki Hitlera- „Skoro 
— pisze „Le Monde" — zachód opie-

...w ła ś n ie  o p lan ie
— Witaj — zawołała Anna, otrze­

pując palto i beret ze śniegu. — Nie 
mogio paciać, kiedy byłam w gó­
rach. tylko pada teraz.

— Ach, to dlatego nie było cię 
tak długo. Miałaś urlop? Chyba 
pierwszy raz zimą? Widzę, że w wa­
szym biurze zaczęli urlopy rozkła­
dać na cały rok, zgodnie z planem.

— I ty zaczynasz już mówić o 
planie — zgryznwie zawołała Anna. 
— Wszędzie tylko plan i plan. W 
gazecie też o tym' pełno. Przecież 
to się staje nudne.

— Nudne, Anno? To tak, jakbyś 
powiedziała, że życie jest nudne. A 
może takiego właśnie jesteś zdania?

— O, przepraszam, tylko bez in­
synuacji Tego wcale nie powiedzia­
łam Aie w ogóle nie widzę tu żad­
nego związku- Plan i życie — Anna 
p o g a r d l i w i e  wzi uszyła ramionami.

— Nie widzisz żadnego związku, 
Anno? A może zechcesz przyjrzeć 
się temu coś powiedziała — bliżej, 
wnikliwiej Czy nasze dzisiejsze ży­
cie mogłoby istnieć bez planu? Albo 
zapytam inaczej: czym byłoby nasze 
życie, gdyby...

— Tylko, proszę clę, bez teorety­
cznych wykładów z zakresu ekono­
mii. Dość tego wysłuchuję każdego 
dnia od Stacha. Ja chcę. żebyś mi 
powiedziała prosto i zwyczajnie, 
dlaczego tyle się ostatnio pisze > o 
sprawach planu, a zwłaszcza o ni©'

wykonaniu planu przez przemysł 
węglowy Przecież tu raptem chodzi 
o niepełne dwa procent. No, po­
wiedz sama — czy te niepełne dwa 
procent może mieć naprawdę takie 
wielkie znaczenie?

— Dobrze, żeś zaczęła od sprawy 
węgla. Bo właśnie na przykładzie 
węgla najwyraziściej rysuje się za­
gadnienie planu.

— Dlaczego?
— Dlatego, że — jak sama wiesz 

o tym najlepiej — węgiel to źródło 
energii tak dla naszego przemysłu, 
jak i dla naszego transportu. Bez 
węgla nie moglibyśmy też rozbudo­
wywać — jak to obecnie robimy —- 
naszej sieci elektryfikacyjnej i na­
szej energetyki. Poza tym większość 
ludzi miast i wsi używła węgla jako 
opału.

— Nie zbaczaj z tematu. Nie mu­
sisz mnie przekonywać o pożytku, 
jaki mamy z węgla Skoncentruj się 
na tych niepełnych dwóch procen- 
tąch — przerwała niecierpliwie An­
na.

Anno — po raz pierwszy w Polsce 
Ludowej przemysł węgiowy nie tyl­
ko nie przekroczył aie i nie wyko­
nał ziapianowanycn zadań. Py tasz 
mnie, czy rzeczywiście niepełne dwa 
procent niewykonania planu w wę­
glu może mieć dla naszego życia 
gospodarczego tak wielkie znacze­
nie? Spójrz — oto słow<i Bolesława 
Bieruta, wypowiedziane na spotka­
niu z aktywem partyjnym i gospo­
darczym w Katowicach;

,Można by powiedzieć bez prze­
sady, że niewykonywanie planów 
wydobycia w węglu nawet o 1 
procent -v stanowi natychmiast 
odczuwalną przez wszystkich, 
przez cały kraj, trudność i prze­
szkodę w pracy i w życiu, stano­
wi utrudnienie w rozwoju całej 
naszej gospodarki. Bowiem węgiel 
— to równocześnie nasz najważ­
niejszy produkt wymiany z inny­
mi krajami, które dostarczają 
nam szeregu ważnych surowców 
jakich Polska sama nie posiada: 
bawełny, wielu surowców i rzad­
kich metali niezbędnych dla prze- 
myslu, wielu maszyn i urządzeń 
dla nowych fabryk, które buduje­
my, aby Polska stała się nowo­
czesnym krajem przemysłu i no­
wej techniki“.
Anna czytała półgłosem, zagląda-

— Chwilkę cierpliwości, Anno ! iąc mi przez ramię.
Pomówimy zaraz i o procentach W — Nie myśl, że nie znam. tego 
pierwszym roku naszej sześciolatki przemówienia. Słuchałam go przez 
tj. w 1950 r., przemysł węglowy wy j radio Ale wiesz co, daj mi tę ga- 
konał plan w 102 procentach, w j zetę. wezmę ją sobie do domu. Ina- 
drugim roku, tj. w r. 1951 -  w j czej jest, jak można samej spokoj- 
101,2 procent, w trzecim roku zaś, nie poćzytać. Wracając jednak do 
tj. w ubiegłym, wykonanie pla- sprawy planów w ogóle. Widzisz, 
nu spadło do 98,2 procent. Pomyśl, j ten twój przykład z węglem jest

raczej wyjątkowy. Bo węgiel aku­
rat ma takie szerokie zastosowanie

— Dobrze, Anno,- sięgnijmy po in­
ne przykłady. Z jakiejkolwiek dzie­
dziny naszego życia gospodarczego 
Nie ma przecież u nas zjawisk go­
spodarczych w oderwaniu Wszystko 
się o siebie zazębia, na siebie od­
działywa i jest współzależne.

Na to, żebyś mogła np. kupić 
chleb w sKoidzielni — chleb ten 
musi być zgodnie z planem wypie­
czony i dostarczony. A — znowu po 
to, żeby piekarnia rr^bgła wykonać 
swoją produkcję — młyny muszą 
według planu zemleć mąkę. Tę mą­
kę, na którą zboże musi być zgod­
nie z planem dostaw dostarczone 
państwu przez wieś.

A teraz weź jakikolwiek produkt 
przemysłowy Ileż tu powiązań na 
drodze od surowca do fabrykatu. 
I wszystko, łącznie z transportem 
musi się odbywać zgodnie z pia- 
nem. Bo niewykonanie planu w jed 
nej gałęzi przemysłu grozi podważe­
niem planu w- innych. A wykona 
nie pianu każdej gałęzi przemysłu 
zależy od wykonania planu we 
wszystkich podległych jej, branżo­
wych zakładach pracy.

— No, i nie obeszło się bez wy­
kładu — Anna komicznie westchnę­
ła. — Taki już widać mój los, jak 
nie Stach, to ty.

— Raczej wyglądasz na odrobinę 
już przekonaną, niż n.a całkiem 
zmaltretowaną Co, przyznaj się 
Anno?

Anna uśmiechnęła się.
— Nie ciesz się za bardzo Jesz 

cze nieraz dam ci się we znaki
MIR-PAR

ra się wyłącznie na antykomunizmie, 
powtarza tezy Hitlera. ...Ci, którzy 
głoszą drugą krucjatę, nie mogą 
przecież potępiać organizatorów pierw 
szej krucjaty" (przeciwko „wschodo­
wi"). Innymi słowy: amerykańscy 
„obrońcy wolności", przygotowując 
nowe wydanie wojny Hitlera, opie­
rają się przede wszystkim na hitle­
ryzmie. Na hitleryzmie, zdruzgotanym 
przez Związek Radziecki Na hitleryz­
mie, który nigdy by się również i w 
Niemczech zachodnich nie odrodził, 
gdyby go nie zgalwanizowali obecni 
władcy Stanów Zjednoczonych

„Le Monde" przyznaje to jasno 
i wyraźnie:

Dans le mfceanisme Qti 
nmifese aulourd’hul * la renaissance duŁ  l & *  . «  • U t t  )O U « H
un plus grand rftle gue le* Allemand*
eux-mćmes : ils cr^rnt un mllteu fav» 
rablr au d*<relopprinent ds
araient perdu Wir rtruIrnce lls Mouf-
fent au rontrairr la crotasance d« ' ćlł 
ments iiain*. On ne Peut rn mfrne tempa 
combattre rhttlćrlsme et donner ralson 
k  H it le r

„W mechanizmie, który pcha 
dziś do odrodzenia hitleryzmu (w 
Niemczech zach.), Ameryka i jej 
sprzymierzeńcy większą odgrywają 
rolę, niż sami Niemcy: Ameryka 
i jej sprzymierzeńcy stwarzają 
warunki, sprzyjające rozwojowi ba­
kterii, które straciły już były swą 
jadowitość. I na odwrót: Ameryka 
i jej sprzymierzeńcy dławią wzrost 
zdrowych, demokratycznych ele­
mentów. Nie można bowiem zwal­
czać hitleryzmu — i jednocześnie 
przyznawać rację Hitlerowi".
Oto, co d z i s i a j  zmuszony jest 

przyznać czołowy organ burżuazji 
francuskiej, którego nawet „Głos 
Ameryki" me oskarży chyba o sym­
patię dla komunizmu i Związku Ra­
dzieckiego.

Mniejsza o pełne niekonsekwencji 
wnioski, jakie burżuazyjny dziennik 
wysnuwa z odradzania hitleryzmu i 
neohitlerowskiego Wehrmachtu u 
wrót Francji istotne jest co innego.

Istotne jest po pierwsze, że dziś 
nawet na tzw zachodzie niesposób 
już ukryć prawdy Niesposób zataić, 
że osławieni .„obrońcy wolności" gal­
wanizują — wbrew woli większości 
narodu niemieckiego — neohitlerow- 
skt imperializm Kruppa, Adenauera, 
Guderiana Ci to panowie mają nas
— jak łaskawie obiecuje Eisenhower
— „wyzwalać".

Znacznie jeszcze bardziej istotny, 
ba, rozstrzygający jest fakt drugii 
jakkolwiek gorąco pp Morgan, Roc­
kefeller. Eisenhower i Dulles przy­
znawaliby rację dotąd przez nich 
nieodżałowanemu Hitlerowi, wszyst­

kie dolary dolarowego świata nie zdo­
łają wskrzesić tego, co rozsypało się w 
proch i pył pod Stalingradem i pod 
gruzami „kancelarii (tysiącletniej) 
Rzeszy" w Berlinie, w pierwszych 
dniach maja niezapomnianego 1945 
roku.

Był to niezbity i b i t y  dowód, że 
Hitler miał akurat tyle racji, ile 
obecnie jej mają... naśladowcy Hi­
tlera, SŁA\\Z



ser. 1 ŻYCIE WARSZAWY

Kolonialna gospodarka
zniszczyła siarą kulturę

W ojny  są n iem al  bez w y ją tk u  po 
k u l t u r y  ludzk ie j  z przesz łości  je s t  (lziś 
Odczytaną ta je m n ic ą  Wysta rczy  p rzyk ład  
p rzed  naszą erą ) a czc igodna  k u l tu r a  oo 
py .  Z ab y tk i  kr- łebsk ie  są do tego stop 
j a k  n a zy w a ł  się n a ród ,  k tó rego  pom nik i  

Nies te ty ,  podobne  „ t a j e m n i c e "  rodź 
sach.  Ich  p rz y k ła d e m  je s t  W yspa Wielka 
l e n d e r  adm. Roggeveen na W ie lkanoc  i 
a  n ie  pod w łaśc iwą nazwą po l inezy jsk ich

Rapa Nui leży daleko od rojowi­
ska wysp Oceanii, za najbardziej 
wschodnią wyspą Piteairn Pierwsi 
jej mieszkańcy przybyli — wedle 
podań autochtonów — z zachodu na 
najprymitywniejszych łódkach Wy­
czyn dużo cięższy, niż przebycie 
trasy Warszawą — •Londyn na kaja­
ku (odległość jednakowa) A do brze 
gów Ameryki jest jeszcze tyle drogi 
ile od nas — do Abisynii Niemniej 
nad wyspą powiewa bandera .. Chile 

Już Roggeveen zadziwił świat o- 
powieścią o niezwykłościach Wyspy 
Wielkanocnej, o olbrzymich kamien­
nych popiersiach, częściowo już oba­
lonych. dodając, że tubylcy ani ta­
kich rzeźb nie wykonują, ani też 
■wyjaśnić ich pochodzenia nie potra­
fią.

Następni podróżnicy potwierdzili 
opowiadania Holendra i dodali dużo 
szczegółów, jeszcze bardziej gma­
twających tajemnicę samotnej wy­
spy-

Ale nie jest to jedyna tajemnica 
Rapa Nui-

PISMO NA DREWNIANYCH 
TABLICACH

W r 1863 francuski misjonarz 
Eyraud dowiedział się. że legendar­
ny Holu Matua. który przybył na 
czele żeglarzy z Zachodu (z Pohne 
zji), miał z sobą tablice drewniane 
z pismem i nauczył swych następ­
ców sztuki czytania Eyraud widział 
te tablice, ale nikt już me umiał ich 
odczytać Na tablicach były różne 
kreski, które Francuzowi przypomi 
nały to figurki rysowane przez dzie­
ci, to znowu runy*) Ostatni autoch­
toni, którzy umieli czytać owo pis­
mo', zostalj w połowie XIX w por­
wani przez białych przedsiębiorców 
na niewolników w plantacjach Peru 
czy Tahiti. Kolonialna gospodarka 
obdarzyła wyspę gruźlicą i ospą Z

Zamek w Pieskowej Skale
wr a c a  do świetności  historycznej

wodem. że ty le  św iadec tw  1 p o m n ik ó w  
d la  nas  n ie rozw iązaną  lab  n iedos ta teczn ie  | 

K re ty ,  k tó re j  d a w n a  (parę  ty s ięcy  la t  i 
eg ra ła  tak  znaczną  rolę  w rozw o ju  Euro-  j 
nia  dla nas n ieme,  że naw et  n ie  w ie m y ,  i 
podz iw iam y!  1

iły się i w n ie d a w n y c h  s to su n k o w o  cza- I 
nocna.  O dkry j  ją  rów no 230 lat  t e m u  Ho- 
d ta tego  pod tą nazw ą f ig u r u je  n a  m a p a ch ,  j 
tub y lcó w :  Kapa Nui.

6 000 mieszkańców ocalało ledwo 
ćwierć tysiąca.

W parę lat później (po Eyraud) 
biskup z Tahiti, Jansen, zaintereso 
wał się pismem Wyspy Wielkanóe - 
nej, spoikawszy się z robotnikiem, 
{.wchodzącym stamtąd Spisał prze-i
kład, ale nie miał ani czasu, ani 
pieniędzy, by pracę swą opubliko­
wać Jego notatki dostały się w rę­
ce uczonych już po jego śmierci i 
po śmierci tłumacza Bez ich ko­
mentarzy pismo stało się znów zu­
pełnie nieczytelne.
UMARŁ OSTATNI, KTÓRY UMIAŁ

CZYTAĆ
Kapitalistyczny świat nauki nie 

odrobił, niestety, tego zamedbania i 
Bo kiedy wreszcie w r 1914, Arne- ! 
rykanka Routledge. uzbrojona w 
przygotowanie naukowe i w dolary,! 
pojechała na wyspę, okazało się, żej 
ostatni wyspiarz, łGóry umiał czy­
tać i pisać znakami przodków, sę­
dziwy Tomenika, właśnie... umarł na 
trąd

Naukowa wyprawa francusko-beł- 
gijska dokonana w ostatnich cza­
sach. potwierdziła fakt. że kluA do 
zagadki Wyspy Wielkanocnej prze-, 
padł.

Koła osobliwego „postępu**, jakim 
jest planlatorst wo, zdruzgotały zu-j 
pełnie starą kulturę Zostały nielicz-i 
ne tablice, rozproszone po muzeach; 
świata i — domyślniki, wśród któ 1 
rvrh nie brak nawet dopatrywania j 
się podobieństwa kresek z Wyspy 
Wielkanocnej do kresek najstarsze­
go pisma — chińskiego

S. Przybylski

Nad b rzeg iem  głębokiego  ja ru ,  któ 
n ied a lek o  od wsi Wie lm oża,  s te rczy  wy 
się m ocno  bia łą  ba rw ą  w a p ien ia  od 
lasów. Gdy s tanąć  na je j  szczycie- — oko 
b iegnącego  tu od Sułoszowy i b rzegiem 
kowski .

N iegdyś  c iągnęły  się s tąd  we wsze 
nich,  nad  b rzegam i  rzek ,  w dolinach ,  
o ch rony  tedy  ludności ,  a i dla  nadan ia  
obszarom  już  Ł ok ie tek  p obudow a ł  tu gro 
żej, w dz is ie jszym  Ojcowie ,  d rug ie  — 
lasów
Długosz podaje, że miejsce to od 

dawna zwało się Pieskową Skałą, a 
kró] Kazimierz, budowniczy „Polski 
murowanej", widząc, że' grodzisko 
tutejsze panuje dobrze nad traktem 
wiodącym od Krakowa na Śląsk 
Opolski, wzniósł tu zamek obronny 
Przy nim szybko powstała wieś — 
Podzamcze Później, za króla Ludwi­
ga, zdarzyło się, że któryś z panów 
węgierskich obraził na dworze pod­
komorzego królewskiego, Piotra Sza- 
frańceT Tedy król Ludwik, chcąc Sza- 
frańcowi krzywdę nagrodzić, nadał 
mu zamek ów wraz z Podzamczem i 
pobliską wsią Sułoszową po „wieczne 
czasy".

O dtąd  p a n u ją  Sza frańcow ie  w P ie s k o ­
wej  Ska le  p rzez  d ług ie  lata. T rw on i  
w p raw d z ie  bogac tw a  syn p ie rw szego  w ła ­
ścicie la , o d d a jąc  się, j a k  s ta r e  k ro n ik i  
mów ią ,  „a lchem ii  i c z a rn o k s ię s tw u " ,  ale  
p o m n aża ją  potem dob y tek  jego następcy .  
Z as ługam i u dw oru ,  lichwą,  a i b a n d y ­
ckim  zu ch w a ls tw em ,  jak  może ów K rz y ­
sztof,  ścię ty  z rozkazu  kró la  K azim ierza  
J ag ie l lo ń czy k a  za napaść  na kupców  
k ra k o w sk ich ,  jad ą cy c h  z to w a re m  do l u ­
blina...

Zbogacen i  p o to m k o w ie  p r z e b u d o w u ją  
zam ek  s ta ry ,  b u d u ją  now y s t ro ją c  w sp a ­
niale , że z k ró lew sk im  na W awelu  ró w ­
naj się  może.

W r 1608 zmarł ostatni z rodu 
Szafrańców, Jędrzej Odtąd Pieskowa 
Skała szybko przechodzi z rąk do 
rąk Panują tu kolejno Zebrzydow­
scy, Wielopolscy, Mieroszewscy. Prze­
budowują zamek po swojemu, zatra-

ry m  P rąd n ik  niesie swe wody  ku  Wiśle, 
soko w n iebo  ska ła  u rw is ta ,  odc ina jąca  
żyw ej  z ie leni  t raw  i c iem nego  ak sam itu  
dojrzy  w dole s r e b rn y  n u r t  P rąd n ik a ,  
jaru b iegnący  odw ieczny  t r a k t  kra-

s trony  rozległe bory  k ró lew sk ie ,  a Wśród 
t ra f ia ły  się rz adk ie  os iedla  ludzkie .  Ola 
warto ści ko lo n izo w an y m  z b iegiem  lat 
dz iska  d rew n ian e .  J edno ,  K rakow ow i  bli- 
właśnie  na o w ym  u rw is k u  sk a ln y m ,  wśród

cając nie do poznania jego dawne, 
renesansowe piękno Dzieła zniszcze­
nia dokonuje pożar jeden i drugi, aż 
z końcem ub wieku — ogołocony w 
swych wnętrzćrch całkowic.e — przez 
długie lata stoi pustką.

Nie przywraca mu dawnej świet­
ności Polska międzywojenna: gmach 
zamku przejęty przez dbającą jeno 
o zyski spółkę akcyjną, użytkowany 
jest aż do wojny ostatniej jako let­
nisko.

1 byłby ten zamek z pewnością 
popadł w ruinę ostateczną, gdyby nie 
zadbała o niego Polska Ludowa

Roboty są już w pełni. Konserwa­
torzy mają przywrócić zamkowi wy­
gląd z dni największej chwały

Dziedziniec zamkowy przede wszy­
stkim powróci do dawnego stanu, do

i wyglądu, jaki mu nadał znakomity 
(architekt wieku Odrodzenia Mikołaj 
1 Castiglione, czy może dzielny jego 
uczeń krakowski Gabriel Słoński. 
Pracowite, uważne dłonie naszych 
murarzy odbiły już grubą warstwę 
cegły, którą późniejsi użytkownicy 
om ur o wali lekkie slupy, podtrzymu­
jące arkady dziedzińca. Ze ścian, 
spod warstwy grubego, ślepego tyn­
ku, wyjrzały kute w kamieniu, usze­
regowane w rząd „maszkary". Nie­
które z tych masek wyobrażają z 
pewnością (jak słynne „głowy wa­
welskie*, zdobiące jeden z sufitów 
królewskiego pałacu) podobizny zna­
nych ludzi epoki Inne są zapewne 
fantazją artysty a może karykaturą, 
straszydłem czy upiorem, jak owe 
chimery z dachów katedry pary­
skiej...

Na śc ianach  dziedzińca zachow ały  się 
re sz tk i  zdob iące j  go n iegdyś  b a rw n e j  po- 
lichroiriii. Będzie  ona obecn ie  o d tw o rz o ­
na. 1 z achow ały  się też we f r ag m ó n iac h  
k u te  w k am ien iu  o b ra m o w a n ia  ok ienne ,  
odrzw ia ,  h e rb y ,  tab l ice  głoszące jego 
dzie je .  S to larze  i cieśle  m o n tu ją  już  pod 
s t ropam i  s ta r a n n i e  p ro f i lo w an e  belki  s u ­
f itów, p a su ją  okna ,  drzwi.

Z a m e k  S za frańców  pow raca  więc do 
d a w n e j  świetnośc i .  Miał swego czasu „sio

mm

*) P ism o  ru n iczn e  — s ta r o g e tm  •* ;, ,e 
pow sta łe  przez — zes ty l izow an ie  a lfabe tu  
łac ińskiego i g reck iego  p ra "  d o podebn ie  
w ś ro d o w isk u  g re c k im  nad  M Czarnym .  

I Rozwinęło  się szczególnie  w S k an d y n aw ii  
1 w V — VII w ieku  naszej e ry .

Maszkarony z arkadowego dziedzińca zamku w Pieskowej Skale

W grubei warstwie obmurowań odkry. 
li piękną loggię renesansową

przesz ło  pokoi,  z dobnych  w s t a r o d a w n e  
sprzęty ,  p ięk n e  obicia , dzieła sz tuk i* .  
Z achw yca ł  się min  jeszcze kró l S tan is ław  
August ,  gdy tędy z K rak o w a  wracał do 
Warszawy Podziw ia ł  p ięk n e  położenie  
zam ku  poeta  K arp ińsk i .

Konserwa'orzy odkryli w grubej 
warstwie obmurowań późniejszych 
nieznany szczegół piękną loggię re­
nesansową. skąd rozc.ąga się widok 
w dół urwiska — gdzie szybki dotąd 
w swym biegu Prądnik rozlewa się 
w lustrzane wody stawów przy sta­
rym trakcie krakowskim Przy dro­
dze. jak przed wiekami stoją słomą 
kryte chaty chłopskie Może to z tej 
wysokiej loggii właśnie patrząc na 
chaty wiejskie. ■ tworzyła swe p.esni 
Zofia Szafrańcówna. żarliwa zwolen­
niczka reform nań wczas postępowych, 
autorka pierwszego w Polsce, druko- 
wanego w r 1556. utworu napisane­
go przez kobietę

Prace konserwatorskie posunięte są 
już daleko Uratowany został od za­
głady jeszcze jeden klejnot architek­
tury wieku Odrodzenia, świadczący 
o wysokiej kulturze naszej tych cza­
sów. o których mówią też Wiśnicz, 
Baranów. Krasiczyn czy Zamek Kró­
lewski Wawelu.

Karol Koźmiński

Astronomowie ważą gwiazdy

..spoa warstwy tynku wyjrzały kule 
w kamieniu maszkary

C udow ny płyn — krew
stale «opłukujje» nasz organizm

Na p rośbę  jed n eg o  2 naszych  czy te ln ik ó w  p iszem y  o zagadn ien iu  sk ładu  krwi.  
W y p ad a  dodać,  że z ag ad n ien ie  to coraz ba rdz ie j  z ap rzą ta  uwagę  nie ty tko  spe ­
c ja l i s tó w ,  lecz także  sze rok ie j  pub l icznośc i ,  k ió ra  -  w związku z coraz ba rdz ie j  
ro z p o w sz e c h n ia j ąc y m  się le czeniem krw ią  za pomocą p rze taczań  — chcia łaby  poznać 
w łaśc iw ośc i  tego n ie zm ie rn ie  ważnego s k ład n ik a  ciaia ludzkiego

K rew  je s t  gęs tym ,  lepk .m  p ły n em  o z ab a rw ien iu  cze rw o n y m .  Ale jeśl i s p o j ­
r z y m y  na  k rop lę  k rw i przez m ik ro sk o p  to z, i w ażym y ,  że nie s tanow i ona p ły nu  
j e d n o ro d n e g o ,  lecz jest  zaw ies iną  (w ś ro d o w isk u  p ły n n y m )  licznych d ro b n y c h  
k r ą ż k ó w ,  z aw ie ra ją c y ch  cze rw ony  b a rw n ik .  Krążki noszą  nazw ę  k rw in e k  cze rw o ­
n y c h  lub  e ry t ro c y tó w ,  zaś p ły n n e  ś rodow isko ,  w k tó ry m  te k rw in k i  swobodn ie  
p ły w a ją ,  to osocze.

K rw in k i  c ze rw one  m a ją  do spe łn ien ia  bardzo  w ażną  fu n k c ję  w u s t ro ju :  s łużą  
do  p rzenoszen ia  t len u  z p łuc  do n a jd a l sz y c h  z ak ą tk ó w  ciaia. I s to tną  rolę  w lvm 
p ro c e s ie  o d g ry w a  w sp o m n ian y  cze rw o n y  b a rw n ik ,  zw any  hem og lob iną

Krew stale przepływa przez wszy- , 5 000 Leukocyty me zawierają czer 
stkie naczynia krwionośne i opłuku \ wonego barwnika, nie biorą zatem u- 
je cały organizm. W obrębie płuc | działu w przenoszeniu tlenu, odzna- 
styka się niemal bezpośrednio z po- j czają się zji to mną szczególną ce- 
wietrzem, zawartym w pęcherzykach i chą posiadają mianowicie zdolność 
płucnych, gdzie hemoglobina łączy I samodzielnego ruchu W pewnych j 
6ię z tlenem zawartym w powietrzu i warunkach mogą one nawet opusz 
W dalszej wędrówce po ciele ludz-jczać naczynia krwionośne, w których 
kim krew dociera do tkanek i tu I zwykle się znajdują i udawać się w
hemoglobina uwalnia tlen i oddaje j głąb innych tkanek,
go otaczającym komórkom, które -  j Czyi ność l e u k o c y « m  polega g łównie  na
bez tlenu nie są zdolne do życia ! w y c h w y ty w a n iu  wszelk ich  ciał obcych,

G d y  cze rw o n y c h  k rw in e k  .jest w u a r o -  I k tó re  mogły  się p rzedostać  do w nę trza  
j u  zb y t  m a ło  lub gdy z aw ie ra ją  one  zbyt u s t ro ju ,  a p rzede  w szys tk im  t i robnoust ,  o- 
m a ło  cze rw onego  b a rw n ik a ,  wówczas  ko- j jów  cho robo tw órczych .  L eu k o cy ty  są więc 
m o r k i  u s t ro jo w e  nie  o t r z y m u ją  dosta te-  j w ażnym  c zy n n ik iem  w sys tem ie  ob rony  
c zn e j  ilości t lenu  i me mogą p raw id łow o  j u s t ro ju  ludzkiego przed  cho ro b am i .  Dru- 
sp e łn i ać  swoich  fu n k c j i  Stan taki nosi i girn tak im  czy n n ik iem  są ciała odporno-

w przestrzeni kosmicznej
N iedaw no  p isal iśm y o ty m ,  w ja k i  sposób a s i ro n o m o w ie  zważyli  z i e ­

m ię ,  S łońce i wszys tk ie  p lan e ty  naszego u k ład u  s łonecznego.
A te raz  u d a m y  się z tą  s am ą  „ w ag ą "  W p rzes t rzeń  kosm iczną ,  da leko  poza 

nasz  uk ład  s łoneczny.  G d y b y śm y  odbyw al i  tę podróż  naw et  z szybkość  ą światła  
(300.00« k m  na sekundę) ,  to dop iero  po up ływ ie  k u k u  lat do ta r ł  by śm y  do na jb l iż ­
szych gwiazd.  A po s e tk a c h  i ty s iącach  lat  — do gwiazd da lszych.

t  o zobaczy l ibyśm y  wówczas? Otóż, okaza łoby  się, że te s k ro m n e  na po /ó t  
p u n k ty  św ie t lne ,  k tó re  ozdab ia ją  nasz  nocny  f i r m a m en t ,  to w rzeczywis to ści nic 
innego,  jak  da lek ie  wspan ia łe  s łońca,  podobne  do naszego i podobnie  otoczone ro 
jem  plane t .

I te d a lek ie  c ia ła  n ieb iesk ie  rów n ież  „ zw aży l i"  uczeni,  n ie  opuszczając  
oczywiście  nasze j  Z iemi,

n a z w ę  n iedokrw is to śc i  czyli an em ii  Hv 
w a ją  też s tan y  c h o 'o b o w e ,  przy k ió iy c h  
w  u s t ro ju  w y tw arza  się zbyt dużo rzi r 
aconycb k rw in e k  K i  w s ta je  się  pr -,v tym 
zbyt gęsta  i lepka,  co u ‘-u d n ia  w duż> m 
s to p n iu  p ra c ę  serca ,  k tó re  musi p r z e b a ­
czać  j ą  p rzez  sieć naczyń  k rw ionośnych .

DONIOSŁA ROLA KRWINEK 
i BIAŁYCH

ściowe. z n a jd u ją c e  się w osoczu, w y tw a ­
rzam  przez u s t ró j  w ze tkn ięc iu  z z a r az ­
kami ch o ro b o tw ó rczy m i  i jadam i .

Brak ciałek białych w ustroju pro 
wadzi do całkowitego załamania się 
jego odporności (np przy zatruciach 
pewnymi ciałami chemicznymi i przy 
pewnych chorobach zakaźnych) Zna- 

Oprócz krwinek czerwonych są we | ne są i odwrotne stany chorobowe, j 
krwi i krwinki białe, czyli leukocyty (kiedy ustrój wytwarza nadmierną li-1 
Jest ich około 1 000 razy mniej, niż i czbę ciałek białych, co upośledza 
erytrocytów We krwi normalnego i produkcję krwinek czerwonych i 
zdrowego człowieka liczba czerwo | prowadzi do szybkiego wyczerpania 
nych ciałek wynosi około 5 000 000 w j narządów krwiotwórczych Stany te 
1 mm3, a ciałek białych tylko około! noszą nazwę białaczek; według

współczesnych poglądów są one zbli­
żone do schorzeń nowotworowych 

Oprócz krwinek czerwonych i bia­
łych są jeszcze we krwi drobne ciał 
ka i płytki krwi, czyli trombocyty. 
Rola tych ciałek jest szczególnie waż 
na dla procesu krzepnięcia krwi.

ROLA OSOCZA
’ Niemniej ważną rolę gra i płynna 
część krwi — osocze Jest to roz­
twór wodny pewnych ciał białko­
wych. soli. cukru i innych ciał Naj­
ważniejsze znaczenie w procesach 
życiowych mają białka osocza, a 
przede wszystkim białko fibrynogen 

Fibrynugen przypomina zewnętrz­
nie białko surowego jaja kurzego W 
normalnych warunkach jest on roz­
puszczony w osoczu i płynny Ale 
pod wpływem pewnych czynników 
zewnętrznych i wewnętrznych fibry­
nogen w obecności pewnych ciał mi­
neralnych zamienia się w nierozpusz­
czalny włóknik. który wydziela się z 
osocza w postaci splotu delikatnych 
włókienek Ta własność fibrynogenu 
stanowi właściwy mechanizm krzep­
nięcia krwi, zaś splot włókienek 
wlóknika jest znany każdemu, jako 
skrzep krwi

Inne rodzaje białek zawartych w 
osoczu również grają poważną rolę 
w życiu ustroju, w szczególności są 
one nosicielami ciał odpornościo­
wych

Medycyna kliniczna szeroko posił­
kuje się badaniem krwi. zarówno 
chemicznym jak i drobnowidowym. 
dla ustalenia rozpoznania choroby 
i śledzenia za postępem leczenia 

W Polsce mamy wybitnych specja­
listów w tej dziedzinie i specjalne 
ośrodki badawczo-lecznicze (Instytut 
Hematologiczny w Warszawie)

lekarz

dwa razy większą, aniżeli suma mas 
wszystkich jego widocznych składni 
ków Ten „niedobór" Drogi Mlecznej, 
wynoszący ptawie połowę masy obli­
czonej przez astronomów, powoduje 
-- niedostępna bezpośrednim obser 
wacjorn. lecz działająca swą masą— 
materia ciemna, a więc mgławice 
ciemne i zapewne dla teleskopu nie­
widoczne tzw radiogwiazdy 

Prawdopodobnie one to przeważa 
ją języczek u wagi kosmicznej Mo­
żna by powiedzieć, że połowa cię 
żarków rzuconych na szalę tej wagi 
jest w danym wypadku niewidoczna! 

W GWIAZDOZBIORZE FANNY 
Po zważeniu Drogi Mlecznej as­

tronomowie ponieśli swą unagicz 
ną‘ wagę dalej Przystąpili io wy­
znaczenia masy sąsiednich układów 
gwiazdowych, podobnych do Drogi 
Mlecznej, które noszą nazwę gai.ak

madę galaktyk, czyli układowi gwia­
zdowych taki> h jak układ Drogi 
Mlecznej, które tworzą jedną całość 
zajmując pewną określoną prze 
sirżeń w Kosmosie

Takich ' supergalak*yk znamy juź 
5.00 Jedną i najbliższych t najlepiej 
zbadanych jest supergalaktyka w 
gwiazdozbiorze Panny Liczy ona pół 
tysiąca galaktyk, odległych od nas o 
6 milionów lat światła Jaśniejsze z 
nich można dostrzec przez zwyczaj­
ną lornetkę Obserwacje wykazują, 
że całe to olbrzymie zbiorowisko jak 
gdyby archipelagów — wszechświa* 
tów. obracających się wokół wspól­
nego ś r o d k u  masy umyka od nas z 
prędkością, tysiąca kilometrów na 
sekundę

Na podstawie ruchu obrotowego 
tej supergalaktyki, wyznaczonego 
przy pomocy analizy widmowej, wy­
liczono wielkość sil grawitacyjnych, 
działających w- jej obrębie, a oas ę- 
pnić obliczono masę tej supergalak­
tyki Masa ła jest 500 razy większa 
od masy układu Drogi Mlecznej.

1 znów wynik nie zgodził się z 
obserwacjami Ogólna bowiem jas­
ność światłu wszystkich gwiazd tej 
supergalaktyki jest o połowę mniej­
sza. niżby to wynikało z wielkości 
lej masy Da się to znów wytłuma­
czyć obecnością w supergataktyce 
Panny olbrzymich ilości materii cie*

Gwiazdy występują często parami 
i wówczas obiegają po elipsach 
wspólny im środek masy Ruchy 
gwiazd podwójnych, obserwowane 
i wymierzane precyzyjnie przez as 
tronomów, pozwalają obliczyć wiel­
kość siły, z jaką przyciągają się one 
nawzajem A gdy ustalona już zosta 
nie wielkość tej siły, można obli­
czyć i ich masy, a więc — „zważyć" 
te gwiazdy

Obserwując owe gwiazdy podwój 
ne, astronomowie zauważyli, że i one 
wykazują nieregularności w ruchu, 
spowodowane przez siię przyciągania 
niewidocznych masywnych planet 
Dzięki temu udowodnili, że nie tylko 
naoze Słońce, lecz ł inne gwiazdy 
posiadają swe „rodziny planeta: ne, 
a nawet obliczyli masy poszczegól­
nych ich „członków".

Metody powy/.sze d a ją  się z resz tą  z p o ­
w odzen iem  s tosow ać  nie ty lk o  do -a/ó 
p o d w ó jn y ch  w idocznych  oddz ie ln ie  w te ­
le skopach.  alt / e  1 do tych  w z a j e m n a  | 
o k rą ż a j ąc y c h  się w prze s t r zen i  globów, j 
k tó ry ch  w n ^ jp o tęzn ie  i. z oh te le skopach  | 
do j rzeć  m esposób  Przy  pom ocy  bowiem  
anal izy w id m o w e j  ich św iat ła  m w .n ,  p re ­
c yzy jn ie  badać  1 w y m ie rz a ć  n iewidoczne  
ich ruchy
MILIARDY GWIAZD W „DRODZE 

MLECZNEJ".
Lecz i na tym nie kończą się mu 

żliwości „ważenia" światów" Niedaw 
no zwazono obieki tak potężny. |ak 
układ Drogi Mlecznej

Z obserwacji bezpośrednich wym 
ka, że składa się on ze stu miliar­
dów gwiazd podobnych do Słońca, 
rozsianych w przestrzeni o rozciągło­
ści stu tysięcy lat światła. Gwiazdy 
i-e krążą po olbrzymich elipsach do­
koła wspólnego centrum, położonego 
w kierunku gwiazdozbioru Strzelca 
Nasze Słońce, należące również dc 
układu Drogi Mlecznej, biegnie wraz 
z Ziemią z prędkością około trzyma u 
kilometrów na sekundę. okrążając* 
owo centrum raz na 220 milionów lat ! Dwójko gwiazd, A ? B, okrąża po elipsach wspólny środek masy zaznacza.

I oto stwierdzono, że cały u i rad j ny jasnym punktem pośrodku Strzałki wskazują kie>-u,nek obiegu Linia pro. 
„Drogi Mlecznej" wykazuje masę! sta, zakończona strzałką, wskazuje kierunek ku Ziemi,

tyk Dokonali tego metodą analizy! rrinei- ^yć może także „radiogwtazd . 
widmowej I Jakkolwiek ciał tych ani dojrzeć,

Ukoronowaniem pracy astronomów' ani sfmografowaó nie podobna, zdra-
krzątających się po różnych zakąt­
kach Wszechświata ze swą , wagą" 
było wyznaczenie masy pewnej su 
pergalaktyki w gwiazdozbiorze Pan­
ny Supergalaktyką nazywamy gro-

dzają one ą okrężną drogą swą o- 
becność wykazując niedobór masy 
obserwowanej w stosunku do „zwa­
żonej*.

Dr Jan Gadomski
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TŁUM GABRIELA PAUSZER-KLONOWSKA

—- Ależ po co? Opowiedzcie lepiej co w Grenoble? Trzymają się? 
o Maria nie miała chwili spokoju, przynoszono depesze, kwiaty, zjawiły 
się delegacje.

Wieczorem przyszedł profesor Bruant
— Wiem, kto do tego przyłożył rękę Niedawno odwiedził mnie Bedier, 

mówił, że o niczym nie wie Rozumiem teraz, po co były te zapewnienia. 
Trudno jest żyć. tyle wokół nikczemności. Pan wie, kolego, że nigdy nie 
brałem udziału w manifestacjach politycznych- Dzisiaj* przyniesiono mi 
protest. Nie jestem dzieckiem, wiem, że jiu-o zrobią ze mnie komunistę, 
ale podpisałem bez wahania.

Kiedy Bruant odszedł, Dumas położył się — myślał, że na kwadrans 
a przeleżał do godziny ósmej — nie był w stanie podnieść się. Trzeba 
iść na zebranie, powiedziałem, że przyjdę, to w sprawie Kongresu Pokoju 
Nogi odmawiają mi posłuszeństwa, co za nieszczęście!. Wreszcie wstał, 
zażył lekarstwo i powoli zaczął schodzić po kręconych schodach. W górę 
szła Mado — przyjechała po niego Nic nie mówiąc uściskała Dumasa. 
Był wzruszony — znał ją kiedy była dziewczynką, sadzał na kolanach, 
przynosił kalkomanie, które bardzo lubiła, cieszyła się; „Jaka czerwona 
róża! I okręcik".

Mado zauważyła, że Dumas porusza się z trudem. Powiedziała z nie­
pokojem:

— Nie trzeba było wstawać.

— Trzeba było. Jeżeli teraz się położę, już me wstanę. Nogi kapryszą, 
zapomniały, że ja nimi rządzę.. Posiedzę gdzieś w kąciku, posłucham. To 
ważna sprawa — Kongres Pokoju.

Kiedy weszli na salę, ktoś krzyknął: „Profesor Dumas". Wszyscy wstali, 
rozległy się oklaski. Dumas machnął ręką; dosyć! Ludzie klaskali coraz 
silniej, krzyczeli, machali chusteczkami, czapkami. Potem na trybunę wszedł 
młody robotnik.

— Chcę powiedzieć profesorowi Dumas, jak bardzo go kochamy. Nie 
umiem przemawiać, jestem mechanikieAi, skończyłem tylko szkołę podsta­
wową. Teraz uczę się na kursach wieczornych ale daleko mi jeszcze do 
tego, żebym mógł zrozumieć prace profesora Dumasa. Wiem, że napisał
0 pochodzeniu człowieka, jak było w dawnych czasach. To poważne za­
gadnienie. będziemy się uczyć, zrozumiemy je. Ale profesor Dumas pisał 
nie tylko o przeszłości, pisał też o przyszłości Wyciąłem sobie jego artykuł
1 noszę na sercu Chcę. żebyśmy żyli lepiej, sprawiedliwiej, żeby nas nie 
popędzono na wojnę, chcę, żeby wszyscy byli szczęśliwi. W imieniu ro­
botników trzynastego okręgu Paryża proponuję wybrać profesora Dumas

. delegatem na Kongres Pokoju...
( Dumas chciał podziękować coś ale me zdołał zbyt był wzruszony 
I Uścisnął tylko rękę młodemu robotnikowi. Dobrze powiedział, i zaraz wi- 
I dać, że płonie tym samym żarem co Dupont Chcieli mi zabrać młodzież, 
j ale im się nie udało... Dumas wyjął z kieszeni chusteczkę i zaczął prze­

cierać okulary widział wszystko jak przez mgłę Tuż obok stała Mado 
Spojrzawszy na nią, Dumas uśmiechnął się' t.a sama z kalkomanią...

A pięć tysięcy ludzi klaskało z całych sił. jak gdyby chciało wrzawą 
i łoskotem wyrazić wzruszenie, które przepełniało ich serc-

29
fUedv Renć Morillot stanął przed sędzią śledczym, przede wszystkim

zapytał:
— Będzie żyła?
Sędzia wzruszył ramionami:
— Lekarze jeszcze nie wypowiedzieli swojego zdania.
Rene odpowiadał nieuważnie, nie słuchał pytań sędziego, przerywał mu 

i pytał w kółko: „Będzie żyła?"

I Puehard uchodził za doświadczonego sędziego Przed rokiem uda,o mu 
się dowieść winy człowiekowi, który zabił żonę i starannie przygotował 

j sobie alibi Morderca był właścicielem stajen wyścigowych, obracał się 
! w wyższym towarzystwie i nazwisko Pucharda stało się głośne. Był to 
człowiek niedużego wzrostu, z brzuszkiem i łysiną, o wyglądzie prze­
ciętnego kupca, ale spojrzenie miał uparte, patrzył na ludzi bez zmruże­
nia powiek i często myślał mam oczy prawdziwego sędziego śledczego. 
Swoją pracę kochał, przestępstwo wydawało mu się krzyżówką, którą za 

i wszelką cenę trzeba rozwiązać Kiedy się dowiedział że mu polecono spra- 
i wę, którą gazety nazwały „dramatem w Chantilly". Puehard ucieszył się: 
teraz pokaże, co potrafi Czytywał „Figaro nie lubił komunistów, żałował, 

i że Francja nie posiada drugiego Petaina, ale polityką się nie interesował. 
Oczywiście, rozumiał, że sprawa, którą mu powierzono nosi wybitnie po­
lityczny charakter, ale dla niego była to przede wszystkim zbrodnia, którą 

| należało wyświetlić
| Po pierwszym badaniu, Puehard zdecydował że przestępca prędko się 
i przyzna: jest to człowiek opanowany fanatyczną ideą, ale nerwy ma jak 
panienka Chciał zabić kilkuset ludzi, a na widok jednej ofiary już czu­
je wyrzuty sumienia

Rene myślał o jednym: co się dzieje z Yconne W nocy nie sp*ał, 
patrzył na jaskrawą żarówkę, widział szyny krew, światło reflektorów. 
Jak wówczas na lorze kolejowym, tak i teraz słuchał czy bije jej serce. 
Więzienie milczało. Rene wzywał Yvonne biegał ją, żeby żyła Na policzku 
wciąż jeszcze czuł jej ciepły oddech Rozmawiał z nią, opowiadał jak 
w dzieciństwie «zeptał do brata Piotra „Zbuduję wielki samolot i pole­
cimy na księżyc!" — jak się ucieszył kiedy w obozie koncentracyjnym 
zobaczył obok baraku nikły dmuchawiec, iak spotkał wesołego Rosjanina, 
który uśmiechał się smutnie, jak przez, lata cafe czekał na Yvonne i nie 
wiedział, że ona mieszka w Pres-dw-Bois jeździ podmiejskim pociągiem, 
czyta Stendhala- kochał ją zanim jeszcze spotkał. Czyż można z takim 
trudem znaleźć szczęście i utracić je od razu?

Nagle ośleoiła go myśl: tu nie chodzi o runie, to straszliwa prowoka­
cja — oni chcą rzucić cień na partię Muszę być silny, muszę walczyć.

(D c- n.)
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Kontredans między województwami
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Handel wiejski analizuje b l ą s f y

S S ® t w i % n m i E « .

m i s l T Z O S i w o  s z a c h o w e  Z S R R

Co rob ie  z n a d w y ż k a m i  c e m e n tu ,  za-  n ara d zie  a k ty w u  h an d lu  w ie jsk ie g o  —
•s tanawlaly  się OS-y  k a to w ic k ie  i g d a ń ­
sk ie?  Gdzie  zdooyć  cem en t ,  g łowiono 
»ię w G ś - a c h  p o z n ań s k ic h ,  lu b e lsk ich  
i bydgosk ich?  T a m  w łaśn ie ,  gdzie  tucz  
św iń  j e s t  n a j l e p ie j  po s taw io n y ,  gdzie  
cem ent ,  j e s t  h o d o w co m  szczególn ie  p o ­
t r z e b n y  d la  in w e s ty c j i  w c h le w n iac h .  
A  z rozdz ia łem  c e m e n t u  by .o  m a łeń -  
k ie  n ie p o ro z u m ie n ie .  D w u k ro tn ie  w ię ­
c e j  c e m e n tu  od ś r e d n ie j  k r a jo w e j  p rzy  
dz ie lono GS-om  w w o je w ó d z tw a c h  nie 
h o d o w la n y c h  — k a to w ic k im  i g d ań sk im ,  
p o d c z a s  gdy h o d o w la n y m  dano  go p o ­
niżej ś r e d n ie j .  G d a ń sk ie  GS-y  p o ra d z i ­
ły  sobie z c e m e n te m .  O fe row ały  go 
k o m u  popad ło .  N am ó w iły  n a w e t  do 
k u p n a . . .  p r y w a t n y c h  p rzed s ięb io rcó w .  
J e s t  c e m e n t  — m ów il i  — więc  b ie rzc ie  
i  f a b r y k u jc i e  p ły ty  c h o d n ik o w e .  A 
p rz e d s ię b io r c y  b ra l i  i p ro u u k o w a ł i .
Wieś wrocławska jest przeważnie 

kryta dachówką, czego nie można np. 
powiedzieć o wioskach lubelskich lub 
kieleckich. W woj bydgoskim jest wię 
cej zelektryfikowanych wsi niż w rze­
szowskim; drogi w szczecińskim mogą 
poszczycić się gładszą nawierzchnią, 
niż np. drogi w warszawskim lub bia­
łostockim. W woj. katowickim jest 71 
proc. ludności nierolniczej, tymcza­
sem w lubelskim tylko 16. Jeżeli za­
tem w ub. roku handel wiejski nie . . . . . . . .  ,się na nich uczyc. zęby ich nie powta

więcej. Stwierdzono, że mimo wyko­
nania w ub. roku planu obrotu towa­
rowego w' pionie handlu wiejskiego w 
110 proc. i1 wzrostu wydajności pracy, 
nie wszędzie towary docierały do chło­
pa, że było wiele błędów i zaniedbań. 
Że owa nieudolna rejonizacja towa­
rów kosztowała drogo. Placówki han­
dlowe płaciły za rozjazdy i przerzuty 
towarów z jednego krańca kraju na 
drugi.

Handel wiejski przekroczył plan 
obrotów, ale równocześnie i plan kosz­
tów handlowych. Płacił nie tylko za 
przerzuty, ale za 
kredyty bankowe, za mezwróeone 
opakowania, za przestoje wozów itp. 
Nie uporał się z mankami. Nie korzy­
sta z usług drobnej wytwórczości, nie 
dociera wszędzie do klienta’.

Gdy się poznaje nieprzyjaciela, ła­
twiej go zwyciężyć. Gdy się poznaje 
błędy, ujawnia ich źródło — łatwiej 
je przezwyciężyć. Tą wypróbowaną 
strategią krytyki i samokrytyki posłu­
żono się na naradzie aktywu. Przea­
nalizowano zeszłoroczne błędy, żeby

s t r u k t u r a  ludnośc i  w pow iec ie ,  a  więc 
ile j e s t  ro ln icze j ,  ile n ie ro ln icze j ,  żeby 
n ie  p o w ta rz ać  tego  co by ło  w zesz łym  
ro k u ,  k ie d y  n a jw ię c e j  ka szy  i m ą k i  o- 
t r z y m a ły  w ła śn ie  p o w ia ty  w L u b e ls k ie m  i 
P o z n a ń s k ie m  i t rz e b a  je  było  p r z e rz u ca ć  
eto k a to w ic k ich ,  a n a jw ię k s z y  w y b ó r  p a ­
p ie rosów  b y ł  w ła śn ie  w ty c h  GS-aeh,  
k tó r e  o b s ług iw a ły  o k ręg i  bo g a te  w p l a n ­
tac je  ty to n io w e .  Z ęby  to w a ry  in w e s ty c y j  
ne. p o t r z e b n e  o k rę g o m  p r o d u k c y jn y m ,  
doc ie ra ły  do p r o d u k c y jn y c h ,  a  nie na  
odw ró t .

uwzględniał często w planach zaopa 
trzenia owej specyfiki poszczególnych 
terenów, ich profilu konsumcyjnego, 
lecz dzielił i przydzielał towary me­
chanicznie — dachówki do GS-ów lu­
belskich, a papę właśnie cło wrocław­
skich, najwięcej nafty do bydgoskich, 
a podków do szczecińskich — to rzecz- 
prosta, naraził w owych okręgach od­
biorców na kłopoty i trudności.

Województwo wrocławskie dostało 
■w zeszłym roku jedną dziesiątą śred­
niej krajowej dachówek, a krakow­
skie znacznie więcej od owej średniej. 
Gwoździ budowlanych w GS-ach kie­
leckich i rzeszowskich — okręgach 
zniszczonych przez działania wojenne, 
choć ze świecą szukaj, łub jedź do 
Gdańska, gdzie przydział gwoździ był 
najwyższy.

G S-y  bydgosk ie  o t r z y m a ły  w iększą  p u ­
lę  n a f ty  od innych,  w o je w ó d z tw .  K ło p o ­
tó w  z t y m  t o w a r e m  nie  m ia ły .  N a f ta  
b y ł a  t a n ia ,  za je d n o  ja jo  m o żn a  by ło  
k u p i ć  ca iy  li tr . Chłopi j ą  c h ę tn ie  w y k u ­
pi l i .  P rzy d a ła  się n ie  ty lk o  na  o ś w ie t l e ­
n ie ,  ale  ta k ż e  na  ro z p a łk ę  i n a  czyszcze­
n ie  z a r d ze w ia ły c h  n a rzęd z i  g o s podar sk ich .

W R zeszow sk iem  n a to m ia s t  i K ie leck iem
z p o w o d u  n i e d o s t a te c zn y c h  dos taw  G S-y  

o g ra n ic z y ły  sp rzedaż  n a f ty  do pół l it ra  
n a  k u p u ją c eg o .  Z nów  ze szk łam i do lamp 
n a f to w y c h  by ło  tak :  n a jw ię c e j  p rz y p a d ła  
G S-om  opo lsk im ,  w k tó ry c h  p o k r y ły  się 
k u r z e m ,  a w R zeszo w sk iem  szkie ł an i  n a  
l e k a r s tw o .

WYRZUCIĆ „PRZERZUTY”
Przykładów wadliwej rejonizacji to­

warów, tj. niewłaściwego rozdzielnic­
twa wielu artykułów w skali woje­
wódzkiej, w powiatach i gminach, 
przykładów nieznajomości potrzeb te­
renu i kiepskiej analizy rynku wiej­
skiego pokazano 6 bm . n a  k ra jo w ej

rzac.
W roku bieżącym przed handlem 

wiejskim stoi trudne zadanie — do­
prowadzenia do konsumenta wiejskie­
go większej niż w roku 1952 ilości to­
warów. Doprowadzenie w pełnym te­
go słowa znaczeniu, tak, jak tego wy­
maga uchwała Rządu z dnia 3 stycznia 
br. W szerszym wyborze i lepszej ja­
kości.

TYLE PODKÓW — ILE KONI
Aparat handlu musi nastawić się na 

inny styl pracy, kupować takie towa­
ry i w takich ilościach, które miejsco­
wy odbiorca zużyje. GS-y muszą ze­
rwać z systemem dotychczasowym ku­
powania na prawo i na lewo, z syste­
mem, który asekurował się możliwo­
ścią przerzutów, a na Którym zerował

Aparat handlu wiejskiego powinien 
pamiętać i o tym. że wieś żąda wybo­
ru towarów. A zatem błędem byłoby 
opierać się tylko na dostawach scen­
tralizowanych. na produkcji zakładów 

niewykorzystane kluczowych. Musi zatem aparat na­
wiązać ściślejszy kontakt z zakładami 
drobnej wytwórczości, inspirować je. 
Luźny i sporadyczny kontakt handlu 
wiejskiego ze zdecentralizowanym 
źródłem zakupu, z drobnymi zakłada­
mi p/yrobił w odbiorcy wiejskim myl­
ne przekonanie, że przemysł uspołecz­
niony jeszcze wielu rzeczy nie produ­
kuje. Że owszem potrafi wyrabiać cią­
gniki, a nawet ciężarówki, a nie potra­
fi robić kłódek, zawiasów, albo balii. 
Te drobne artykuły codziennej chłop­
skiej potrzeby rzadko się pojawiały na 
półkach GS-ów. Chłop musiał ich szu­
kać u prywatnych straganiarzy. Błąd 
musi być naprawiony. Wiele drobnych 
zakładów czeka na zamówienia. Za­
mówienia te musi im dać handel wiej­
ski, jeśli nie chce sobie wyrobić u 
klienta wiejskiego świadectwa nieu­
dolności.

rowa i umiejętnie 
skup podetną korzenie spekulacji.

5 bm. n a  j a r m a r k u  w Kole w woj.  
p o z n ań s k im  m o ż n a  się byio  p rz e k o n ać ,  
że s t r a g an y  p r y w a t n y c h  h a n d la rz y  n ie  
b u d z ą  w c h ło p a ch  za in te re s o w a n ia ,  że w 
uspo łeczn iony  en j e s t  nie ty lk o  w ięcej,  ale  
i t a n ie j ,  że g a lan te r i i ,  p a s m a n te r i i ,  m y ­
de łek ,  g rz e b y k ó w  itp.  d ro b n y c h  rzeczy,  
k tó r y m i  s t r a g an ia r ze  p r y w a tn i  us i łowal i  
k o n k u r o w a ć  n a  ta rg ach ,  j e s t  w uspo łecz ­
n io n y c h  s to iskach  ty le  i w t a k im  w y b o ­
rze ,  w j a k im  n igdy  u „ p r y w a c i a r z y *1 n ie  
widzie li .  W c iągu  4 godzin  s to isko  g a ­
l a n te r i i  sp iże
d rob iazgów :  guz iczków ,  w s t ąż e k  itp .,  a
s to isko  k o s m e ty k ó w  • u ta rg o w a io  12 t y ­
sięcy.  S to iska  s k u p u  były  ob lężone,  p r a ­
c o w ały  do późnego  w ieczo ra ,  a le  nie 
zdo ła ły  k u p ić  w szys tk iego  d ro b iu ,  ja j ,  
s e rów ,  m asła ,  z łom u itp.

Jeszcze a p a r a t  s k u p u  n a  j a r m a r k a c h  i 
t a rg a c h  n ie  w y p ra c o w a ł  sposobów  szyb- i  kiego  u ję c ia  n a d w y ż e k  — p rz y k ła d e m  

i c hoćby  3-d n io w y  j a r m a r k  w M.utnie, na  
k tó r y m  ch łop i  ktjpil i za przesz ło  m il ion ,  
a sp rzeda l i  ty lk o  za 150 ty s ięcy .  W ie lu  
c h łopów  wróci ło  z c ie lę ta m i ,  w ie p r z k a ­
m i  i n a b ia łe m  do dom u.

Wypracowanie lepszych, elastycz­
niejszych metod skupu, większe zwią­
zanie chłopa z aparatem zaopatrzenia 
i skupu przyniesie kontrahentom obo- ;

W dniach od 25.1 do 5.II rozegra- . nowa. W 22 posuraędu mUtrz 4wjaW 
ny został w Moskwie pomiędzy ar- poświęci! gońca i dtjs _  , >

o3?™-,; S _

z o r g a n i z o w a n y  | 3 Ś T  .“ ^ 5Botwinnłk i Tajmaoow podzielił, I ; P - tn  Boiwmnik
i II miejsce).

Przebieg tego ciekawego pojedyn­
ku był następujący.

Pierwszą partię wygrał czarnymi

mu do wygrania meczu. Partia miała 
charakter zamknięty, do 40 posunię­
cia wymieniono zaledwie po jednej 
figurze. Nie mogąc przerwać łańcu-

sunięć
ny przebieg i po 25 ruchach zakon- j 
C7yła się nierozegraną. W ti zeciej j 

zedało  za przesz ło  io ty s ię cy  } partii Tajmanow oył o krok oa -wy |
cięstwa, jednakże w decydującym | 
momencie popełnił błąd i umożliwił i 
Botwkinikowi zremisowanie wiecz- j 
nym szachem. Czwarta partia miała i 
burzliwy przebieg, gdyż juz w 10 , 
ruchu Botwmnik rozpoczął szturm, 
pionami na pozycję roszady Ta.jma-

nik wypełnił podstawowy warunek 
meczu," uzyskując 3,5 punkta i zdo-> 
był tytuł mistrza ZSRR na rok 1952.

(J. Ch.)

A TARGI?
I wreszcie jeszcze jedna sprawa: 

zbliżenie towaru do chłopa. Oczywi­
ście trzeba rozszerzyć bardziej sieć 
wielobranżowych sklepów, zwiększyć 
ilość punktów sprzedaży detalicznej. 
Ale trzeba pogłębić i rozszerzyć także 
pomocnicze formy handlu: wyjść na 
targowiska, bazary i jarmarki. Zeszło­
roczne mizerne wyniki owych pomoc­
niczych form handlu, które dały rap-

K ą c i k  s z a c h ó w  i? 

Mistrzowskie znk&ńczent*
^   ̂ ^ '__ _______________  Partie rozegrane w XX mistrzo-

pólne korzyści. Rozszerzenie pomocni- ! stwach ZSRR pi zez długi jeszcze czas 
czych form handlu pozwoli GS ow- j nie przestaną _ emocjonować: szachi- 
com zapoznać się z aktualnymi po-| stów całego świata. Oto mistrzowskie 
trzebami chłopa, będą mogli wyrobić , zakończenie spotkania Kaspanan 
sobie lepszy pogląd, jakie towary są Tcłusz z XV rundy: 
chłopu potrzebne w danym terenie, j Białe Kgl, Hel, _ ** >

stępny targ przygotować.
Aby handel wiejski mógł te Kluczo­

we zadania dobrze wykonać, większa 
musi być w aparacie wiejskim treska 
o człowieka, więcej należy miejsca po­
święcić szkoleniu pracowników, oto­
czyć lepszą opieką przeszkolonych, 
awansować tych, którzy na to zasłu­
gują. .

W obecnej generalnej przebudowie 
nie tylko gospodarki, ale i psychiki 
chłopskiej, aparat handlu wiejskiego 
ma do odegrania dużą rolę. Zła rejo­
nizacja, zła gospodarka GS ów opóź­
nia tę przebudowę. A codzienna, do-

Psu na budę
Kosztował 200 zł. Kupiłem go „na 

zapas“ i założyłem, gdy stary łańcuch 
w moim motocyklu wytarł się już cał­
kowicie.

Po 90 km. nowy łańcuch wyciągnął 
się. Podregulowałem.

Po 100 km wydłużył się o 1 ogniwo. 
Skróciłem. ' i

Po 150 km,, wydłużył się o 2 ogniwa. 
Znów skróciłem.

Po 280 km. — jechałem właśnie al. 
Niepodległości — łańcuch pękł na 4

Chłopu POtr^wirc w --------- , ------ - ’ . o -■ o JO fO
czego chce i co należało by mu na na-1 Gfl, Sc2, Sh2, piony a2. b3, d , *

g3. h3 (15)
Czarne -- Kg8. Hc8, We8. We7, GhS, CZęści, łamiąc kółko napędowe i kilka 

Ga6, Se5. Sf6, piony a7, b8 c5, d4, f7, ,szprych Zahamowałem gwałtownie,
motocyklem uderzyłem o stojącą obok 
ciężarówtce i urwałem tylny widelec.paraliżujeg6, h7 (15)

Ofiarą figury Tołusz 
wszystkie siły przeciwmka:

2,2... Se5:d3! 23. Gfl:d3, Ga6:d3; 24. 
Wdl:d3, We7:e4; 25. HeL-fi, We4~e2; 
26. Gb2-cl, Gh6 :cl; 27, Waltcl, He8-a6< 
28. Wd3-f3, Sf6 e4. Pozycja białych nie 
jest wesoła. Kasparian usiłuje ofiara 
figury uzyskać kontr.szanse). 29. 
Sh2-g4, f7-f5; 30. Sgh-hó Kg8 g7; 
31. Sh6:f5 +  . g6:f5; 32. Wf3:f5. K<?7-b8: 
33. Wf5 f7, d4-d3; 34. Sc2-b4, Ha6-b5.

spekulant i- wydrwigrosze. Zsyste- | tem 15 procent ogólnych obrotów,
mem, który mniej dawał się we znaki, j świadczą o rachitycznej działalności . _ . . . .  ,
u ch o d ził przed reformą, kiedy dyspro- I GS-ów na tym polu. O niedocenianiu i uspołecznionej wsi to rzecz realna

bra praca handlu wiejskiego to bliski 1 (O wiele lepsze, niż 34... c:b4; 35 Wc7) 
i przekonywający argument dla chło-1 35. Sb4d5. Hb-c6 : 36. Wf7-f5. Hc6 e6 

że sojusz robotniczo chłopski j 37. g3-g4,' Se4-d2; 38. Hfl-dl. He6-e4pa,

porcje cen towarów przemysłowych i I możliwości. .jakie ten typ handlu
rolnych sprawiały, że nie trzeba było 
chłopa zachęcać do kupna.

Byłoby jednak błędem, gdyby teraz 
aparat handlu oparł swoje plany na 
zeszłorocznych wskaźnikach spożycia, 
gdyby przy planowaniu zaopatrzenia 
np. w, podkowy nie uwzględnił ilości 
koni na swoim terenie, stanu dróg 
itp. — innych w Kieleckiem. innych w 
Szczecińskiem. Przy planowaniu zaopa 
trzenia w odzież — me z banał uprze­
dnią potencjału produkcyjnego usłu­
gowych zakładów krawieckich na 
swoim terenie, który .jest in^y w 
woj. gdańskim, a inny w łódzkim.

G d y b y  np. ,  jeśl i chodzi o a r t y k u ł y  s p o ­
żywcze ,  n ie  p rz e an a l izo w a ł ,  j a k a  j e s t

otwiera przed spółdzielczością wiej­
ską, niedocenianiu korzyści, jakie mo­
że jej przynieść.

W 250 miastach odbywają się dwa 
razy w tygodniu targi — w setkach 
miast i miasteczek jarmarki. Na tar­
gach i jarmarkach można nie tylko 
chłopu sprzedać towary, ale skupywać 
od niego nadwyżki płodów rolnych. 
Obficie zaopatrzone stoiska na jar­
markach i targach wytworzą u produ­
centa wiejskiego przekonanie, że prze­
mysł socjalistyczny produkuje coraz 
więcej i lepiej, że żąda się od niego 
nadwyżek płodów rolnych, ale dnie 
mu się w zamian towary. Masa towa-

Ign . G a w ry lu k
39. Sd5-e3. Sd2-f3 f ; 40. Kg 
i białe poddały się.

- f l , 3-h4

PKR5iVlKA SADOWA J
6 lat w ęzieoia za spekulację

S w ie r  czy ń s k a  od 1944 ro k u  za jm o w a ła  
się h a n d le m  n igdzie  n ie  p ra c u ją c .  W m ie -Sąd  W o je w ó d z k i  w W arszaw ie  r o z p a ­

t r y w a ł  w t ry b i e  d o ra ź n y m  s p ra w ę  M a ­
r i a n n y  S w ie rc z y ń s k ie j ,  zam. n a  T a rg ó w ­
k u  p rz y  ul.  S a m a r y ta ń s k ie j  5S, o s k a r żo ­
n e j  o h a n d e l  ła ń c u sz k o w y  i m a g a z y n o ­
w a n ie  w d o m u  n a d m i e r n y c h  ilości a r t y ­
k u łó w  sp o ży w czy ch  i te k s ty ln y c h .

szk a n iu  je j  znalez iono  257 m m a te r ia łó w  
t e k s t y ln y c h ,  50 kg  m y d ła ,  50 kg  m ąk i ,  
k i lk a d z ie s ią t  l i t rów  d e n a t u r a t u ,  35 kg  c u ­
k r u  i 28 kg  ryżu .

Sąd  skaża ł  s p e k u la n tk ę  n a  6 l a t  w ię ­
z ien ia  i 13 tys .  zl g rz y w n y .

Z ciężarówki wylazł kierowca, dzier­
żąc w reku masywny klucz francuski. 
Obejrzał zadrapania na błotniku swe­
go ,,Zisa“ i — uspokojony — orzekł, 
że miałem „cholerne szczęście'1, bo po 
piemosze mogły ze mnie tylko kapcie 
i trzustka pozostać, a po drugie — on 
by mnie rozsmarował na cienko na 
jezdni, gdybym ma uszkodził „naja- 
śnice“ (czytać: reflektory).

Po powrocie do domu wyjąłem z 
łańcucha p-d.no ogniwko i zaniosłem 
je specjaliście, aby ocenił jego twar~ 
dość. Tzw. aparat Rockwella w skali 
„C“ nie wykazał żadnej twardości, 
sposobem Brinnella natomiast stwier­
dzono, że ogniwko ma twardość 2*09 
UB. Płytki łańcucha dawały się zgi­
nać w palcach.

Specjalista pokiwał głową i oświad­
czył:

— Panie, takim łańcuchem to mo­
żesz pan wiązać psa do budy... I to 
nie każdego. Musi być chory i stary, 
bo inaczej się zerwie...

PIK.
P. S. O p o d o b n y c h  „wpadunkach** z

rz e cz o n y m  ła ń c u c h e m  Słyszałem już  z 
w ie lu  s t ron .  Chodzi o ł a ń c u ch  r o z m ia ­
ru  Va”» s p rz e d a w a n y  w W arszaw ie  (m. 
in . w MHD) po 169 zl za m e t r .

F a c H t u i p o g a t M k S w a t w i
T O K A R Z Y  KKKiiLUOW SPAW ACZY t U h ć R Y e ź -  
N Y C i i  w ysukO K w ai i i ikow auyeh .  o raz  PRA COW N IK Ó W  
FIZY CZN Y CH  n ie w y k w a l i f i k o w a n y c h  z a t ru d n i  n*»ryeb- 
m . a s t  PPW  NOWA HUTA K RAKÓW  32 ( K u M b l N A T )  
d o ja z d  t r a m w a j e m  Ni 5 z Ronda  do o s ta tn ieg o  p r z y ­
s t a n k u  Do p ja c y  p r z y jm u je m y  pu u k o ń c ze n iu  10 go , 
r o k u  życia W y n ag r o d ze n ie  w ed ług  U ktadu  Z b io ro w eg o  
w  B u d o w n ic tw ie  Z a k w a t e r o w a n i e  z ap e w n io n e  Niekwa- 
l m k o w a m  majz, m ożność  zdobycia  zaw odów  h u tn i ­
czy ch  _______  __  _ ____ K
W z K W A L  GT K O W A N K G O PR A C O W N IK A  NA STANO- 
W iS K O  G Ł Ó W N EG O  K SIĘ G O W E G O  za t ru d n i  PPi'1 
„ O R B iS “ Zgłoszeń ,a  p r z y j m u j e  Dział Kadr  P P T  •
W arszaw a ,  B ra ck a  16, poRoj <169 ________ K
G  ŁO W S EG O K SIĘ G O W E G O  z a t ru d n i  C ENTRALA O D ­

PA DKÓW 7 UŻYTKOW YCH R e f l e k tu j e m y  na s n y  K w a ­
l i f i k o w a n e  Zgłoszenia  S e k c ja  P e r s o n a ln a  Warszawa 
A l e j e  J e r o z o l im s k ie  109, t r i  p ię tro ,  pokó j  nr 5

K 7088-0
In4:. M E C H A N IK A  NA ST A N O W IS K O  GŁOWIśEGO
mechanika, kierownika peanowAnia finan­
sowego z a t r u d n ią  W A RS ZA W SK IE ZA KŁ ADY 
PR Z E M Y S Ł U  TŁ U SZ C Z O W E G O  d. „SCUICHT*-. - Agia- 
s ząć  się  w Dzia le  K a d r ,  ul. S zw edzka  20. K 95uó- . 
R E F E R E N T Ó W  ORAZ U R Z Ę D N IC Z K I  z n i e m ie ck im  
w zgl .  a n g ie l sk im  z a t r u d n i  PR.ZEDS1ĘBIORSTWO H A N ­
D L U  Z A G R A N IC Z N E G O . O fe r ty  z ż y c io ry sam i  s-k.r. 
poczt .  215. ■ 4817-1
W YK W A LI BTK O W A N E M A S Z Y N IS T K I  z a t ru d n i  I D E ­
L E G A T U R A  R sW  „PRASA**. Zg łoszen ia  Sekcja^ K ad r .  
W arszaw a ,  W ie jsk a  16. K  7090-1
K O N S T R U K T O R Ó W  - M E C H A N IK Ó W  (INŻ. i T E C H ­
N IK Ó W ),  K O N S T R U K T O R Ó W  - RA D IO T E C H N IK Ó W  
(INZ i TE CH N IK Ó W ) o ra z  W Y S O K O K W A L IF IK O W A ­
N Y C H : TO K A R Z Y , ŚLUSARZY, FR E Z E R Ó W , NA vVi- 
J A C Z A  DO S IL N IK Ó W  E L EK T RY C ZN Y C H , K A N D Y ­
D A T Ó W  N A  T O K A R Z Y  REW O LW ERO W YCH , U S T A ­
W IA C ZY  NA: R E W O LW ER Ó W KI,  PRASY, A U T O ­
M AT Y , K IE RO W C ÓW  SAM OCHODOW YCH Z I K A T ,  
E L E K T R Y K A  SAM OCHODOW EGO, la OSOB DO 
P R Z Y U C Z E N IA  NA D Z IA L E  NARZĘDZI©VVNi (pożą ­
d a n i  ab so lw en c i  szkół z a w o d o w y c h  m e c h an ic z n y ch )  z a ­
t r u d n i ą  M  za raz  ZA KŁ ADY RA DIO W E IM. M. K A S ­
P R Z A K A  Zgłaszać  się  ul. M. K a s p r z a k a  18—22.............
IN Z Y N IE R O  W i T E C H N IK Ó W  Z P R A K T Y K Ą  M O N ­
T A Ż O W Ą  (branży: turbinowej, kotłowej , rurociągo­
w e j ,  elektrycznej, mechaniczno - konstrukcy jnej ,  u- 
Tzadzeń wodnych),  P L A N IS T Ó W  KREŚL ARZ Y, 
K IE R O W N IK A  S E K C J I  KO SZT Ó W  W ŁASNYCH ST 
K S IĘ G O W E G O , K SIĘ G O W Y C H , K IE R O W N IK A  D Z IA ­
ŁU FIN A N S O W E G O , F IN A N S IS T Ó W , K IE R O W N IK A  
S E K C J I  PL A N O W A N IA ,  K IE R O W N IK A  DZIAŁ U  
T R A N S P O R T O W E G O ,  K IE R O W N IK A  D ZIAŁU SO-
c?alnoS wego, pracowników administka
C Y JN O  G O S PO D A R CZ Y CH , MASZYN1S TKL D O Z O R ­
CÓW, GOŃCÓW, K IEROW CÓW  S A M G t H O D O W Y U l -  
M E C H A K JK Ó W , z a t r u d n i  od zaraz  
ST W O  M O N T A Ż U  E L E K T R O W N I 
POŁNOC**. W y n ag ro d ze n ie  wg u k ła d u  zb io ro w eg o  w 
budow nictw ie. Zgłaszać  się w  dz ia le  P l e n a r n y m  z 
p o d a n i e m  i ży c io ry se m  w  ty m c z as o w e j  siedź.^bre p rzed  
s ię b i o r s t w a  -  Ż e ra ń ,  ul. Ś w ie rk o w a  (do jazd  k o le jk ą
w ą s k o t o r o w ą  lub  a u to b u s e m  126-b:s).________ kj__i 11! 1—
r r ó W N Y C H  (S TARSZYCH) KSIĘ G O W Y CH , K S IĘ G O -
W V c S NS H(l m K O W  “ i ? / ™  B ^ K O W Y ą .  SLU^
SAR7.Y T O K A R Z Y  i FREZ.tsROW PI-r^CY^Y J N x l_.il 
z a t r u d n i  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  PA Ń S T W O W E  P o d a ­
n i a  z ż y c io ry sa m i  k i e r o w a ć  p od  n r  ,,60 B iu ro  O„ło 
s-zeń, M ar sz a łk o w sk a  3/5

ZA R ZĄ D  P R Z E MYSŁU MUZY CZNEGO

C e n tra ln a  S k ła d n ic a  H a n d lo w a
W arszaw a, ul. D ługa 5

poleca

b o g a h j  w y b ó r
płyt gramofonowych

IW ff l  BU&

99 Muza
— now e  n a g ra n ia  ta n e cz n e
— muzyk." o p e ro w a  i o p e r e tk o w a
— now e  p iosenk i  młodz ieżow e

N ajlepsze  zespoły
C a jm er .  R achoń ,  H ara ld ,  K w iec ińsk i  

C hór  C ze janda ,  „Mazowsze**, „Aleksandrów**

Do p ły t  „MUZA** u ży w a jc ie  ty lk o  IG IE Ł „M U Z A “ , 
gdyż  in n e  igły n iszczą p ły ty  „M U Z A *1 i zn ie k sz ia łea ją  

odbiór .

PŁ Y T  I IG IE Ł ,.MU?.A“ ż ąd a jc ie  w e w szys tk ich  
sk lep a c h  m u zy c  n y c h

Z b ió r  zn aczk ó w  po cz to ­
w y c h  k u p lę .  O fe r ty  „4744“ 
B iu ro  Ogłoszeń,  P o z n a ń ­
ska  38. 4744-1

NIERUCHOMOŚCI

UCZCIWY Z N A L AZ C A  
z a t r z y m u ją c  sobie  po .ow ę  
p ie n ię d zy ,  zechce  ł a sk aw ie  
zw róc ić  p o r t f e l  z d o k u ­
m e n ta m i .  Po r t fe l  zgub c-no 
w dn iu  31.1.1953 r. w go­
spodzie  , .D zik“ lub w d r o ­
dze do h o te lu  „Polonia**. 
A d re s :  H e l iodo r  S zm yc iń -  
ski, M albo rk ,  Ż y m ie r s k i e ­
go 29. 5127-1

P ia n in o  s p rz ed a m  n i e d r o ­
go. Saska  K ęp a ,  P a r y s k a  
10 m. 3. 5215-0

p r z e d s i ę b i o r -
•ENERGOM ONTAŻ-

O głoszeń. 
4797-1

A m erykankę,  tapczan t a ­
n io  s p rz ed a m .  Wilcza  32 
m. 42. 4694-1
Hydrofor, pompa, w y łą cz ­
n ik i ,  m o to r  0,52 H, now e  
s p rzed am .  G ra ż y n y  7 m.
16, od  l%-ej 4734-1
Kiisze  ce lu lo idow e  m y te  
lu b  nie  m y te  k u p ię  W ie l ­
k a  26—9. M aszner .  _____
K re d e n s y  t rz y d rz w io w e ,  
łóżko, s to l ik  pod  radio ,  
s p rz ed a m .  C h ło d n a  51/16.
K u c h n ię  p rzen o śn ą ,  n ik lo ­
w a n ą  H e rz fe id a  s p rz ed a m .
R as z y ń s k a  12 m  10.
K u p ię  szafę,  b iu rk o ,  b i-  _____________
b l io tek ę ,  k rz e s ła  u ż y w an e ,  j s a m o c h ó d  ciężarowy 
O fe r ty  „1932“ s k ład a ć  z j cet jes  - Diese l szóst 
c e n ą  B iu ro  Ogłoszeń,  P o -  j chodzie  do s p rzed an ia .  — 
zna  ń s k a  38.

P ia n in o  zag ran iczn e ,  s tan  
p ie rw s zo r zę d n y  s p rzedam .  
Z ą b k o w s k a  22—5, od 1.8—26.
P ia n in o  p ie rw s zo r zę d n e j  
m a r k i  now oczesne ,  p ię k n e  
s p rzed am .  P o z n a ń s k a  3—16

P ia n in o  s p rz e d a m  M ila ­
n ó w ek ,  Ż y m ie r sk ie g o  39 
m ie s zk a n ia  3 (Za k in e m  
d ru g a  fu r tk a )  _ 4638-1
P o s ia d am  lokal w  ś r ó d ­
m ieśc iu .  m a sz y n ę  do szy ­
cia, p o dnoszen ia  oczek  — 
p o s zu k u ję  w sp ó ln ik a  z u- 
p ra  w n ien iam i .  O fe r ty
„4797“ B iu ro  
P o z n a ń s k a  38.
S a m o c h ó d  B M W s p rz e ­
d am .  W iadom ość :  „ A u to ­
s t a r t " ,  u l .  Z ą b k o w s k a  20. 
S am o c h ó d  osobowy Che- 
v ro le t  1938 w d o b ry m  s ia ­
n ie  na  d o b r y m  o g u m ie n iu  
s p rzed am ,  te le f.  10 7504 
S tas iak .  _ 5102-1

Mer- 
a na

A) Domy, dom kt.  wiiie, l 
p lace,  koioni .jki — duży [ 
wybór., różne  dz ie ln ice  — I 
polecam,,  p o s zu k u ję  No­
wy Świa t  5 Kosowski  |
A) 3 h e k t a r y  sadu,  b u d y ń  j 
k i  ko lo  O żarow a  . s.prae- | 
dani . O fe r ty  „4697“ B iu ro  
Ogłoszeń,  P o z n a ń s k a  38.
A nin .  P lac  4.200 m. s p rz e ­
da  M an iew sk i .  P o z n a ń s k a  
38—15 do 11 i 15—18.
D om  czy n szo w y  — c e n ­
t r u m  (okaz ja )  wil ię  c z t e io -  
izbową w o ln ą  — M oko tów  
sad  p o d w a i  sz aw sk i sp rz e - 
d a m  Al Jerozol im ,sk .e  31 
m. 27. __ 4711-1
D o m e k  t rz y iz b o w y  pod 
W ar sz a w ą  (kole j e le k t ry c z  
na) s p rz ed a  p i ln ie  w ła śc i ­
ciel ty lk o  z d e c y d o w a n e ­
m u  O fe r ty  „51,21“ B iu ro
0  'R oszeń , M arsza łków  sk a
3/5, 5121-1
D z ie rżaw y  og rodn icze j  m a ­
łej  p o s zu k u ję  pod  W a r ­
szawą.  O fe r ty  „4690“ B .u-  
ro Ogłoszeń,  P o z n a ń s k a  
38. 4690-1
Ł o m ian k i .  P lac  10.500 m e ­
t ró w  przy  szosie  s p r z e ­
dam .  O ddz ie lna  h ip o te k a  
B ie lan y ,  S w a rz e w s k a  76 
nr 2 od 5—6. 465*3-1
P lac  w il low y  (M okotów 

I g ó rny )  o d s tąp ię  n iedrogo .
; O fe r ty  „4680* B iu ro  Ogio- 
i szeń. P o z n a ń s k a  38 
1 S p r ze d a m  tan io  p lac  (P łu -  
| dy  B ia ło łęka )  b l isko  s ia-  
: cji. Solec  30a m. 25 
! Wilie r  P o d k o w a  t e ś i i a )  i K ie ro w c a  

M ichałow ice .  Radość, Mi- 
cha l in ,  Wesoła .  Z ie lo n k a

1 dw u izb o w e ,  t rzy izb o w e  o- 
I raz  p lace  b u d o w la n e  s p rz e ­

d am .  G ó rs k ieg o  3/27 (w e j-
j  ście  C h m ie ln a  12).

p o t r z e b n a  gosposia .  C e n ­
t r a ln e .  T rzy  osoby,  L i t e w ­
ska  11/13 m. 95. __ 5197-1
P o t r z e b n a  pom oc  d o m o w a  
p r z y c h o d n ia  lub s ta ła.  Wa 
runfci dobre .  K ró le w s k a  2
m. 14, gpdz. 15—1 7 . _____
P o t r z e b n a  pom oc  d o m o w a  
na  s .a łe  lub p rz y c h o d n ia .  
R e f e r e n c je  s o m e c z n e  Zio- 
la 7 m. 15 5220-1
P o t r z e b n a  p om oc  dornowm 
z r e f e r e n c j a m i .  F i l t ro w a  
bi—i, w e jśc ie  od  R u d a w ­
sk ie j .  5209-1
P o t r z e b n a  gosposia  l u b i ą ­
ca dzieci . R e f e r e n c je  Ul. 
N o w o w ie j sk a  22 m. 28. 
P o t r z e b n a  zdo ina  ch em l-  
czarka .  Z ą b k o w s k a  34 —
P r a ln i a .  ' .4731-1
p o t r z e b n a  o p ie k u n k a  na  
s ta łe  do 4- l e m ie g o  ch ło p ­
ca, K ie le ck a  31A m. 4.___
P o t r z e b n a  gosposia

M gr  udz ie la  lekc j i  m a t e ­
m a ty k i .  K o re p e ty c j e , .  Roz­
w ią z u je  z adan ia .  O fe r ty  — 
„5203“ B iu ro  Ogłoszeń, 
M a ia z a łk cw o k a  , 3/5.

S t u d e n t  udz ie la  k o r e p e t y ­
c ji : m a t e m a t y k a ,  a n g ie l ­
ski,  polski.  M ar sz a łk o w ­
s k a  137—16._________  48/6-1
T a ń c a  lekc je ,  Wilcza 19 
T a ń c e  now oczesne  moo- 
we,  g ru p a m i ,  p o jedynczo .

4470-0

T a ń c ó w  no w o czes n y ch ,  l u ­
d o w y ch  (ku rsy  p rz y ś p ie ­
szone  na  k a rn a w a ł )  w y u ­
cza ją  B-c ia  Sob iszew scy ,  i ‘  
R u tk o w s k ie g o  20 (daw n ie j  
C hm ie lna) .  4777-0

I.OKAI.E

P lac  P r z y m i e r z a  4 
4624-1

Duży  pokó j  ba lkon ,  k u c h ­
nia ,  k a n a l iz a c ja  K o n s i an -

___ pinie , za rn iem ę  na  m:e»z
S a s k a  | k a n ie  W arszaw ie .  W iado-

Kępa,  
rn 1.
P o t r z e b n y  ch łop iec  na  nau  
kę  P r a c o w n ia  t o re b e k  
d a m s k ich  -  Tabadzim -ki  
W iadys ław ,  W arszaw a,  H i ­
b n e r a  4—13. • 4701-1
Sol d n a  p o t r z e b n a  do  d w u ­
osobow ego  g o sp o d ar s tw a .  
Kozia  5—93 52701-
S to ia rz  zdo lny  p o d ręczn y  
p o t r z e b n y .  Al. J e r o z o l i m ­
sk ie  37 i   50.7-1
W y c now a  węzy ni zn a jąca  
d o b rz e  ang ie lsk i  lub  f r a n ­
cuski  p o s z u k iw a n a  do 
6- le tn ie j  d z iew czy n k i  W a­
ru n k i  dobre .  O fe r ty  „4705“ 
B iu ro  Ogłoszeń,  P o z n a ń ­
ska  38. 47G5-1

" p r a c a  p o s z u k i w a n a

PRACA Z A O FIA RO W A N A

chodn  
m ias t  
liborz 
63
G ospodyń
m r

k. 9541-0
W Y K W A L IF IK O W A N E G O  „M O D EL A RZ A “ G A L A N T E - 
tjit R Y M A R S K IE J  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  na  p u n k t  w 
S k o l i m ó w ^  S P Ó Ł D Z IE L N IA  PRACY WYRO BO W S K Ó ­
R Z A N Y C H  IM. H. R U T K O W S K IE G O  W JE Z IO R N IE  
w a r u n k i ' p r a c y  i p łacy  do o m ó w ie n ia  w b iu rz e  spol-  
S e ł n i  w t ó r n i e  p rzy  ul.  W arsz a w sk ie j  n r  2 Dm 
j a z d  a u to b u s e m  P K S  z d w o rc a  Ś ró d m ie śc ie  o i a z  K I
ż  d w o rc a  W arszaw a  B e lw e d e r .________________ K * ._
AA Ąv.. 'ói.*rn k *m f COWF.GO z a t ru d n ią  od zaraz  WAR- 
^ z J w g l l E  ZA K Ł A D Y  ^ PR Z E M Y S Ł U  DRZEW NEGO, 
®L S e l e c J a  10 (dolny  M okotów ).  W a r u n k i  do o m ó ­
w ie n ia  w dz ia le  k a d r .  ....................... ...... .......^

o g & o s j e c n r a
A m e r y k a n k ih a n d l o w e ____

A) R o b o ty  n a  r e w o iw e ró w -
ki  przyjm uje ,  wykonuje 
rą czk i  do  a p a r a c ik ó w  ż y -  
l e ł k o w y c h ,  w a r s z t a t  
s a r s k i , ’ Domaniewska
ró g  P u ł a w s k i e j . ___
B a k e l i t o w e  form y- w ty c z ­
ki.  g n iazd k a  p o t ró jn e ,  p u ­
de łka  do m y d ła  i inne  
so rzed am .  K o rd e c k ieg o  21 
m. 5. G rochów ,  o d  16—18.

ftkt-
7—11

5227-1

m e ta lo w e j  
k o n s t r u k c j i ,  tap c za n y  tapi  
ca r sk ie ,  a m e r y k a n k i  tap i -  
cersk ie ,  K s iążęca  4. 
A m e r y k a n k i ,  ta p c za n y ,  m e  
ble .  s z tuk i  po jedyncze .  
W łasna  w y tw ó rn ia ,  N a p ie ­
ra j ,  K o sz y k o w a  67.
C ero w an ie  a r ty s ty c z n e  g a r ­
d e ro b y  na  p o c ze k a n iu  — 
M a r sz a łk o w sk a  fil — *''* '' 
w orze ,  4764-1

1832-1 ,
K u p ię  t r e g r y  16 i 18. W ar­
szta t .  Z ą b k o w s k a  2.
K u p ię  p r y w a t n i e  do b ry  
r a d io o d b io r n ik .  O fe r ty  — 
„4658“ B iu ro  Ogłoszeń.  Po 
z n a ń s k a  38. _ 4687-1
K u p ię  fo te l d e n ty s ty cz n y .  
P r a c o w n ia  f u te r ,  Hoża 27. 
K u p ię  m a s z y n k ę  do p o d ­
noszen ia  oczek.  O fe r ty  — 
„5i44“ M arsza łk o w sk a  
B iuro  Ogłoszeń  
K u p ię  s am o c h ó d  osobowy.  
P łock .  S ta ry  R y n ek  22, 
J a s iń sk i .  P 231-1
M eble  różne  o k a zy jn ie  do 
s o rzed an ia ,  T a m k a  14 m. 
15. 5179-0
M o to cy k l  z p rz y c ze p ą  k u ­
pię. O fe r ty  „4689“ B iu ro  
Ogłoszeń.  P o z n a ń s k a  J ł 8__
Opel  - S u p e r  po r e m o n ­
cie sp rzed am .  A leja  Sw er  
c zew sk iego  103. dozorca  
O pony  17 x  475 do 550 k u ­
pię. Al Je r o zo l im sk ie  43 
m. 11, tel . 8-35-35 o g r a n i ­
czony.  4691-1
P ia n in o  sp rzed am .  Że lazna  
99 m. 15, godz.  19—22.

T w a r d a  6 m. 18.
Samo-chód m a ło l i t r ażow y  , 
kup ie  O fe r ty  1938' P m -  | 
ro  Ogłoszeń,  M arsz a łk ó w -  I 
ska 3 r. 1938*
S p r ze d a m  sam o ch ó d .  M er-  j 
cedes  170 P o lna  16 garaż,  j 
9-12 5'5* !
S p r ze d a m  n o w e  u le  w a r ­
szaw skie ,  m io d a rk ę ,  m a ­
giel rę czny ,  e le k t ry c zn y  
O fe r ty  ..5108“ B iu ro  Ogło- 

5144-1 j szeń. M arsz a łk o w sk a  3/5.
S p r ze d a m  k i l im  g l in iańsk i  
3 x 4 .  M ick iew icza  2751. 
S p r ze d a m  g a b in e t  „ R m a i s -  
s an o e “ i p ię k n ą  sypialn ię .  
K a z im ie rzo w s k a  65 m 17, 
godz.  17—20 5161-0
S p r zę d a m  s am ochód  c ię ­
ż arow y  4-ton o w y .  B rzeska  
3, g a raż .  5199-1
S p r ze d a m  zega rek  dam sk i  
15 k a m ie n i ,  m o d n y .  M o k o ­
tów, O d y ń ca  11. K ow alska .  
Z ło to  ? łom  k u -pu.it! Ars  
C h r i s t i a n a  W ytw ó rn ia ,  ul. 
Ł o ch o w s k a  34 w ś ro d y  
godz. 11—14. 5207-1
2 sżafy ,  tapczan ,  s tół sprze  
d am .  K o sz y k o w a  51 m .  14.

a s ta ła  iub  przy-  
i poirz .ebna n a ty c h -  
W ar u n k i  d o b re  Żo- 
K ra s iń sk ieg o  16 m 

K 7089-
p o t r z e b n a  do 

a z dz ieck iem  
/26 m. '31 róg O- 

2149-1

moac: SŁępmska bi 
t i e rn ia  15—19 c c d . ^  
D w u p o k o jo w e  k u c h n ia ,  wy 
gody,  p a r t e r  70 rn. kw .  (n e 
s łoneczne)  z am ien ię  (zgo­
da  K w a t e r u n k u )  na  p o d o ­
bne ,  e w e n tu a ln i e  większe ,  
n a jc h ę tn i e j  M okotów ,  Żo l i­
borz ,  K ęp a .  Dr J a k u b o w ­
ska,  P o z n a ń s k a  16—12 po 
p o łu d n iu .  4789-1
E l e k t r o t e c h n ik  z u p r a w n i e ­
n iam i  na  p ro w a d z e n ie  za­
k ła d u  e le k t io re c n n .  czn tg o  
p oszu k u j  e p o m ie s z c z e ń . a 
na z ak ład  u s ługow y  O fer  
ty „4679“ B iu ro  Ogłoszeń,  

j P o z n a ń s k a  38. 4079-1
i I n ż y n ie r  s a m o tn y  p o s zu k u  
! je  n i e k r ę p u ją c e g o  pom ie rz  
i c i e n i a  w W arszaw ie  lub 

okolicy.  O fe r ty  „5116“ B:u 
ro  Ogłoszeń.  M a r s z a łk o w ­
ska  3/5. 5116-1

, Łódź.  K a w a le r k ę  k o m fo r -  
[ t o w ą  z am ien ię  na  pokój  
i w W arszaw ,e .  oko l icy  O- 

f e r ty  ,.4769“ B iu ro  Oglo-

p o r " ! z n ań s k a  nn .e

m e c h a n ik  p ra -  
o ja z d y  I ka t .  p o s zu k u je  

p ra c y  • O fe r ty  „4597“ B iu ­
ro  Ogłoszeń,  P o z n a ń s k a  38 
K ie ro w n ic zk a  s to łów ki  r u ­
t y n o w a n a  p o s z u k u je  pi a- j szeń,  P o z n a ń s k a  38 
cy O fe r ty  5230“ , ^ * ^ o  ( Małżeństwo — eudzozdem-
Ogloszen,  M ai ,>załko\w ka | cy  _  p.0ŁZu k u j e  pom iesz-
9 5*_______________ ____ *i"'i “i  j e/.enia. Zg łoszen ia  T e le fon
P o s z u k u ję  p ra c y  na stałe,  i G20-82. 2161-1
Ś w ia d e c tw a  p o s iad a m  — j 0 (j s ląp ję  w  ś ró d m ie śc iu  

| część  s k lep u  z p o k o je m  
j na  rzemiosło .  O fe r ty

k o p o w e j .  ____ ____________
G o sp o d y n i  sam o d z ie ln a  po 
t r z e b n a  do le k a rz a  R e f e ­
renc je .  W arszaw a,  Noa- 
k o w sk ieg o  12 m. 3. 
In te l i g e n tn a  e m e r y tk a  p rzy  
c h o d n ia  p o t r z e b n a  do m a ­
łego dom u.  D ziecko  w 
w ie k u  szk o ln y m ,  ul. S t a ­
ro śc iń sk a  3 m . 8. p rze jśc ie  
od ul. R ak o w ie c k ie j  17._ 
P a n i e n k a  do  n a u k i  t k a ­
c tw a  p o t rz e b n a ,  ul.  Ż e ­
ro m s k ie g o  10 m  11. Socki.  
P o m o c  d o m o w a  p r z y c h o d ­
nia  p o t r z e b n a  zaraz .  P lac  I 
In w a l id ó w  6 m .  45 (wieczo | 
rem ) ,  5162-1 i
P o m o c  d o m o w a  uczc iw a  I 
p o t rz e b n a .  W a r u n k i  d ob re  
S ien k iew icza  4 m . 16. !
P om oc  d o m o w a  p o t r z e b n a  
od zaraz .  Zg łoszen ia:  Ho- i 
ża 27. Sk lep  fu t r a ,  od  11-ej 
P o s z u k u je  gosposi , Al. I 
A rm ii  W P 16—50. _ 5157-1

j  P o s z u k u ję  od zaraz  uczc i-  | 
v.Tej gosposi .  Żo l iborz  —

: K ra s iń sk ie g o  27/63, p a r te r .
P o t r z e b n a  gosposia .  K ie le -  

1 oka  29a m .  8, te l.  449-98.

W ia d o m o ść : M ar s z a łk o w ­
ska  8/17 od  pon ied z ia łk u .  
P r a c o w n ic a  d o m o w a  sam o  
d z ie lna  s zu k a  p racy .  Swia  
dec tw a .  O fe r ty  „4664“ B iu ­
ro  Ogłoszeń,  P o z n a ń s k a  38

NAUKA
K ro ju ,  szycia , m o d e lo w a ­
nia  uczy  in d y w id u a ln ie  dy

P o s z u k u ję  pom ieszczen ia  
na  p ra c o w n ię  u b io ro w  i 
dz iecięcych .  O fe r ty  „5223" ] 
B iu ro  Ogłoszeń,  M ar rza ł -  ! 
kow&ka 3/5. 5229-1 |
Ś w id e r .  S am odz ie lny  d u -  i 
ży pokoi ,  k u c h n ia ,  w e ian  
da. s k an a i ia o w a n e  przy 
s tac j i  z am ien ię  na  m n ie j -  i 
szy W arszaw a.  K w a t e r u ­
nek .  O fe r ty  „4572“ B iu ro  
Ogłoszeń,  P o z n a ń s k a  38 
Z a m ie n ię  loka l  d w u iz b o ­
w y n ied a lek o  MDM, w y ż ­
sze  p ię t ro  na  niższe, e w e n ­
tu a ln ie  p o j ę ć  y ń  cz y pokój ,  
p rz e d m ie śc ie  W arszaw y  
lub b l iska  okolica .  K w a ­
t e r u n e k .  O fe r ty  „4668“ —
B iu ro  Ogłoszeń,  P o z n a ń ­
ska  33. 4668-1
Z a m ie n ię  k a w a le r k ę ,  ł a ­
z ienka ,  k u c h e n n a  ko io  
MDM na  w iększe  m ie s zk a ­
n o  — W arszaw a  lub o k o ­
lice. ( K w a te ru n e k )  O fe r ty  
„4794“ B iu ro  Ogłoszeń.  Po-  

38. 4794-1
Z a m ie n ię  3 -poko jow e  k u ­
chn ia  w P o z n a n iu  na m ie ­
szk an ie  z w y g o d a m i  w 
W arszaw ie  Szczegółowe 
o fe r ty  „4736“ , B iu io  Ogło­
szeń,  P o z n a ń s k a  38.
Z a m ie n ię  2 p o k o je  z k u ­
chn ią  — w sze lk ie  w y g o ­
dy (P oznań)  na  t ak ie  s a ­
m e  lub duży pokój  z . k u c h  
n ią  w W arszaw ie.  Zgłoszę-  j 
n ia :  Grochów .  Ai W a- j ■
szyng ton a 65 m  1, godz. ; ! 
18—20 5114-1 |
Z a m ie n ię  2 poko je ,  k u c h ­
nia  w ygody ,  bliski G ro -  i 
chów na  in n ą  dz ie ln icę .  !- 
e w e n tu a ln i e  m n ie js ze  (linia , 
o tw ocka)  K w a t e r u n e k .  ‘
O fe r ty  ,.4690“ B iu ro  Ogio- | 
szeń,  P o z n a ń s k a  38 
Z a m ie n ię  3 -p o k o jo w e  m ie ­
s zkan ie  w y g o d a m i  (B y­
tom) na  2 p o k o je  k u c h -  | 
n ia  lub pokój  k u c h n ia  w i 
W arszaw ie ,  oko l icach .  O- I 
f e r ty  ,,5264“ B iu ro  Ogło ­
szeń. M a r sz a łk o w sk a  3/5. j 
3 p o k o je ,  w y g o d y  (Gro- \ 
chow ska)  z am ien ię  na dw a  | 
s am o d z ie ln e  loka le  w W ar  j 
szawie  ( k w a te ru n e k )  O- ] 
f e r ty  .,4728“ B iu ro  Ogło ­
szeń,  P o z n a ń s k a  38.

K ra w ie c  p r z y jm u je  do  
szycia  s tan d a r to w e g o  p łasz  
cze dam sk ie .  B em a  81—37.

L E K A R S K I E _____
A) D r  med.  M arczew ski  —
s p ec ja ln o ść  p łc iowe,  w e n e ­
ryczne .  sk ó rn e .  M arsza ł ­
k o w sk a  60, 9—12 i 17—19.

5105-9
D r G r z y b o w sk a  — c h o ro ­
by s k ó ry  w/osów, w e n e ­
ryczne.  M arsz a łk o w sk a  62,
p ią ta  — szósta.________4707-Ł
Dr G u to w sk i  Leopo ld  — 
s k ó r n e *  w e n e r y c z n e —p r z y j ­
m u je  o b ecn ie  N o w o g ro d z ­
ka 6 od l l —l 4363"_
D r P a p ie r  — spec ja l i s t a :  
s k ó rn e ,  w e n e r y cz n e ,  h e ­
m o ro idy ,  P lac  K o n s t y t u ­
cji 5 . _________  4582-0
Oi R a ta j  - ż u r a k o w s k a  • — 
sp o c ja b s ta :  w e n e r y c z n e ,
sk ó ry  w łosów m oczo -  
p łc iowe K rucza  47a (p jz y  
J e ro zo l im sk ich )  4578-0
D o cen t  Ź o łędz iow ski ,  c b o -  

i roby  oczu — w znow i ł  p rz y  
; ję c ia  S ta l ina  18, godz  11—
! 12, 18—19._____ 2155-1
| O szpecen ia  c e r y :  k ro s ty ,  
j b ro d a w k i ,  k aszak i ,  ży łk i ,  
i z n am io n a  (myszki,, og ień )  

n i e ró w n e  b l izny  u s u w a  
| Gab.  K o s m e ty k i  L e c z n i -  
| czej  W. K u le j e w s k ie j .  
I M arsz a łk o w sk a  101.

S. p. M A C H E R S K I A n ­
toni,  d y r .  a d m .- h an d l .  
V, arsz.  F a b r y k i  M o to cy ­
kli,  z m ar ł  po  k ró tk i c h  
c ie rp ie n iac h  5.II .1953 r.,
p rzeży w s zy  la t 59. N a ­
bożeń s tw o  ża łobne  o d ­
będzie  się w  gć rn .  ' k o ­
ście le  św A le k sa n d ra  
(plac  T rzech  K rzy ży )  9 
b m  (pcniedz.ialek) o 
g 7.30. W y p ro w a d ze n ie  
zw łok  z kościo ła  św  
K a ro la  B orom ,  n a  P o ­
w ą zk a c h  i z łożen ie  w 
grob le  rodź . na cm e n ta  
rzu m ie jsc ,  n a s tąp i  t e ­
goż dn ia  o godz. 14 30, 
o czym  z a w ia d a m ia ją  po 
g rą ż en i  w g łę b o k im  smu 
tk u :  żona,  c ó rk a ,  zięć, 
w n u k ,  b rac ia  i rodz ina .

„5187“ B iu ro  Ogłoszeń, 
M a r sz a łk o w sk a  3/5.
P i ln ie  p o s z u k u ję  potn iesz-  I 
czfrłia . O fe r ty  „5146“ Bi u -  I 
ro  Ogłoszeń,  M arsza łkow­
ska  3/5. __  5146-1
P o k ó j ,  k u c h n ia ,  łaz ienka ,  i 
e w e n tu a ln i e  z m e b la m i

ZGUBY
W e j n e r o w s k ie m u  H e n i y -
kowi,  z am ie s z k a łe m u  M ar­
sza łk o w s k a  4/4 s k i a d z i o r o  
leg i ty m a c je :  s łu żbową,  i n ­
w a l idzką ,  Zw Z a w o d o ­
w y c h  i in n e  pap ie ry .

p lo m c w a n a  m is t rz y n i  na  u -  c e n t r u m  Gliw ic  zam ien ię
czyciislka. 
m . 25.

M o k o to w sk a  59 
2175-1

K u rs y  k s ięgow ośc i  i p ian o  
w a n ia  Z a k ła d u  Wiedzy
H a n d lo w ej .  P o c z ą t ek  w lu-  I P o k ó j  z k u c h n ią ,  ła z ien k ą

na  k a w a l e r k ę  lub  n ie k rę -  
p u j ą c y  pokó j  w W arsza ­
wie. W iadom ość :  te le fon
6-27-72. Dział sportowcy

ROŻNE
F a r b o w a n ie  o b u w ia  zam ­
szow ego  i g a la n te r i i  skó­
rzane j .  Wspólna 33, f ron t .

469610

ty m .  Z ap isy  od  20 s ty cz ­
nia  godz 17—19 oprócz  so­
bó t  Hoża 88, P r a g a  W ó j ­
cika 5. M oko tów  G r o t tg e ­
ra  22, Ż o l iborz  C za rn i ec ­
k ieg o  49. k  9414-1
L in g w is ta  u d z ie la  • lekc j i  
o raz  p r z y j m u j e  t łu m a c z e ­
nia : rosy jsk i ,  f r an c u s k i ,
n iem ieck i ,  ang ie lsk i ,  w ło s ­
ki, h iszpańsk i ,  czeski,  w ę ­
g iersk i ,  szw edzk i ,  r u m u ń ­
ski. O fe r ty  ..5202“ , B iu ro  
.O e to szeń , M a rs za łko  w a k a 
3/5. 5202-1
M a te m a ty k i—in n y  ch p rzed  - 
m io tó w  uczą p ro fes o ro w ie  
spec ja li ści.  Żlota  43—i2a. 
M uzyk i  f o r tep i an o w e j  u- 
dz iela  r u t y n o w a n a  p

zam ien ię  na  2 p o k o je  z 
w y g o d a m i  ( sam odzie lne )—
K  w ą t e  r  u n e k  G roc h o w s k  a 
237 m. 7. 4725-1 ! s t ru k c j i
P o k ó j ,  k u c h n ia ,  skar  Uizo- j 
w an e .  b l i sko  stac j i  U rsus ,  j 
z am ien ię  na  p o d o b n e  lub  ! 
w iększe ,  P r u s z k ó w  — lin ia  j 
o tw o ck a .  K w a t e r u n e k .  O- j 
f e r ty  „4782“ B iu ro  Ogło- j 
szeń, P o z n a ń s k a  33.
S a m o tn ą  osoba p o s zu k u je  
pom ieszczen ia  w z am ian  l 
za s p rz ą ta n ie  łub p ła tn e -  ; 
go W iadom ość :  G ró jeck a  
75 k a n c e la r ia  O Z. H 
w e jśc ie  w  p o d w ó rzu  od • 
r a m p y .  5184-1 ,
So l idna  na  s tan o w is k u  po | 
s zu k u je  pom ieszczen ia .  O- !

ka.  W spólna  61—22 (dzwo- fe r ty  ..4644“ B iu ro  O s ło ­
n ić  t rzy  razy) .  4810-1 ‘ szeń,  P o z n a ń s k a  38.

P .  P. „Desa** — Dzieła 
Sz tuk i  1 A ntyk!  — p r z y j ­
m u je  do  na 'p raw y i rek o n  

p o rc e la n ę  a r t y ­
s ty czn ą  o raz  Inne  dz*eła 
sz tuk i  c e ram icz n e j  W ar ­
szawa,  ul K oszykow a  62 
(na w p r o s t  Hal i  T a rg o w e j)  
I p ię t ro  K 9507-0
S u k ę  ro c z n ą  — se le ra  a n ­
gie lsk iego  z ro d o w o d e m  
s p rz ed a m  O kopow a  7A
m. 32. tel. 804-76._____ 2186-1
T o reb k i ,  teczki — r e p e r u ­
ję, p r z e ra b ia m  z p o w ie ­
rzonych  m a te r ia łó w .  N a j ­
n ow sze  m ode le .  Hoża 33. 
f ron t .  4778-1
W y k o n u je  so l idn ie  s a m o ­
dzia ły  z p o w ie rz o n e j  w e ł ­
ny  Sad y b a .  G o ra szew sk a  
15 (A u tobus  z P la c u  Unii).

W  dn iu  5. II. 1953 r.
z m a r ł  nag le  

A n to n i  M A C H E R SK I 
la t  59, z-ca  d y r e k to r a  
do s p ra w  ad m .- h an d l .  
■Warszawskiej F a b ry k i  
M otocyk l i .  W Z m a r ły m  
t r a c im y  r z e te ln eg o  czło­
w ie k a  ł dob reg o  ko legę.  
O d p ro w a d ze n ie  zwłok 
nas tąp i  w  pon ied z ia łek  
9.II .53 r. o godz. 14.30 
na  c m e n ta r z  p o w ą z k o w ­
ski. D y re k c ja ,  R ad a  Z a ­
k ład o w a  i załoga  W a r ­
s zaw sk ie j  F a b r y k i  M o­
tocyk l i .  5290-1

ym iibinmii ........... w... mu..... .

S. p. P IE T R Z Y K O W S K A  
J a n in a ,  w d o w a  po  ś.p. 
L u c ja n ie ,  opa t rz .  św. 
sak r . ,  po  d łu g ich  i c ięż 
k ich  c ie rp ie n iac h ,  z m a r ­
ła 4. II. 1953 r., p r z e ż y ­
wszy la t  56. N a b o że ń ­
s tw o  ża łobne  o dbędzie  
się w  kośc ie le  św. K a ­
ro la  B orom ,  na  P o w a ż ,  
kach  10.II o godz. 10, 
po k t ó r y m  n a s tą p i  w y ­
p ro w a d z e n ie  zw łok  ńa 
c m e n ta r z  m ie jsc ,  do gro  
bu  r o d ź ,  o c zy m  za ­
w ia d a m ia ją  pog rążen i  w  
g łębok im  s m u tk u :  s io ­
s tra .  b ra t ,  s io s t r zen ice  i 
rodz ina .  5285-1



Str. 6 ŻYCIE WARSZAWY

B k n ik i na warszawskich budowach
Magazynier bezradnie rozkładał rę- 

.ce. — Nie mamy ani kawałka belki 
żelaznej, w Przedsiębiorstwie Zaopa­
trzenia obiecują nam dostawę dopie­
ro w przyszłym tygodniu...

A tymczasem na budowie nowych 
kamieniczek Starego Miasta robotni­
cy i majstrowie zrzędzili; znowu sta­
niemy z robotą... wcześniej trzeba by­
ło pomyśleć o tych belkach.

Stare Miasto — to przysłowiowe 
oczko w głowie warszawskiego bu­
downictwa. Przyszła teraz kolej na 
następną budowlaną ofensywę, która 
w tym roku ma przynieść stolicy zre­
konstruowany, piękny Rynek, uliczki 
Traktu Starej Warszawy. Nic więc 
dziwnego, że sprawa dostaw materia­
łowych. sprawa regularnej i rytmicz­
nej produkcji, tak bardzo obchodzi 
całą załogę. Ale cóż — w przypadku 
żelaznych belek nic nie można było 
poradzić „od ręki“. Opóźniły się bo­
wiem zamówione dostawy dla war­
szawskiego Przedsiębiorstwa Zaopa­
trzenia.

T a k ie  rw a n ie  s ię  d o s taw  to  n ie p r z y ­
j e m n e  w y d a rz e n ie  w  życiu b u d o w y  Trze  
ba  w te d y  s zu k a ć  na  g w a ł t  pom ocy  u 
to w a rz y s z y  z in n y c h  p laców  robó t ,  p o ­
życzać ,  z a t y k a ć  d z iu ry  pow sta łe  w t r a k ­
c ie  p ra c y  Z a o p a t r z e n io w e j '  s to łecznych  
z a r z ą d ó w  b u d o w la n y c h  n a u czy l i  się  ,.jeż­
dż en ia  po  p ro ś b ie "  — za pożyczkam i  
P r z e w a ż n ie  — j a k  w ty m  s ta r o m ie j s k im  
p r z y p a d k u  — u d a je  s ię  to  j a k o ś  z a ł a t ­
w ić ,  R oboty  n ie  s t a j ą  Za łodze  S ta ró w k i  
p o m o g l i  w te d y  sąs iedzi  z N o w eg o  M ia ­
s ta .  P r ze s to jó w  n ie  było.

A jedn ak  w W arszaw ie była  w tym  
cza s ie  dostateczna ilość żelaza, żeby za­
p ob iec  tak iej w ędrów ce pracow ników  
Z aopatrzen ia. B elk i strop ow e, tzw . N P- 
30 i NP-28 leża ły  c ich u tk o , sp ok ojn iu t. 
k o  w m agazynach  Zarządu B u d o w la n e­
go O chota.

HISTORIA JEST TYPOWA
Pożyczka z Nowego Miasta zapew­

niła ciągłość pracy załodze Starówki—

W S & c
z okazji obrad F. I. R.

We w torek , 10 lu tego  1953 r. o god zi­
n ie  18 w sali k o lu m n ow ej U n iw ersytetu  
■Warszawskiego, K rakow skie  P rzed m ieście  
n r 26, odbędzie s ię  w iec  z  ok azji pobytu  
w  P olsce de legacji zagran iczn ych  przy­
b y ły ch  na obrady B iura M iędzynarodo­
w ej F ederacji B ojow n ik ów  Ruchu Oporu 
1 W ięźniów  Faszyzm u (F.I.R.),

P rzem aw iać będą m iędzy in n ym i: przed  
s ta w ic ie le  z Z .S.R .R ., F rancji, N .R .D ., 
W ioch i N iem iec  zach odnich .

Z w iązek B ojow n ik ów  o W olność i D e­
m ok rację  w zyw a  człon k ów  oraz sy m p a ­
ty k ó w  do w z ięc ia  udziału w  w iecu .

ale przez to sami pożyczający musie­
li przerzucić część załogi na inne od­
cinki. Oczywiście nie wpłynęło to na 
równomierność i regularność pracy. 
A można było tego uniknąć, gdyby w 
odpowiednim czasie, odpowiednie in­
stytucje wiedziały o zapasach na 
Ochocie.

Ochocka historia jest typowa.
8 sierpnia ub. roku Zarząd Budo­

wlany „E“ Zjednoczenia Budownictwa 
Mtejskiego Warszawa-5, zamówił w 
Przedsiębiorstwie Zaopatrzenia ponad 
81 ton żelaza stropowego. Dostawę 
wykonano w terminie ustalonym przez 
zamawiających. Ale potem, w trakcie 
budowy okazało się, ze zeiazo to nie 
będzie na Ochocie potrzebne w tak 
dużej ilości. Zmieniono bowiem doku­
mentację techniczną kilku obiektów. 
Zarząd Ochoty, nikomu mc nie mó­
wiąc, odłoży! żelazo do magazynów; 
zamknął je — jak się to mówi — na 
kluczyk. I spokój. Dopiero przed kil­
ku dniami, podczas spisywania stycz­
niowych remanentów, cała sprawa się 
wydała. Z Ochoty na inne budowy, 
którym ten materiał jest potrzebny, 
skierowano 70 ton żelaza. Zarząd Bu­
dowlany „5-E“ zużył w ciągu 6 mie­
sięcy niespełna 11 ton. Pozostałe cze­
kały. A nuż się kiedyś przydadzą...

P o d o b n ie  z resz tą  w Z a rząd z ie  B u d o w la ­
n y m  „ A "  M ar sz a łk o w sk ie j  Dzieln icy  
M ieszkan iow e j  c zeka ło  do n ie d a w n a  przez  
5 m ies ięcy  p o n a d  20 ton  że laznych  b e ­
lek s t ro p o w y c h  Na in n y c h  p lacach  bu- 
dow y  — to  tu , to t a m ,  — też się  u z b ie ­
ra ły  s p o re  zapasy  A ty m c z as e m  na  S t a ­
r y m  Mieście ,  na  P rad ze ,  czy G ro c h ó ­
w ie  załogi n iec ie r p l iw ie  w y p a t r y w a ły  d o ­
s taw  żelaza.

NIE TYLKO ŻELAZO

Żelazo — to zresztą nie jedyny przy­
kład chomikowych zapasów na nie­
których warszawskich budowach.

Na Kole, na budowie przy ul. Elek­
cyjnej, Zarząd Budowlany ,.6-A“ za­
mówił na luty 5 tys. metrów sześć, 
piasku. Piasek zawieziono. Po spraw­
dzeniu planów produkcyjnych okazało 
się, że Kołu wystarczy tylko połowa

zamówionego materiału. Resztę moż­
na zabrać, bo niepotrzebnie zajmowa­
łaby miejsce.

T a k ie  z am ó w ien io w o - za p a so w e  h is to r ie  
z p ia sk i em  z d a r z a j ą  s ię  i gdz ie  indz ie j .  
N p  na  P r a d z e  I I  z am ó w io n o  na  lu ty  
p o n ad  2 tys.  m e t r ó w  sześć. G dy  z P r z e d ­
s ięb io rs tw a  Z a o p a t r z e n ia  w y je żd ż a ły  już  
c ię ża ró w k i  z m a te r i a ł e m  — zadźw ięcza ł  
t e le fo n :  — Nie  p rz y s y ła j c ie  n a m  p iasku .  
O kaza ło  się, Ze m a m y  z ap a s y  na  cały  
miesiąc . ..

O s t a teczn ie  dob rze ,  Ze chociaż  zad z w o ­
nil i — jeszcze  w  p o rę  M ogli  p rzec ież  
n ic  n ie  m ó w ić  i... z ac h o m ik o w n ć  ów 
p iasek

ZAPOMINAJĄ O NORMATYWACH
O tym, że nasz przemysł materia­

łów budowlanych czasami nie nadą­
ża za tempem robót, że transport 
„nawala** — wiedzą dobrze kierowni­
cy budownictwa. W tym celu ustalo­
no tzw. normatywy zapasów na po­
szczególnych placach robót. Ustalono, 
jakimi rezerwami powinny dyspono­
wać kierownictwa btidów, by zapew­
nić sobie stalą, harmonijną produkcję.

Normatywy te — niestety — pozo­
stały przeważnie tylko suchymi cy­
frami na papierze. Bo 1 cóż z tego. 
że wiadomo na przykład, iż pusta­
ków ceramicznych budowa może mieć 
zapas na 22 dni? Cóż z tego, jeśli w 
III kwartale ub. roku Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Warszawa-3 
zgromadziło sobie „skromny** zapas 
na... 248 dni. W Zjednoczeniu nr 4 za­
pas był mniejszy, bo „tylko** na 172 
dni. A w tym samym okresie Zjedno­
czenie Nr 7 przez 16 dni czekało na 
dostawy pustaków...

Normatywy na tzw. stropy „DMS“ 
przewidują zapa’s na 14 dni. W 
ZBMW - 3 KAM zgromadzono 
„DMS-ów“ na 202 dni...

Jeszcze dobitniej świadczą o ape­
tytach niektórych zjednoczeń cyfry 
dotyczące zapasów farb. Normatywy 
przewidują rezerwę na 29 dni. W 
Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie­
go Nr 4 był zapas wystarczający na 
2.061 dni (słownie dwa tysiące sześć­
dziesiąt jeden dni). Czyli, że zapobieg­
liwy Wydział Zaopatrzenia ZBMW-4

Prezydium St. R. N. zadecyduje
o noiuej /mianie tras autobusowych

O 27 proc. spadła frek w en cja  p asa ­
żerów  na lin ii autobusow ej „122“, k tó ­
rej trasę zm ien ion o  od 12 styczn ia  br. 
W iele n iezad ow olen ia  w śród pasażerów  
w yw o ła ło  też sk rócen ie  lin ii „114“ do

T E A T R Y
A ten eu m  niedz., — „ S p r a w a  ro d z in n a " ,  

g  15.30 i 19; fibri — „ S p ra w a  ro d z in n a " ,  
g  19. P olsk i niedz .  — „ O ż ę n e k "  g 14, 
„ L a l k a " ,  g. 18.30; pon .  — n ie c zy n n y .  K a­
m era ln y  niedz .  — „ P u ł k o w n i k  F o s te r  
p r z y z n a j e  s ię  do  w in y " ,  g 13, „ W u ja -  
s ze k  W an ia" ,  g. 19; pon.  — n ie c z y n n y .  
L u d ow y niedz .  — „1 k o ń  się  p o tk n ie " ,  
g  19; pon.  — „ R a d c y  p a n a  ra d c y " ,  g. 
19.15. N arodow y niedz.  — „ F i r c y k  w z a ­
lo ta c h " ,  g 15.30, „ B o b r o w e  f u t r o " ,  g 19; 
pon .  — „ B o b r o w e  f u t r o " ,  g. 19. N ow y  
n .edz .  — K onc .  sym f. ,  g. l l ,  „U czone  
b .a io g ło w y " ,  g. 14.30 „ C y r u l ik  S e w i l ­
s k i" ,  g. 19; pon .  — „ S en  nocy le tn ie j " ,  
g  19. Opera — n ie c z y n n a  Filharm onia  — 
n ie c z y n n a .  P ow szech n y  n iedz .  — „ Z rz ę d -  
n ość  i p r z e k o r a " ,  C udzoz iem czyzna ,  g 19 
p e n .  — „ P a n n a  bez  ^posagu" .  g 19 S y ­
r e n a  n iedz.  — „W ielk i  c y r k " ,  g. 16 i 
19.i5; pon .  — n ie c z y n n y  W spółczesny  
n iedz .  — „D roga  do C za rn o la s u " ,  g. 15.15 
i  19; pon.  — „D roga  do  C za rn o la s u " ,  
g  19. N ow ej W ar s z a w y  niedz .  — „O g r a j ­
k u  i k r ó l e w n ie " ,  g. 16. „M łodość  o jcó w " ,  
g  19,15. D om u W ojska P olsk iego  n iedz
— „ S te fa n  C za rn i ec k i  i j e g o  żo łn ie rz e "  
g. 19; pon. — n ie c zy n n y .  S a ty r y k ó w  — 
„ B i u ro  d o c in k ó w " ,  g 19.30. L a lk a  — w 
t e r e n i e .  Baj niedz .  — „K ró lo w a  ś n ieg u " ,  
g  16.30 — „ K r a m ik  z k u k i e ł k a m i " ,  g 
19.30; pon.  — n ie c z y n n y  G u l iw e r  niedz.
— „ J a n e k  N ie p a n e k " ,  g. 13 i 17. pon.  — 
n i e c z y n n y .  S tud io  ( J ag ie l lo ń sk a  28) — 
„ S ę n  n o cy  le tn i e j " ,  g. 15 i 19.

m u/ / 1
M o s k w a  — „A po sobocie  j e s t  n i e d z i e ­

la " .  dod.  D roga  ra c jo n a l iz a to r a ,  g 14, 
16, 18, 20 (b ilety  ty lk o  d la  pos iadaczy
k a r t  a b o n a m e n to w y c h )  P alladium  — 
„ F a n f a n  T u l ip a n " ,  dod  K a n a ł  Wołga - 
D on ,  g. 12, 14, 16, 18, 20. (na godz  20 
toilety w y p rz e d a n e )  Praha — „ F a n l a n  Tu 
l i p a n "  dod.  K a n a ł  W oiga-Don ,  g. 14, 16. 
18, 20 (do 10 bm. k a s a  n ie  s p rz e d a j e  b i ­
le tó w  na  godz. 18 i 20). Ś lą sk  n iedz .  — 
W aw r zy ń c o w y  sad,  W spólny  dom, O p o ­
w ie d z i a ł  dzięcio ł sowie,  po n  „Ś w ia t ła  w 
K o o r d i "  do d  Czy wiecie,  Ze... 4/52, g 14, 
16, 18. 20. A t la n t ic  n iedz .  — „R ad o s n e
s p o tk a n i e " ,  dod.  N ow a H u ta ,  pon  — „K ię  
s k a  szp iega" ,  g. 14, 16, 18, 20. Polonia
n iedz .  — „R a d z ie ck a  G ru z j a " ,  g 14.15, 
18.30,, „ P i e ś ń  ta jg i " ,  g 16.15, 20; p on  — 
„ O s ta tn i  M o h ik a n i n " ,  g. 16.30, 20 — „Na 
Wie lk ie j b u d o w ie ,  R zek a  J a n g - t s e -k i a n g ,  
g. 15, 18.30, Sto lica  niedz .  — „U cz n io w ­
s k i  r e w i r "  dod.  Ś w ia t  .Ml. 8/52, g. 16, 
18, 20; pon.  — „ E d w a r d  w o p a ła c h " ,  g 
14, 15.30, 17, 18 30, 20. W—Z niedz.  — 
„ D a n k a "  dod.  Ł o w ie c tw o ;  pon.  — „Ucz­
n io w s k i  r e w i r "  dod.  Ś w ia t  Mł 8/52. g 14, 
16, 18, 20 1 M aj  n iedz  — „ P a n n a  bez
p o s a g u "  dod.  W k r a j u  s o c ja l izm u  7/52; 
po n .  — „ D a n k a "  dod.  Łow iec tw o ,  g 16, 
18, 20. O chota n iedz  — „ E d w a r d  w o p a ­
l a c h "  dod. Międz . s p o tk a n i e  boks.,  g. 
14, 15.30, 17, 18.30, 20; pon — „ P a n n a  bez 
p o s a g u " ,  g. 14, 16, 18, 20 S y r e n a  niedz.
— „ T a r a s  S z e w cz e n k o " .  g. 15 30, 17 45,
20; pon .  — „N ie  m a  p o k o ju  pod  oltw- 
k a m i " ,  g. 16. 18, 20. Tęcza  n iedz .  — „Nie  
z a p o m n ia n y  ro k  1919", pon  — „ T a ra s  
S z e w cz e n k o " ,  g. 15 30, 17.45, 20. L o tn ik  
n iedz .  — „W pogoni  za s ł a w ą "  dod  1 
M a j  w  W-wie ,  g 15, 17, 19; pon.  — n ie - i  
c zy n n y .  Olsztyn  (W łochy) niedz; — „U 
p ro g u  życ ia" ,  g. 15, 17, 19; pon .  — „ W i e j ­
s k i  l e k a r z " ,  g. 16.45, 19.

W Y S T A W *
M uzeum  N a ro d o w e  — W ystaw a  „Wielk i  

P r o l e t a r i a t "  i z b io ry  s ta le  — c z y n n e  we 
Wtork i,  ś ro d y ,  p ią tk i  i sobo ty  od  g 10 30 
d o  16 w e c zw a r tk i ,  n iedz ie le  i ś w ię ta  od 
godz  10 30 do  19 W p o n ie d z ia łk i  — n ie ­
c z y n n e

M u zeu m  W o jsk a  Po lsk iego  (Al. J e r o z o ­
l im s k ie  3) w y s t aw a  „ B r a t e r s tw a  b ro n i  A r­

m ii  R ad z ie c k ie j  i L u d o w e g o  W ojska  P o l ­
sk ieg o "  (W ojsko  P o ls k ie  w o k re s ie  w o j ­
ny), „ H is to r ia  ro zw o ju  b ro n i  p a ln e j" ,  
w y s t aw a  „W o jsk a  P o lsk ie  w g ra f ic e  i i j -  
s u n k u "  1 in n e  C zy n n e  p rzy  m u z e u m  k ’- 
no. w y ś w ie t l a j ą c e  dla  w y c ieczek  i g rup  
z o rg a n iz o w a n y c h  fi lmy d o k u m e n t a l n e  wuj 
s k o w o - h is to ry c z n e

III O gólnopolska W ystaw a P lastyk i w
g m a c h u  „ Z a c h ę ty "  (pl M ała c h o w sk ie g o  3) 
c zy n n a  je s t  co d z i en n ie  (prócz  p o n ie d z ia ł ­
ków ) od  godz  ll  do 19 

W y s ta w a  „O to  A m e r y k a "  w A r s e n a i t  
p rzy  uł D ług ie j  62 Czynna c o d z ien n ie  w 
godz  od 11 do 20 z w y j ą t k i e m  p o n ie d z ia ł ­
ków.

M uzeum  H is to ry c zn e  M ias ta  st. War
szaw y — R y n ek  S ta re g o  Miasta  m 
o tw a r t e  c o d z i en n ie  op ró cz  pon iedz ia łków  
I dni p o ś w ią teczn y ch  Godz zw iedzan ia  
c zw a r tk i :  10—18. n iedz  : 11—18, pozosta łe  
dni od  godz  10—15 30

n  a  n i  a
n a  dz ień  8 lu tego  1953 r. (n iedz ie la)
Na fa li 1322 tn.
P r o g r a m  d n ia  7.20 14.00 W iadom ośc i  6.00

7.00 8 00 12.04 16.00 20 UL 23 20 ^
6.05 M u zy k a  na  d z ie w  d o b ry  7.25 „Od

m e lod i i  do m e lo d i i "  7.55 K a ie n d a r z  r a ­
d iow y  8.10 M u zy k a  f i lm o w a  8.id „5:0 dia  
m io a o ś c i"  8.58 O d p o w ied z i  Fali  49 9.10
M u zy k a  9.30 XviuzyKa p o p u ia tn a  10.10 P i e ­
śni w e se ln e  10.30 Aud.  d la  w o js k a  11.15 
„ Z ró d ia  bogac tw a  po lsk ieg o  k l e r u  w s red  
m o w ie c z u "  pog m g r  A n n y  L ipsk ie j  z 
c y k lu :  „Rola  kościo ła  w dz ie jach  Po isk i  • 
1130 K o n c e r t  so l is tów  12.15 P r z e r w a  14.05 
A u d y c ja  d ia  wsi  15.15 „M e lod ie  do t a ń ­
ca  — g r a  po lska  k a p e l a  p d  F. D z ier ­
żan o w s k ie g o  15.45 W szechnica  ra d io w a  — 
k u r s  w s t ęp n y  16.20 „ Ś p ie w a m y  p ie śn i  i 
p io s e n k i "  - -  a u d  sł. m u z  w o p r a ć  E 
O le a r cz y k a  lb 40 Z a g a d k a  n a u k o w a  w 
oprać ,  d r  J  Ż a b iń s k ie g o  17 00 „M is t t z o ­
w ie  s cen y  po lsk ie j  — K  A d w en to w icz  
17.30 „Dia  k a żd eg o  coś m i łe g o "  18 30 „Mo 
wi N ow a  H u ta "  18.40 G ra  o r k  ta n e cz n a
19.00 „N a  ra d io w e j  e s t r a d z ie "  2015 F e ­
li e ton  20.30 Wiad. s p o r to w e  20.35 J  O f fe n ­
b a ch :  „O pow ieśc i  H o f f m a n a "  — o p e ra  w 
3 a k t a c h  z p ro lo g iem  23.31 M uzyka .

Na fa li 3S7 m.
P r o g r a m  dn ia  6.55 W iadom ośc i  6.00 7.00

8.00 12.04 17 00 21 00 23 50
6.05 M u zy k a  na  dzień  d o b ry  7.05 K a ­

le n d a rz  r a m o w y  7.10 „Od m e lo d i i  do m e ­
lo d i i"  7.55 P r z e r w a  8.20 M u zy k a  ro z iy w -  
k o w a  8.35 W szechnica  ra d io w a  — k u r s  11 
8.55 „N o w e  n a g r a n i a "  w p ro g r a m i e ;  St 
M oniuszko ,  J M as se n e t  i H W ie n iaw ­
sk i  9 25 Wieś tańczy  i śp iew a  9.40 Aud  
dia  dzieci 9.55 S k r z y n k a  ogó lna  PR w 
opr.  T K rz e m ie n ia  10.10 P o e z ja  i m u ­
z y k a  10.40 „N a  św ie t l i s t e  w ę d k i "  — .p o g  
m gr ,  H M yśl ick ie j  z cy k lu :  „Nowości 
t e ch n iczn e  i n a u k o w e "  10 50 Robotn j 
Zespo ły  Ś w ie t l ico w e  p rz e d  m ik r o fo  
PR. 11.10 „5:0 d la  m ło d o ś c i"  — a u d  dia 
m łodz ieży  11 40 S k r z y n k a  W szechnicy  R a ­
d iow ej  12.15 P o r a n e k  s y m fo n ic z n y  1315 
A u d y c ja  l i t e r a c k a  13.30 K o n c e r t  r o z r y w ­
k o w y  14.10 W arszaw sk i  T y g o d n i k  D źwię ­
k o w y  14.25 K o n c e r t  życzeń  14.40 M u zy ­
ka  d la  w szy s tk ich  15.15 Aud. d la  dzieci 
16.20 U tw o ry  s k rz y p c o w e  — g ra  H P a-  
lu li s  16.45 U tw o ry  fo r t e p  w u k ład z ie  i 
w yk .  W K a r w iń s k i e g o  17.15 K o n c e r t  
ro z ry w k .  17.55 C hw ila  poez j i :  „ A k ac je  
W ą r s z a w y "  — M icha ła  M a tu s o w sk ieg o  
„Do W ar s z a w y "  A. S o f ro n o w a  18.00 — 
„ D o b re  m ia s to "  s łuch ,  w g  pow  Georgi i  
Gul ii  19.30 M elod ie  t a n e cz n e  20.00 K o n ­
c e r t  C h o p in o w sk i  20.30 Na fa li h u m o r u  
i s a ty r y  21.15 F e l ie to n  21.30 M uzyka  22 00 
Wiad.  s p o r to w e  22.40 W ieczo rn a  s e r en a d a  
23.10 K o n c e r t  w roczn icę  ś m ie rc i  M ieczy ­
s ław a  K ar łow icza .

Po lsk ie  R ad io  zas t rzega  sob ie  m oż liw ość  
zm ian  w p ro g r a m ie .

Pl. N arutow icza. B y ły  też  u w agi, że  
lin ia  „123“ p ow in na k oń czyć się  przy  
P om niku  B raterstw a B ron i na Pradze.
Pisaliśmy już w „Życiu1* i sygna­

lizowaliśmy w dyrekcji MPA o ko­
nieczności przeprowadzenia dalszej 
korekty zmienionych tras. Uwagi pa­
sażerów zbierała dyrekcja MPA i 
wreszcie, po przedyskutowaniu ich, 
wystąpiła do Prez. St.R.N. o zatwier 
dzenie nowych poprawek. Poprawki 
te dotyczą linii „114“, „122“ i „123“.

A więc  lin ia  „H 4“ , zg o d n ie  z p o s tu l a ­
ta m i  w iększośc i  m ie s z k a ń c ó w  O kęcia ,  m a  
b y ć  p rz e d łu ż o n a  do Al. M ar ch le w s k ieg o  
(róg ul. K r a jo w e j  R a d y  N aro d o w ej ) .

Linia „122", k tó ra  z M a r y n io m  u k u r ­
s u je  obecn ie  n a  P o w ą z k i ,  do E lb ląs k ie j ,  
zm ien i  t r a s ę  i z am ia s t  do E lb ląs k ie j  m a  
dochodzić  p rzez  ul.  D z ik ą  do ul.  S taw k i .  
Z m ia n ę  tę  p o d y k to w a ła  k o n ieczn o ś ć  u -  
. p r a w n i e n i a  d o ja z d u  do p ra c y  r o b o tn i ­
k o m  i p ra c o w n ik o m  z pob l isk ich  z a k ł a ­
dów  p r o d u k c y jn y c h .

I w re sz c ie  lin ia  „123“ p rz e d łu ż o n a  b ę ­
dzie  do P o m n i k a  B r a t e r s t w a  B ro n i  na  
P rad z e .  O b ecn ie  k o ń c zy  się  o n a  u  w y ­
lo tu  ul. Z ąb k o w s k ie j .

Sk u p ien ie  przy P om niku B raterstw a

przygotował sobie rezerwę na pra­
wie... 6 lat. A w tym samym czasie 
Zjednoczenie Budownictwa Miejskie­
go Nr 1 przez 19 dni pożyczało farby 
u sąsiadów...

P rzykładów  tak ich  m ożna przy toczyć  
w ięcej. W ystarczą jed n ak  i te , by  
w skazać, jak to p rzed sięb iorstw a p rze­
strzegają  in stru k cji M in isterstw a B u ­
dow n ictw a M iast i O siedli. T ym czasem  
u stalon e, rea lne n orm atyw y rezerw  m a ­
ter ia łow ych  — to jed en  z p od staw o­
w ych  w arunków  ry tm iczn ej pracy na 
budow ach. P rzetrzym yw an ie  p otrzeb ­
nych gd zie  ind ziej artyk u łów  — to k a ­
rygodne w yk roczen ie  p rzeciw  te j r y t­
m iczności.

WARSZAWA —
WSPÓLNY PLAC BUDOWY

Patrząc li tylko na swój odcinek ro­
bót, przedsiębiorstwa zapominają, zda 
się, o reszcie — o całym wielkim, 
Warszawskim Żagłębiu Budowlanym. 
Rozsądek gospodarski wskazuje jed­
nak, że — jeśli sprowadzone materia­
ły nie są na razie potrzebne — trzeba 
je natychmiast oddać do dyspozycji 
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia. „Pe- 
Zet“, znając potrzeby wszystkich bu­
dów stolicy, skieruje te artykuły tam, 
gdzie grozi przestój lub zahamowanie 
produkcji.

Druga sprawa — to kwestia doko­
nywania zamówień przez budowy. 
Jeśli potrzebna jest na pewien okres 
mniejsza ilość materiałów — to po 
cóż zapotrzebowuje się w „Pe-Zecie“ 
więcej. Chomikowe zapasy zamrażają 
przecież pieniądze, które spożytkowa­
no by na inne zakupy i inwestycje.

I jeszcze jedno. Przedsiębiorstwo 
Zaopatrzenia musi bardziej krytycznie 
podchodzić do składanych zamówień. 
W kartotekach „Pe-Zetu“ odnotowuje 
się pobierane przez budowy materia­
ły. Trudno przecież było uwierzyć, że 
ZBMW-4, które nagromadziło zapas 
farb na 6 lat, potrzebowało tak du­
żych dostaw, na jakie składało zapo­
trzebowanie.

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia mu­
si też częściej i bardziej regularnie 
sprawdzać, czy przypadkiem w maga­
zynach budów nie tkwią niepotrzeb­
nie materiały, konieczne na innych 
odcinkach warszawskiego budowni­
ctwa.

H arm onijna w sp ółpraca  k ierow n ictw  
budów  i P rzedsięb iorstw a Z aopatrzen ia, 
ścis łe  p rzestrzegan ie  p rzep isów , gosp o­
darne sp ojrzen ie  na W arszaw ę jako na  
jed en  w sp ólny  plac bu dow y — p rzy ­
n ies ie  w e fek c ie  rytm iczną  produkcję  
i w y e lim in u je  p rzykre i szk od liw e dla 
załóg przestoje, w yn ik łe  z braku do­
staw  m ater ia łow ych .

Dariusz Piątkowski

Mają swój teatr

Puk, czyli Robin ze „Snu nocy let- | A za kurtyną studenci, walcząc z 
niej“ (w cywilu — Roman Kłosow- j ciasnotą, ustawiają dekoracje. Scen-

ka maleńka, przejścia wąskie, gar­
deroby szczuplutkie. Aż podziw bie­
rze, że w tych warunkach można 
grać. Sześciu aktorów stoi w kolejce 
na schodkach, by za chwilę wypeł­
znąć przez maleńkie drzwiczki i dziar 
sko przemaszerować przed publicz­
nością. Puk, z rozmachem skacząc po 
scenie, musi, gdy tylko skryje się 
przed okiem widza — gwałtownie 
hamować, inaczej bowiem -zwaliłby

ski, student IV roku Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w War­
szawie) nie przerywając charaktery­
zacji, opowiada:

— Więc j a k  sk o ń cz y łe m  I l ic ea ln ą  w 
B ia łe j  P o d la s k ie j ,  d r a p n ą łe m  do  W arsza ­
wy.  C iągnęło  m n ie  do  t e a t r u  G ry w a łe m  
ju ż  t ro c h ę  w szk o ln y m  te a t r z y k u ,  ale  to 
n ie  to. C hcia łem  się dos tać  do  p r a w d z i ­
w ego  P r a c o w a łe m  t ro c h ę  w „Służb ie  
P o ls c e"  — m ia łe m  do c zy n ien ia  ze ś w i e ­
t l icam i.  W 1949 rok u ,  po  s tu d iu m  p r z y ­
g o to w a w cz y m  d o s ta ł em  się  do  Szkoły  
T ea t ra lne j . . , ; s i ę  na łeb. z podniesienia, które ury-

M oja  h is to r ia  j e s t  in n a  -  o p o w ia -  , • .. .. s c e n i c z n e i  I
da  F r an c i s ze k  P ieczka ,  w y s t ę p u ją c y  j a -  w a  sł? n,d Unii ramy s c e n  c z  ej. i

■ tak dalej, i tak dalej...k o  n ierozgs i rn ię ty  Spó j  - s to la rz .  — J a  
j e s t e m  s y n e m  g ó rn ik a  Ojc iec  p rzed  w o j ­
ną  by ł  p rzez  6 la t b ez r o b o tn y  J a  p r a ­
co w a łe m  k i lk a  la t j a k o  ładow acz  w k o ­
pa ln i  w R y b n ik u  P r z e d  4 la ty  d o s ta ł em  
się na  u n iw e r s y t e c k ie  s tu d iu m  p rz y g o ­
tow aw cze .  M usia łem  -mieć  w sob ie  j a ­
k ieś  z a d a tk i  a k to rs k ie ,  bo  n a m a w i a n o  
m n ie  na  Szko łę  T e a t r a ln ą  J a  j e d n a k ,  
j a k  tego  chciel i  rodzice ,  p oszed łem  na  
P o l i te c h n ik ę .  T a m  d o p ie ro  z o r i e n to w a ­
łem  się, że  to n ie  to  i .. z ap i sa łem  się  
do  P a ń s tw o w e j  Wyższej Szko ły  T e a t r a l ­
nej. ..

Zmieniają się obrazy życia mło­
dych artystów, a przed lustrem w 
garderobie teatralnej — gdzie roz­
mawiamy — zmieniają 6ię ich twa­
rze, pokrywane warstwą szminki, 
postarzane perukami, brodami.

Wpada inspicjent: „Gotowe? — za 
pięć minut zaczynamy! Sala już 
pełna! Nie bójcie się, będą klaskać**...

Widzowie otwierają programy i czy 
tają: Teatr „Studio** w Warszawie
Wiliam Szekspir „Sen nocy letniej**. 
Przekład K. I Gałczyński. Przysto­
sował do potrzeb teatru szkolnego 
Jan Kreczmar**.

Ale to nic. Najważniejsze, że stu­
denci mają swój teair, że mogą łą­
czyć naukę z pracą, teoretyczne stu-* 
dia z praktyką; że mogą grać, pod­
dawać wyniki swej pracy sądom pu 
bliczności, nabierać doświadczenia.

A choć gm ach i teatr  szk o ln y  w 
kom p lek sie  bu dynków  p rzeznaczonych  
dla PW ST przy ul M iodow ej dop iero  
s ię  buduje — już dziś m ożna m yśleć  o  
plan ow aniu  sztuk . W ięc w tym  roku  
p ójdzie  „P an na M aliczew ska“ Z apol­
sk ie j i „O statn i" G orkiego, a w przy­
szłym  „B alladyn a"  S łow ack iego , „N a ­
dzieja"  H erjerm annsa i „Za tych  c o  
na m orzu" Ł aw ren iew a, w reszcie  w r. 
1955 „N iem cy"  K ru czk ow sk iego , „N a  
dnie" G orkiego i dw ie jed n o a k tó w k i 
M oliera.

W roku 1956 przeniosą się do no­
wego gmachu. Ilu z tych młodych, 
stawiających pierwsze kroki na de­
skach scenicznych — będzie aktora­
mi całą gębą, ilu dojdzie do świet­
ności — przyszłość okaże, (ibis)

Na zdjęciu: Roman Kłosowski 
(Puk) i Ilona Stawińska (Elf).

Dzielnicowe zaniedbania

Wilanów żąda poprawy miejscowego handlu
Wilanów, dzielnica Warszawy, obejmująca m. in. Czerniaków, Dolny 

Mokotów, Sielce, Sadybę i Siekierki, ma słabo jeszcze rozbudowaną sieć 
sklepów.

39 sklepów spożywczych, 20 z artykułami przemysłowymi, oraz 1 ja­
dłodajnia WZG stanowczo nie zaspokajają wszystkich potrzeb mieszkań­
ców. Nie zaspokajają i dlatego, że poziom pracy wielu z tych placówek 
budzi zastrzeżenia.
Tak np. ostatnio w sklepie wa­

rzywniczym na Sadybie przez 4 dni 
z rzędu nie można było dostać kar- 

Broni na Pradze k oń cow ych  p rzystanków  i tofłi. W  składzie węglowym „zapo- 
4 lin ii au tob u sow ych  — „113", „123",
„126“ i „126-bis" pozw oli M PA na u ru ­
ch om ien ie  w  tym  m ie jscu  n ow ego  p u n k ­
tu ek sp ed y cy jn eg o  i kon tro lnego , który  
będzie regu low ał ruch na praskich  l i ­
niach autob u sow ych .

O stateczne decyzje  o pop raw kach  za­
padną na Prez. St. R. N. (Cen)

działy się“ gdzieś kartoteki i przez 
kilka dni nie można było przystąpić 
do wydawania II serii przydziału 
węgla.

Mieszkańcy Sadyby narzekają tak­
że na zbyt mały wybór pieczywa.

Dzisiejsze imprezy i zebrania sportowe
Dziś, 8 bm .  o d b ę d ą  się w  W ar sz a w ie  n a ­

s tę p u ją c e  im p r e z y  i z eb r an i a  sp o r to w e :  
Ó godz . 15.30 w  saii  A W F  na  B ie la ­

n a ch  m ecz  k o s z y k ó w k i  k o b ie t  ( t o w a r z y ­
ski) G w a r d ia  W ar sz a w a  — OW KS L u b l in .  
W p rz e d m e c z u  s p o tk a j ą  się d w a  zespoły  
junio rek: w a rsz .  G w ard i i .

tM lttnal
NIE WIĄZAĆ

Z tzw . w iązaną sprzedażą de ia i u sp o łe ­
czn ion y  skonczyt osta teczn ie . D ziś n ik t  
m e zm usza K upującego m asło , aoy  k u ­
pow ał na dodatek struclę  lub p ap ierosy , 
m b brał zapałk i, S ystem  len  pok utuje  
jedn ak  nadai w sk lepach  pryw atn ych . Np. 
sk lep  przy u l. K oszyk ow ej 20 n iech ętn ie  
sprzedaje p ieczyw o  albo w ręcz odm aw ia  
sprzedaży je ś li  k lien t przy tym  nie  k u ­
pu je in n ych  tow arów , np. m asła, śm ie ­
tany, sera itp . M oże Z grom aozcm e K up­
ców  pou czy  p od leg łe  m u sk lep y , że i one  
p ow in ny sk oń czyć  z sy stem em  w iązanej 
sprzedaży.

OBCE CIAŁA
P om im o b ezsp rzeczn ych  w y siłk ów  uspra  

w n ien ia  pracy p iekarń i pod n iesien ia  p o­
ziom u jak ości p ieczyw a , częste  są jeszcze  
w ypadk i brakoróbstw a p iekarn iczego  oraz 
zw yk łego  n iech lu jstw a , w y n ik ającego  z 
n ied ostateczn ej jeszcze kon tro li. Czym bo­
w iem  m ożna tłu m aczyć , jak  n ie  w łaśn ie  
n iech lu jstw em , p lom by i inne pam iątki 
znalezione w ch ieb ie , k u p ionym  w sk le ­
p ie  WSS nr 80, pochodzącym  z p iekarni 
przy u l. C zartoryskich  16; pap rochy, k a ­
m yk i itp . c iała obce, zna lezione k ilk a ­
krotn ie  w ch ieb ie  z p iekarn i przy ul. 
Ś rodk ow ej.

Spraw ą tą pow in ien  za in teresow ać się  
W ydział H andlu i wzmóc, kon tro lę  p ie ­
karń.

PONIEDZIAŁKOWE WĄTPLIWOŚCI

R E D A K C JA  — W arszaw a  ul. M ar­
s za łk o w s k a  3/5, te l S e k r e t a r i a t :
42-477 42-480 Dział m ie jsk i  1 red  
n ocna  42-478 Wyd p ro w in c  42-473 
k o re s p  80-525 Dziai ogłoszeń  42-481 
S e k r e t  Red p r z y j m u j e  w dni 
p o w szed n ie  w godz  o d # 10 do  12 4-B-12Ó12

A D M IN IS T R A C JA  — Ul W ie jska  
12 tel 7-52-50 Z a m ó w ie n ia  i w p ła ­
ty na  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  
u rzęd y  pocz tow e  o ra z  l is tonosze  
P r e n u m e r a t a  m ies ięczna  wynosi 
5 00 zł. k w a r t a ln i e  15 00 zł. W yda je  
In s ty tu t  P ras y  „ C z y te ln ik "  D ruk  
RS W „ P r a s a " .  M arsz a łk o w sk a  3/5

W p on ied zia łk i sk lep y  sprzedają p aszte­
ty, dziczyzn ę, drób, kaszankę, k ie łb asę, 
podgard lankę oraz inne w ęd lin y  podrobo­
w e. A konserw y? W łaśnie spraw a sprze­
daży konserw  nasunęła  w ątp liw ośc i n asze­
m u C zyteln ik ow i E. W. Sklep W SS przy 
rogu W spólnej i M arszałkow skiej odm ów ił

O godz. 9 w P a r k u  M ięd z y s zk o ln y m  
zawo&y s t rz e l ec k ie  cz ło n k ó w  Zs Sta l  i 
z d o b y w a n ie  n o r m  na  SPO w s t rz e lan iu .

O godz. 10 w loka lu  Slow.  D z ie n n i k a ­
rzy  Poi.  p rzy  ul. Foksa l  3/5 p l e n a r n e  ze ­
b ra n i e  S ek c j i  P i łk i  N ożne j  G K K F .  W 
p ro g r a m i e  r e f e r a t  s p r a w o z d a w cz y  i w y ­
b ó r  p r e z y d iu m  sek c j i

O godz. 11 w H a li  M iro w sk ie j  z a w o ­
dy  b o k s e r sk ie ,  z k tó ry c h  d o c h ó d  p r z e ­
z naczony  będzie  na  o d b u d o w ę  W ar sz a ­
wy,  m,- in. w a lczy ć  m a j ą  k a d ro w c y .

Dla  uczczen ia  X roczn icy  p o w s tan ia  
Z W M  odb ęd z ie  się o godz.  17 w  sali M DK  
ul. K o n o p n ic k ie j  6, to w a rz y s k ie  s p o t k a ­
n ie  w s ia tk ó w c e  m ężczy zn  k o ła  F a b r y k i  
S a m o c h o d ó w  O so b o w y ch  n a  Ż e ra n iu  z 
AZS. O godz. 18 to w a rz y s k ie  s p o tk an ie  
w  k o s zy k ó w c e  m ężczyzn  d ru ż y n  K o le j a ­
rza  W arszaw sk ieg o  i AZS. D ochód  p r z e ­
znaczony  na  o rg a n iz a c ję  Ig r zy s k  H a r ­
cersk ich .

Z rze szen ia  S p o r to w e  o rg a n iz u j ą  dz iś  n a r  
c ia r sk ie  b iegi p a t r o lo w e  i m a rsze .  O 
godz . 7 na  B ie lan a c h  o dbędzie  s ię  b ieg  
p a t r o lo w y  o rg a n iz o w a n y  przez  Unię ,  o 
godz. 10 ze s t a r t u  p rzy  ul. P o d s k a rb iń -  
sk ie j  10 i ze s t a r tu  p rzy  ul.  K a ro lk o w e j  
32/34 (Z ak ład y  im Róży L u k s e m b u r g )  
m a r s z e  o r g a n iz o w a n e  p rzez  ZS S ta l ;  o 
godz l l  na  W y b rzeżu  G d y ń s k i m  2 s t a r t  
do m a rs zu  o r g a n iz o w an e g o  p rzez  ZS 
S pó jn ię .

Dziś o d b y w a j ą  się  f ina ły  r o z g ry w e k  o 
P u c h a r  C R Z z  na  szczeb lu  R ad  O k rę g o ­
w ych  w s ia tk ó w c e  m ężczyzn ,  o godz. 
13,30 w  sali  Stół . K K F  p rzy  ul. R o zb ra t  
26 w a lczą :  Koło  G K K F ,  I n s t y t u t  E l e k t r o ­
te c h n ik i ,  Koło  N a r  B a n k u  Pol.  i O gniw o 
z B rw in o w a ,  zaś o godz. 9 w loka lu  ŻS 
K o le ja rz  p rzy  ul.  Foksa l  19 w a lczą :  K o ­
le ja rz  M ińsk  M azow ieck i ,  K o le ja rz  W o­
ło m in .  Koło  C en t r .  B iu ra  S tu d ió w  i P r o ­
j e k tó w ,  Kol. i K oło  D w o rc a  Kol.  W -wa 
P o łu d n ie ,  (sm)

Można tam bowiem dostać prawie 
wyłącznie chleb z formy. A chleb 
ten — z piekarni w Wilanowie — 
jest przepieczony albo niedopieczony.

Aby rachunek był pełny, dodajmy 
jeszcze inne artykuły, których nie 
można dostać n,a Sadybie. A więc 
brak papieru, zeszytów, notesów, ar­
tykułów dzianych, brak mleka butel­
kowanego.

2 TYGODNIE OCZEKIWANIA
W sklepie mydlarskim ZS3 nr 24 

przy ul. Podhalańskiej przez 2\ ty­
godnie nie sprzedawano leżącego na 
składzie proszku do szorowania. Przy 
czyną była różnica między ceną cen­
nikową, a ceną wypisaną na faktu­
rze. Kierownik sklepu, ^zamiast wy­
jaśnić sprawę telefonicznie w ojągu 
kilku minut, wolał czekać 2 tygodnie.

Wielu klientów wychodzi ze skle^ 
pu ZSS nr 225 — z próżnymi ręko­
ma. W sklepie *ym często brakuje 
pieczywa. Dlaczego? I tu powód jest 
prosty. Sklep ma zbyt mało półek, 
choć jest na nie miejsce.

Liczne wady wykazuje też dystry­
bucja towarów. Tak np. do sklepu 
MHD przy ul. Powsińskiej przysła­
no ostatnio na raz pół tony marga­
ryny W tym samym czasie braao- 
wało margaryny w innych sklepach. 
Zaś sklep przy ul. Powsińskiej w 
ciągu dwu tygodni sprzedał zaledwie 
10 kg tego towaru. Podobnie do skie 
pu WSS przy ul. Podchorążych przy-

iż zarówno sieć sklepów, jak też 
zaopatrzenie, terminowy dowóz to­
warów itp. pozostawiają wiele do 
życzenia.

Na naradzie szczególnie ostro 
krytykowano MHD. Szkoda, że na 
naradę tę nie przybył, mimo za* 
proszenia, przedstawiciel tej insty­
tucji handlowej. 4

*
8 bm. o godz. 16 w hotelu robotni­

czym przy ul- Paderewskiego 59 od­
będzie się spotkanie mieszkańców a 
członkami Prezydium DRN — Wila­
nów.

Tematem spotkania będzie sprawa 
handlu n,a terenie dzielnicy, (z)

Pan Wicherek ma głos
— N o i Jak, m róz  jb ie rze?  |

— Czy p an  n ie  c zu je?  Aż s zczyp ie .  
Dziś r a n o  było  m in u s  10 st. W c ią g u  
dn ia  s łu p ek  r tęc i  p o w in ie n  w a h a ć  się w  
pob liżu  m in u s  5 st. W ia t ry  p ó łn o c n o -  
w sch o d n ie  p rzy n io s ły  to och łodzen ie ,  k tó  
re w e d łu g  m n ie  p o t rw a  ze d w a  dn i.  Dzi­
siaj  s p o d z ie w a m  się  w ięk szy ch ,  „ n ie d z ie l  
n y c h "  rozpogodzeń ,  a m oże  i s ło ń ca .  
P rze lo tn y  śn ieżek  ta k że  p o w in ie n  u r o z ­
m aic ić  s p ace r .  (Cen)

Ccdkiem serio
S y z y f  u; m le k u

Początkowo wszystko idzie jak trze- 
ba. Ażeby jakaś bakteria czy inny 
mikrob nie zamieszkał w butelkach, 
myje się je szybko, składnie i auto­
matycznie. We wrzątku. Robią to 
wszystko przemyślne maszyny. Z ką- 

wieziono ostatnio 250 kg herbaty.! pieli butelki wychodzą czyste jak łza. 
Był to przydział dla wszystkich skle j i same ustawiają się — bez dotknię- 

j  i , cja rffcą lujzką — pod automatem
do nabijania w butelkę... mleka. 
A mleko też przeszło swoją drogę.

pów dzielnicy.

OSTRA KRYTYKA
Niestety, sklepy w dzielnicy Wiła- Zostalo oczyszczone z zarazków i 

nów nie są systematycznie kontrolo- ŁW-s’2e/kif’b. haktem r?nh rmi-rr>hń,,i 
wane przez dyrekcje handlowe. Ksią­
żka zażaleń w 9klepie WSS nr 66 
nie była kontrolowana od sierpnia 
ub. roku.

wszelkich bakterii czyli mikrobów 
przez tzw. pasteryzację. Butelki usta­
wiły się, mleko cieknie automatycznie 
i automatycznie — bez dotknięcia rę­
ki — ma butelki zamknąć zwyczajny 
tekturowy krążek, który też siedzi w 
automacie.

W y k ła d y  n a u k o w e
u) Instytucie Polsko-R adzieckim

Instytut Polsko-Radziecki organizu 
je w lutym br. wykłady, na które 
wstęp mają wszyscy chętm Wykłady 
odbywają się w gmachu Instytutu 
przy uf. Foksal 10. Początek o godz. 
19. Wstęp wolny.

9 bm. prof. Wincenty Okoń ma wy- 
w p on ied zia łek  28.1 sprzedaży konserw  j kład p> t. 0  poznawaniu rzeczywisto- 
im ęsn ych , zaś sk lep  MHD przy ul. Mar- i , . .
Szatkow skiej 83 sprzedał je  z ochotą , j SC1 w procesie nauczania , 12 bm . d o c . 
Czyżby inn e zarządzenia w spraw ie sprze- I. Haussmanowa —  „Korowa reguła 
dąży kon serw  obow iązyw ały  MHD, a inne cja funkcji narządów wewnętrznych

M oże w ątp liw ośc i ob. e . w. autoryta- j vv świetle nauki Pawłowa , 16 bm.
tyw n ie  w y ja śn i W ydział H andlu St.R .N .? | prof. dr. Stefan Kieniewicz — „Polacy

Ostatnio Prezydium DRN Wiła-
nów zorganizowało naradę poświę- Ale krążki, jak krążki, małe to, 
c n ą  sprawom handlu , „ o p .rn .e -ji* *  złośliwe. Nie
nlą w tfcj dzielni-y. Wykazała ona,( tycznie wyskakują z automatu. Mają

postrzępione brzegi i utykają. Wtedy 
z pomocą spieszy ręka ludzka. Wypy­
cha krążek palcami i zatyka szyjkę. 
Wiadomo, że choćby palec wydawał 
się najczystszy, siedzą na nim mi­
liony bakterii i zarazków. Każdy mi­
kroskop to potwierdzi.

Owe złośliwe krążki z postrzępiony­
mi brzegami wysyła do Warszawskich 
Zakładów Mleczarskich Zarząd Prze­
mysłu Produktów Papierowych i Mat. 
Biurowych w Łodzi, Piotrkowska 171. 

Jeśli cała maszyneria: płukanie,

Dekabryści**, 19 bm. dr. Tadeusz 
Przypkowski — „Mikołaj Kopernik w 
Rosji i Związku Radzieckim**, 23 bm. 
prof. dr. Bronisław Minc — „Piąty ra­
dziecki plan pięcioletni** i 26 bm prof. 
dr. Michał Łunę — „Nauka w służbie 
budów komunizmu**.

Czytelnia naukowa oraz czasopism I oczyszczanie, pasteryzowanie istnieje 
Instytutu czynna codziennie od godz. j po to, aby uwolnić mleko od zaraz­
ił} do 22, w niedzielę i święta od 15 do I kóru, natomiast jeden dotyk wszystko 
20. Wypożyczalnia książek w języku to niweczy -- taka pr-a-e można na- 
polskim i rosyjskim czynna codziennie) zwać po prostu „Syzyfową robotą 
od 17 do 19 w gmachu Instytutu, (m). I ' (Ig)


